
2 3, rue T a i l b o u t 

PARIS (IX) Tyqodnìk Polski 
w NUMERZE: 
„Najukochańsza Mamo! Umie-
ram, ale wierzę, że dla waż-
nej sprawy. Nie robi się ja-
jecznicy bez tłuczenia jaj... 
Zal mi, że sprawiam Ci ból... 
ale umrę odważnie..." 

Na stronie 3 — „Poka-
żę Im, jak umierają 
Poiacy..." 

Człowiek ten wytyczył ćwierć 
wieku temu trasy sputników 
i tunników. Imię jego zwią-
zane jest nierozłącznie z suk-
cesami radzieckimi w podbo-
ju Kosmosu. 

Na stronie 7 — Z Sie-
radza do gwiazd. 

Znamy Już nazwiska Czytel-
ników, którzy wygral i kon-
kurs „Tygodn ika " pod nazwą 
„Czy znasz pamiątki polskie 
we Francj i? " 

Na stronie 8 — Pra-
widłowe rozwiązanie 
wyniki losowania, gło-
sy uczestników Kon-
kursu Świątecznego. 

Kole jny nasz reportaż na ży-
czenie, tym razem dla Czytel 
ników , ,Tygodnika" z Hte-
Garonne 

Na stronie 9 — Łapa 
nów. 

„. . .Proszę ja was, zaczęło się 
to przed wojną w warszaw-
skim cyrku na meczu Polska 
— N i emcy ; moim przeciwni-
kiem miat być nie jaki Hans 
Pf is terer z Hamburga, mistrz 
Niemiec i w ogó l e " . 

Na stronie 12 — Faul. 

ŁA SCMAINE POLONAISE 
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Zamiast kwiatów pani 
Krystynie z Lille (na 
zdjęciu) i wszystkim ko-
bietom polskim, francus-
kim i belgijskim poświę-
camy z okazji Dnia Ko-
biet — 8 marca, fotore-
portaż na stronach 1Q—11 
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P R Z Y J E M N Y O D P O C Z Y N E K 
Za łoga Zak ł adów Bawełnianyel i w Aiidrycłiowie 
ma własny, doskonale urządzony klub. Można tu 
przyjemnie spędzić chwile odpoczynku. W sali 
tanecznej p rzygrywa orkiestra złożona z członków 
klubu. Spotkać się tu można również przy brydżu, 
szachach, bilardzie lub w zacisznej czytelni 

MAŁA 
KOMPOZYTORKA 
Krakowsk i teatr kukie łkowy poszukiwał me -
lodii do tekstów pięciu piosenek z popularnej 
baśni Mar i i Konopnickiej „O krasnoludkach 
i sierotce Ma ry s i " adaptowane j na widowisko 
kukiełkowe. Rozpisano konkurs, w którym n a j -
lepszą ocenę za kompozycję otrzymała... 8 - l e l -
nia Ma r t a Rawicz, uczennica Pańs twowe j 
Szkoły Muzyczne j w Oliwicach. Nagrodą dla 
ma łe j kompozytorki były d w a komplety kukiełek 

M I A Ł S Z C Z Ę Ś C I E 

J A K A J U T R O P O G O D A ? 
N a j w y ż e j w Po l sce położoną (na wysokośc i 1988 
m e t r ó w nad p o z i o m e m m o r z a ) s tac ją me t eo r o l o -
g iczną j e s t o b s e r w a t o r i u m na K a s p r o w y m W i e r -
chu w Tat rach . Tu , na górsk ich szczytach, ponad 
w a r s t w ą chmur sp rawdza się k i lka razy w ciągu 
dnia zap isy wszys tk i ch p r z y r z ą d ó w r e j e s t r u j ą -
cych wahan i a t empera tu ry , s i łę i k i e runek w ia t ru , 
natężen ie o p a d ó w i inne dane s łużące następnie 
d o wykreś l en ia p rognozy , na którą c z eka ją 
i ci co w nią w i e r zą , i ci, k t ó r zy j e j n ie u f a j ą 

C I E K A W E 
m i J Z E l I M 
Wśród wielu zabytków 
Krakowa mniej znane 
jest Muzeum Aptekar-
stwa, mieszczące się 
przy ul. Basztowej. Jest 
ono jedynym tego ro-
dzaju muzeum w Polsce 
i jednym z nielicznych 
w Europie. Powstało z 
inicjatywy dr Stanisła-
wa Pronia. Dzięki jego 
wieloletniej i prawdzi-
wie mrówczej pracy 
placówka liczy dziś po-
nad 14 tysięcy ekspo-
natów. Oto Iragment 
piwnicy aptecznej z XV 
wieku, do której chętnie 
przychodzili krakowscy 
mieszczanie popijać do-
skonałe wino, przyrzą-
dzone z ziół 1 korzeni 

W z d ł u ż szosy p r o w a d z ą c e j z L e a t h e r e a d do Ea l ing 
w A n g l i i rosną ix ) tężne d r z e w a . Jeden z tak ich 
o l b r z y m ó w , n a d w e r ę ż o n y przez s za l e j ące w i a t r y , 
zwa l i ł się w momenc i e , g d y szosą p r z e j e żd ża ł 
p i ę t r o w y autobus. S z o f e r e m autobusu b y ł 29- letni 
F r e d Turne r , a kondukto rką j e g o żona IMary. S t raż 
pożarna i e k i p y p o g o t o w j a r a t u n k o w e g o dop i e r o 
po d w ó c h godz inach w y d o s t a ł y z kab iny Turne ra , 
k t ó r y ku zdumien iu r a t o w n i k ó w żył , odn iós ł -
szy dość l iczne, a l e nie g r o źne dla życ ia obrażenia . 
Ż o n ę j e g o oraz t rzech paisaźerów o d w i e z i o n o z s i l -
n y m r o z s t r o j em n e r w o w y m d o pob l i sk i ego szpita la 

TU WYKŁADAŁ MICKIEWICZ 
w Collège de France w latach 1840—1844 -wy-
kładał Adam Mickiewicz. Wśród nazwisk wy 
bitnych uczonych i naukowców umieszczono na 
'ednej z tablic nazwisko Mickiewicza obok 

nazwisk Edgar Ouineta i Jules Micheleta 

n . « 
ffli., 
»m^ 

KATASTROFALNE BURZE ŚNIEGOWE W USA ARNOUL W JAPONH 
stany Zjednoczone Ameryk i Północnej nawiedziły w ciągu ostatnich 
miesięcy katastrofalne śnieżyce. Oto widok Times Square w cen-
trum N o w e g o Jorku, po przejściu wie lk ie j burzy śniegowej 

Urocza gwiazda francuskiego fil-
mu Françoise Arnoul przybyła do 
Japonii na lestiwal filmowy w Tokio 



stara, zniszczona fotograf ia Bo lka 

Jednym z cichych, mało 
znanych bohaterów walki 
z hitlerowskimi Niemcami 
był we Francji Bolesław 
Nadany, młody Polak. W y -
chowywał się on we Francji 
i w tym tez kraju zastała go 
wojna. Mieszkał tu z rodzi -
cami—emigrantami z Polski. 

w 1942 roku 19-letm Bolek i ki lku 
j e go k o l e g ó w -— Francuzów i Po la-
k ó w z V a r a n g é v i l l e 1 Salnt-Nilco(las-de-
-Por t (koło Nancy ) orgaindzuje w a l k ę 
p r zec iwko zn ienawidzonemu okupanto-
w i . W ciągu ki lku mies i ęcy o d w a ż n y m 
chłopcom uda j e silę p rzeprowadz i ć k i l -
kanaście akc j i sabotażowych. Obiekta-
mi i ch b y ł y różne w ę z ł y k o l e j o w e , 
mos ty i połączenia te le foniczne. Chłop-
c y u k r y w a j ą się poc zą tkowo u róż-
nych rodzin, ale k i e d y gestapo nadeptu-
j e im coraz bardz ie j na p ię ty , w y c o -
fu ją się do lasu. Stąd nadal robią różne 
„ w y p a d y " na po lecen ie dowódz twa roz-
w i j a j ą c e j się w t ym czasie sieci 
fxanouskiego ruchu oporu. 

Sieć konsp i racy j r ja nie jest j ednak 
j eszcze dobrze zorgan izowana, a że 
gestapo ma różnych swoich szpic lów, 
p e w n e g o dnia Bolek wpada w i?h łapy. 
Teraz t rwa już t y lko oczek iwan ie na 
śmierć. H i t l e r o w c y w łóczą Bolka po 
różnych więzlenliach, aż wres zc i e po 
bl isko trzech mies iącach zos ta j e 14 
kwietniia 1943 roku rozst rze lany w 
Nancy . 

Oczeku jąc na e g z ekuc j ę Bolek pisze 
z wiięzierjia l is ty do s w o j e j matki i 
ma l e j k i lkunastomies ięczne j s iostrzycz-
ki, Soni. W bieliżruie, którą przesyła 
matce do prania, u d a j e mu się przemy-
cić k i lka g r ypsów . Strzępki papieru są 
dz is ia j już l e d w o czyte lne. Z trudem 
udało się nam r o z s z y f r o w a ć zapisane 
o ł ówk i em bibułki, k tóre Bolek N a d a n y 
w y s y ł a ł d o matki w obl iczu śmierci . 
P r z e c z y t a j m y j e ; jaka siła i odwaga 
b i ją z w i ę z i enne j koresipondencj i mło-
dego Polaka, fctóry ż yo l e s w o j e oddał 
za wo lność Franc j i i Polski. Z w i ę z i e -
nia dotar ły wieśc i , że Bolek umarł 
w o ł a j ą c : „ V i v e la France!", „Vive la 
Pologne!" 

Matka Boilka mieszka do dz i s i a j w 
St. N ico las-de-Port razem z dorosłą 
już córką, Soniią. W skromnym miesz-
kaniu w i s i na ścianie portret Bolka. 
Drżącymi rękami pani N a d a n y pokazu-
j e nam j e go l isty. M a t c e i siostrze 
Bolka trudno o nim rozmawiać . Ł z y 
i ból ściskają im gardło. 

W Vajrar jgév i l le stoi ma ły pomnik, 
na k tórym w i d n i e j e napis: ,,Varangé-
ville à ses entants", a na tabl icy wśród 

'né, pula J f u s l l X é Ì0 14.4 .li 

constitue un Certificai d e prèsene 
i tent ion de M t t e H A I U N Y , A u t o l n i 

« T I L L B { M , & . M ) a f i n d ® tmiì 

Dokument wydany po wojn ie çtwier-
dza m. in.: Bo les ław Nadany... roz-

strzelany 14.4.1943 

.POMZaiM 
JAK UMIERAJĄ 

POLACY..' 
LISTY Z WIĘZIENIA 
GESTAPOWSKIEGO 

Fotokopia grypsu przesłanego z więzienia 

innych nazwisk c zy tamy : Bolesław Na-
dany. Zbl iża się 18 rocznica śmierci 
Bolka. Czes-ć pamięci młodego bohatera! 

Moja droga, najukochańsza Mamo! 
Umieram, ale wierzę, że dla ważnej 

sprawy. Nie robi się jajecznicy bez 
tłuczenia jaj... Żal mi, że sprawiam 
Ci ból... ale umrę odważnie. 

Pożegnaj sąsiadów, jak również mo-
ich kolegów na zawsze... Wierzę, że ta 
okrutna wojna zakończy się pewnego 

dnia na naszą korzyść... Myślę, że So-
nia szybko wyzdrowieje... 

Mamo kochana, pożegna; ode mnie 
Nadię, Janka i Ojca... Moje najlepsze 
życzenia zdrowia i moje ostatnie myśli 
są przy Was. 

Wasz Bob, który Was kocha aż do 
końca... 

« * * 

Niedz ie la , 4 kwie tn ia . 
Moja droga, kochana Mamo! 
Dzisiaj dali nam trochę tytoniu na 

parę papierosów. 

Grób bohatera — Po laka 

To są chyba ostatnie, które palę, bo 
to już pewnie jutro... Przed śmiercią 
piszę jeszcze trochę do Was... Chciał-
bym, żebyś pojechała do Champigneul-
les do pani Becher... Mam u niej jedną 
koszulę, dwie pary spodenek — jedna 
z płótna namiotowego, jedna niebieska. 
To jest na drodze w kierunku Bouscie-
re-auK-Dames blisko mostu... Chcę, że-
byś również poszła do pani Ferry w 
Nancy, Grand'rue 26, tam mam ko-
szulę „khaki" i kalesony. Co do moje-
go ubrania, to trzeba by było jechać 
do Epinal... Te wszystkie rzeczy będą 
małą pamiątką po Waszym Bobie. 

...Jak się po to ktoś tam zgłosi, to 
niech powie, że przychodzi z polecenia 
Jules 1 niech pokaże ten papierek i 
powie, że schwytali mnie w Cham-
pigneulles u Oberlin. 

Żegnam się z Wami ostatni raz, moi 
kochani, nie boję się śmierci i pokażę 
im, jak umierają Polacy... Zegnajcie ' 
miejcie odwagę, ber zwycięstwo jest 
bliskie, czuję to... Ja będę niedługo 
szczęśliwy, nie będę już więcej nic 
potrzebować, żegnajcie... 

Całuję Was wszystkich po raz ostatni 
— W a s z Bob, który Was kocha aż do 
końca. 

Adieu, Adieu, Adieu... 

Moja dobra Mamo! 

Sądzę, że to już ostatni raz otrzy-
muję od Ciebie paczkę, ponieważ jes-
tem skazany na śmierć. Nie boję się... 
ale jednak żal ml życia, gdyż jestem 
jeszcze młody... 

Serce mi się kraje, wiem, że Ci spra-
wi to dużo bólu, ale to nie jest moja 
wina — moja biedna Mamo kochana. 

Sonia będzie mogła teraz powtarzać 
wszystkim: Niemcy byli bezlitośni, ska-
zali go na śmierć. 

Teraz, kochana Mamo, rób tak, jak 
bym nigdy nie istniał... Zapomnijcie 
o mnie... moje życie było zbyt krótkie, 
żebym mógł zostać w Waszych my-
ślach. Dziękuję Linie za jej uprzej-
mość, dziękuję wszystkim innym przy-
jaciołom, którzy myśleli o mnie... Te-
raz to już jest zbyteczne... 

Żegnaj moja kochana rodzino... 
wszystkie moje ostatnie myśli są przy 
Was... Żegnajcie koledzy i koleżanki. 

Wasz Bob 

Kon fe r enc j a prasoiua m Parpżu 

ODRA-NYSA ginnicii bezpieczeństwa 
DLA POLSKI I FRANCJI w salonach hotelu ,,Lutetia" 

w Paryżu odbyła się 14 lutego 
konferenc ja prasowa zorgani-
zowana przez Stowarzyszenie 
Obrony Granic na Odrze i N y -
sie. Kon f e r enc j i p r zewodn iczy ł 
p. Marcel Naegelen, b. mini-
ster, przemawia l i : prof. Emile 
Tersen — historyk, p. Jean 
Raymond-Laurent — b. mini-
ster i p. Raymond Schmittleln 
— b. minister. Tematem kon-
f e renc j i była sprawa nienaru-
szalności polskich granic za-
chodnich. 

W r a ż e n i a po l i tyków f rancuskich z Polski ^ 100 tysięcg 
F r a n c u z ó w zg inę ło ur O ś w i ę c i m i u ^ Patriotyzm n a r o d u 
po l sk iego 9 P r z e c i w akc j i z a w o d o w y c h r e w i z j o n i s t ó w 

Ziemie Odzyskane zamieszkuje dzi-
siaj, po upływie 16 lat od zakończe-
nia wojny , 8 mil ionów Po laków i przy-
należność tych ziem do Polski uznała 
Franc ja oficjalnie w znanej deklaracj i 
prezydenta de Gaul le 'a — pow i edz i a ł 
w zaga j en iu min is te r Naegelen. 

P r o f e s o r 'Ęersen z w r ó c i ł u w a g ę na 
n i ebezp i ec zeńs two i a g r e sywność p r o -
pagandy " zachodnion iemieck ie j , k tóra 
podsyca nas t ro j e r e w i z j o n i s t y c z n e i 

o d w e t o w e . Osobistośc i o f i c j a l n e — 
m. in. kanc le r z i p r e z yden t Niemitec-
k i e j Repub l i k i F e d e r a l n e j — m ó w i ą 
o twarc i e , że g ran i c ę po l sko -n i emiecką 
u w a ż a j ą za t ymczasową i p ragnę l i by 
j e j r e w i z j i . P r o p a g a n d a p r owadzona 
w N i emcze ch zachodnich obl iczona jest 
n ie t y l k o na zas ięg w e w n ę t r z n y , a le 

I Dokończenie na str. 6 I 



A G E N C E d e V O Y A G E S 

O R A L L A 
L E N S (P. de C . ) - T e l . 731 i 867 

Ang l e de la rue de la Paix et Jean Let ienne 

PRZEDSTAWICIEL OFICJALNY „ O R B I S U " 
L I C E N C J A 419 

Podobnie jak w lałach ubiegłych 
organizufe wycieczki do Polski 
w o d w i e d z i n y do r o d z i n 

Wyfazdy z L IL L E, P A R Y Ż A i M E T Z 

Zapisy i informacje: 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 
G R A L L A —Lens (P. de C.) 

Face à la Gare, tel. 731 i 867 

Oddzia ł UJ P A R Y Ż U : 
Czes ław KUCHARSKI—Pargż 2« - Metro Montmartre 

38 bis, rue V iv ienne, tel. L O U 50-42 

Oddzia ł UJ M E T Z : 
Bronis ław U R B A N S K I - M e t x (Mosel le ) 

12, r u e P. Perrat, tel. 68-24-01 

L Y O N : 
Mieczgsłauj URAMEK—Lgon ' 2 (Rhône) 

1, rue Grenetta, tel. 37-18-56 

T U L U Z A : 
M. W I N I A R S K I - C r a n s a c (Aveï j ron) 

24, avenue du Président W i l s o n 

Daty wyjazdów w nastąpnych numerach 
»Tygodnika Polskiego" 

D O REDAKCJ I 
„Tygodn ika Po l sk iego" 

P o m y s ł Pana W ł . S iko r sk i ego z L a 
M a d e l e l n e w sp raw i e rozpoczęc ia l e k -
c j i j ę z y k a f r a n c u s k i e g o na łamac i i 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " u w a ż a m za 
ba rd zo d o b r y . Jest t o n ie t y l k o m o j e 
zdanie , a le t ak myś l ą w s z y s c y m o i 
z n a j o m i Po l a c y , z k t ó r y m i na ten t e -
ma t r o z m a w i a ł e m . N i e s t e t y , t r z eba 
przyznać , że n i e w i e l u m a m y tak ich 
pośród s tare j i m ł o d e j em ig rac j i , k t ó -
r z y p o p r a w n i e m ó w i ą p o f rancusku , 

j eszcze m n i e j — k t ó r z y po t ra f i ą 
pisać. B r a k też dob r y ch samouczków , 
k t ó r e m o g ł y b y s t anow i ć pomoc w t y m 
wzg l ęd z i e . 

U w a ż a m y , że p o d j ę c i e l e k c j i j ę z y k a 
f r a n c u s k i e g o na ł amach naszego p i s -
ma, oprócz za le t p rak tycznych , by ł oby 
r ó w n i e ż d u ż y m w k ł a d e m w e w z m o c -
n ien ie p r z y j a ź n i po l sko - f r ancusk i e j , 
k t ó r e j „ T y g o d n i k P o l s k i " jest w i e l k i m 
o r ędown ik i em . 

C z y nie b y ł o b y m o ż l i w e do łączan ie 
( nawe t za osobną op ła tą ) w k ł a d k i 
s k r y p t ó w z k o l e j n y m n u m e r e m l ekc j i , 
j e ś l i n ie uda się ko r zys tać z j ak ichś 
Innych m a t e r i a ł ó w ? 

P o z o s t a j ę z p o w a ż a n i e m 
Aleksander Łidtke 

St. Martory 
Niewątpliwie, pomysł jest interesujący. 

Redaiccja rozważy możliwość jego realizacji. 

SZANOWNA REDAKCJO! 

W numerze 5 „Tygodnika Polskiego" 
•wyczytałem, że w kwietniu lub w maju 
przyjeżdża do Francji Zespół Ziemi Lu-
buskiej z Ziélonej Góry. Z pewnością 
nie jest on zbyt duży, więc z miejsca 
zdecydowałem się w tej sprawie zabrać 
głos: W ostatnich czasach wciąż jakiś 
zespól większy czy mniejszy odwiedza 
Francję i z tej okazji korzystają prze-
ważnie różne miejscowości zamieszkałe 
przez Polaków, jak Nord — Pas-de-Ca-
lais i St. Etienne. 

O nas, we wschodniej Francji, w za-
głębiu węglowym, całkiem się zapomi-
na; od lat Rodacy oczekują, aby od-
świeżyć pamięć o swych latach dzie-
cinności i często pytają, kiedy będzie 
polski film, albo czemu do nas nie 
przyjedzie taki zespół jak lubuski czy 
inny. Jest w. tym dużo prawdy, bo Ro-
dacy we wschodniej Francji także ko-
chają swój Kraj. Niech będzie tego do-
wodem chociaż wyjazd co roku w od-
wiedziny do Kraju około 20—25 osób 
tylko z naszej miejscowości, gdzie za-
mieszkuje co najmniej 1.500 osób. 
(znaczy Rodaków, na 5.000 wszystkich 
mieszkańców). Do tego dojdzie Merle-
bach-Freyming, najmniej 2.000 Roda-
ków, Stiring-Wendel 2.000 Rodaków, 
Forbach •— 500 Rodaków, Creutzwald 
najmniej 2.000 Rodaków, Crehange oko-
ło 1.000 Rodaków — S t.-Avoid, L'Hôpi-
tal, Honbourq i jeszcze inne miejsco-
wości, których tu nie będę dalej wy-
liczał, a wszystko w okręgu najwyżej 
20 kilometrów. W tym okręgu mieszka 
około 10—12 tysięcy Polaków. 

W ich imieniu i własnym ośmielam 
się zwrócić do Szanownej Redakcji o 
bliższe szczegóły w tej sprawie. 

Z nadzieją, że zostanę usłyszany, łą-
czę serdeczne pozdrowienia 

B. Bartnikowski 
Jeanne d'Arc-Cité 

(Moselle) 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

B a r d z o uprzejmite d z i ę k u j ę za o t r z y -
maną ks iążkę „ P o p i ó ł i d i amen t " , k t ó -
ra b a r d z o m i się podoba, ma ł adny 
drufe, k t ó r y s ię dobr ze i s z ybko czyta 
I jeist c i e k a w i e p o r y w a j ą c a . G d y ukoń-
czę czytanie , nap iszę j eszcze raz. 

R ó w n i e ż zasy łam serdeczne E)odzię-
k o w a n l e za o t r z y m a n y n a p r a w d ę ba r -
dzo ł adny ka l enda r z k o l o r o w y na 1961 
rok, za k t ó r y z apomn ia ł am za ra z p o -

dz i ękować , ba rd zo przepraszam. „ H u -
m o r " w „ T y g o d n i k u " by ł n a p r a w d ę 
po t r zebny . Dobrze , że s ię o to d o p o m i -
nal i . P r z e z ten humor „ T y g o d n i k P o l -
s k i " stał s ię j eszcze ba rd z i e j u r o z m a i -
cony. Ja t o lub ię n a d z w y c z a j n i e , po -
m i m o m y c h s tarych lat, g d y ż można 
s ię n ie raz uśmiać d o rozpuku. S a m o t -
n e g o c z ł ow i eka przeczy tan ie w gazec i e 
czegoś śmies znego n a p r a w d ę r o z w e s e -
la i na c h w i l k ę zapomina s ię o z m a r t -
w ien iach , a z pewnośc ią n ikomu ich 
nie brak, tak samo j a k i mn ie . 

D z i ę k u j ę w i ę c j e s z c ze raz I ż y c zę 
„ T y g o d n i k o w i " se rdeczn ie j a k n a j w i ę -
ce j abonen tów , g d y ż n a p r a w d ę jest 
ł a d n y m I c i e k a w y m p i smem. 

Agnieszka Kocik 
40, rue de P r o v e n c e 

B r u a y - e n - A r t o l s 
P . de C. 

K O C H A N A R E D A K C J O ! 

Chc i a ł bym kochaną R e d a k c j ę E>opro-
sić o umieszczen ie t ych paru s łów , 
k t ó r e sob ie u ł o ż y ł em o t ym, co w i - ' 
d z i a ł em i s ł ysza łem w nasze j kochane j 
O j czyźnle . 

Spędz i ł em w n i e j ca ły mies iąc , t j . 
od 18.XII.1960 d o 19.1.1961 r. po 36 
latach p r z e b y w a n i a na obczyźnie . 

I muszę s tw ie rdz i ć , że Po l ska nasza 
j e s t nie d o ' ix )znania. N a w e t s w o j e j 
r od z inne j w iosk i , w k t ó r e j się u r o -
dz i ł em, n ie m o g ł e m poznać. B y ł o 400 
d o m ó w , a t e raz o k o ł o 2 tys ięcy . 

D o t e g o dosz ło w m i e j s c o w o ś c i 
Chech ł o ko ł o Olkusza, a co dop ie ro 
m ó w i ć o K a t o w i c a c h , Cho r zow i e , B ę -
dz inie , Dąb row i e , By t om iu , K r a k o w i e , 
K i e l cach , Częs tochowie , W r o c ł a w i u , 
Bydgos z c z y , Gdańsku i 

A b y ł e m tam wszędz i e , p ó ł Po l sk i 
ob j echa ł em. B y ł e m nie t y l k o w m i a s -
tach, a le i na ws i . B y ł e m i w i d z i a ł e m 
j a k się w Po l s c e ż y j e I p racu j e . P r a c y 
nie brak . K t o p racu j e , t emu na n i -
c z y m n ie z b y w a . 

A co s ię t y c zy g ran icy , t o za k a ż d y m 
r a z e m k i edy ją p r zekracza ł em, straż 
pogran iczna dobr ze się ze mną obcho-
dzi ła, a nie tak, j a k t o gadano, że to 
n iby r abu j ą i w s z y s t k o zab i e ra ją . N i e -
p r a w d a ! W i o z ł e m dla r odz iny ty le , He 
t y l k o m o g ł e m unieść; n ic m i nie w z i ę l i 
i j eszcze m ó w i l i , że na świata k a ż d y 
do s w o j e j r odz iny coś w i e z i e . W s t y d 
t ym , co n i e p r a w d ę m ó w i ą o g ran i cy 
i o s w o j e j O j c z y źn i e . 

Z p o w a ż a n i e m 

Ignacy Rudy 
M e t e r l e Carpen t l e r 

Guenade kc>ło T u l u z y 
H t e - G a r o n n e 

KOCHANY „TYGODNIKU"! 

Znalezienie różnic w zagadce iotogra-
iicznej było dziecinne. Może nie dla 
wszystkich, ale to, co ja znalazłam w 
tym numerze, warte jest uściskania 
całej redakcji naszego „Tygodnika". 

Nareszcie znalazłam polską duszę. To 
jest Polka, z którą będę mogła mówić 
po polsku, mieszka niedaleko od Char-
tres. Jest nią czytelniczka p. Kotala 
z Illiers, która nadesłała Pani Annie 
bardzo miły wierszyk. Piszę do niej 
natychmiast. Wyobrażam sobie jej 
zdziwienie. 

- Równocześnie pozwalam sobie poru-
szyć pewną kwestię. W numerze 46(162) 
z 20 listopada w reportażu „Marzenie 
starej emigrantki" poruszono sprawę 
okularów dla osoby, która pragnie czy-
tać polską książkę wieczorem. Czy nie 
można by zrobić jakiejś składki? Przy-
ślę na adres „Tygodnika" pierwsze 10 
NF, skoro tylko otrzymam odpowiedź 
Redakcji. Cena wynosi od 7 do 8 tys.. 
starych iranków oraz honorarium leka-
rza. 

Pozdrawiam Redakcję „Tygodnika" 

lUiarcelina Lechat 
26, B-d Maréchal Foch 

Chartres (E. et L.) 



^ Se jm PRL zakończył kadenc ję 
Se jm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe j , wyb rany na po -

czątku 1957 roku, zakończył swo ją czteroletnią kadencję, po -
de jmując uchwałę o pięcioletnim planie rozwo ju gospodarki 
narodowe j na lata 1961—1965. Polski parlament odbył łącznie 
59 posiedzeń, na których rozważył wie le węz łowych prob lemów 
ekonomiki, polityki, kultury i oświaty k ra ju . S e j m w 174 
uchwalonych ustawach uregu lował wie le dziedzin życia pań -
stwowego i społeczno-ekonomicznego. 

Dwadzieścia komisj i parlamentarnych sprawowa ło czujną 
i wn ik l iwą kontrolę nad działalnością administracji państwo-
we j . Odbyły one ponad 1200 posiedzeń z członkami Rady Itti-
nistrów oraz uchwal i ły blisko £500 dezyderatów i wn iosków 
pod adresem wszystkich naczelnych w ładz państwa. 

Pos łowie odbyli ponad 20 tysięcy spotkań z wyborcami, in-
fo rmując ich o pracach i zamierzeniach parlamentu oraz w y -
s łuchując u w a g i żądań pod adresem centralnych i tereno-
wych w ładz państwowych. 

Polscy parlamentarzyści odegrali niemałą rolę na konfe -
rencjach i spotkaniach międzynarodowych, występując w obro-
nie pokoju i wolności. 

Jak wiadomo, wybo ry do kolejnego Se jmu P R L odbędą się 
w Polsce w dniu 16 kwietnia br. 

5 GDAŃSK 

I coraz większy i piękniejszy 
S w Gdańsku 
S n ie m a p o m n i -
S k ó w . Jest za to 
• f ontanna . I t o j a -
j k a ! Z b u d o w a l i ją 
• d la w ł a d c y mór z , 
• Nep tuna , d w a j 
• a r c y m i s t r z o w i e 
• renesansu .— 
• r zeźb ia rz P i o t r 

Husen i g i ser 
G e r d a Bennigsen . 
O ż y w c z a w o d a 
t rysnę ła po raz 
p i e r w s z y z t r ó j -
zębu N e p t u n a w 
1633 r oku i od -
tąd każdy ż e -
g la r z p r z y b y w s z y 
do gdańsk i ego 
po r tu p r zychodz i 
się z a m e l d o w a ć 
w ł a d c y mór z , a 
k a ż d y turys ta od 

5 p o z d r o w i e n i a N e -
• p tuna rozpoczyna 
• zw i ed zan i e G d a ń -
• ska. T u także 
• przychodzą zakochani . IBI 
• ,,Neptun (po grecku Posej- 5 
• don) jest władcą mórz p o - " 
• tężnym, dobrym i sprawiedli- • 
5 wym. W głębi swego ' pod- • 
5 morskiego pałacu wie wszyst-5 
• ko, co się dzieje na rucłiii-5 
• wej powierzchni. Gdy wiatry • 
• nieopatrznie wzburzą fale, zja- • 
S wla się i jednym spojrzeniem • 
5 ciemnych oczu uśmierza bał- S 
• wany, a burze niesforne precz 5 
• rozpędza. Trójzębem dźwiga • 
S okręty uwięzione wśród skal • 
S lub osiadłe na mieliznacłi, a • 
• rozbitkom posyła wartkie 5 
• prądy, które icli niosą do bez- J 
• piecznycłi brzegów. Frzed je- • 
• go gniewem drży ziemia, mo- • 
5 rze i czławiek rzucony w li- • 
• cłiej łupinie na wodne obsza- S 
• ry, a on pamięta o malutkim J 
• ptaszku zimorodku. P o słotach • 
S listopadowych nastają w grud- • 
• niu dni depłe i łagodne, • 
• właśnie w czasie, kiedy sa- S 
• miczka zimorodka wyisiaduje" 
• jajka w pływającym gnież- • 
S dzie. Dla je j spokoju Pose j - • 
• don wygładza fale i poskra- • 
• mia wiatry, a okryty, burzą S 
• zimową zatrzymane w obcych J 
• przystaniach, wracają do do- • 
5 mów". • 
S T a l e genda o N e p t u n i e • 
S j e s t tak u r z eka j ąca , ż e w " 
S w i e l u p o r t o w y c h miastach • 
• s taw ia s ię N e p t u n o w i p o m - • 
S n ik i i b u d u j e f on tanny . • 
S Gdańska f on tanna p r z y J 
• D ł u g i m T a r g u na l e ży do • 
• n a j p i ę k n i e j s z y c h t e g o r o - S 
• d z a j u ob i ek t ów . 

# Sie jmy 
le chanvre 

Nas iona konop i , lnu i k o 
m o n i c y z F r a n c j i i B e l g i 
s p r o w a d z o n o już do P o l s k i n 
w i o s enne s i ewy . Po l ska spro 
w a d z a w t y m r o k u takż 
k w a l i f i k o w a n e nas iona : ku 
k u r y d z y z J u g o s ł a w i i i W ę 
g i e r , s łoneczn ika z W ę g i e r 
Z S R R , lucerny z U S A , j ę c z 
mien ia b r o w a r n e g o z N i e m i e c 
k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j 
g r y k i z Z S R R , kon i c z yny ze 
S z w e c j i . 

# Jakość „ Q " 
Z n a k n a j w y ż s z e j j akość 

w e d ł u g s t anda r t ów św ia t o -
w y c h , oznaczony l i terą „ Q ' 
p r z y z n a n o w o d o m i e r z o m , p r o -
d u k o w a n y m w Torun iu . W o -
domie r z e te p r o d u k u j e s ię 
nie t y l k o d l a po t r z eb k r a j o -
w y c h , a l e także od lat na 
ekspor t do Bu łgar i i , Ch in 
Chi le , Dani i , F in land i i , N R D 
L ibanu , T u r c j i , R epub l i k 
W i e t n a m s k i e j , Z j e d n o c z o n e j 
R e p u b l i k i A r a b s k i e j i innych 

^ Jej nie śp i ewa ją 
„Sto lat " 

Dzies i ęć lat t e m u skończy ła 
j u ż s to lat S t e f an ia L o s t o w -
ska, m i e s zkanka L w ó w k a 
Ś ląsk iego . W w i e k u 110 lat 
pan i Ł o s t o w s k a c z u j e się 
doskonale , n i e cho ru j e i p r a -
cow i c i e z a j m u j e s ię r obo t am 
r ę c znymi . R a z e m z s ynem 
w n u k i e m i 13 p r a w n u k a m i 
r epa t r i owa ł a się ona d o P o l -
ski z e Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o 
Jest obecnie na js tarszą k o -
bietą w K r a j u obok 105-let-
n i e j A n n y K o p c z y ń s k i e j , za -
m i e s zka ł e j w L ą d k u - Z d r o j u . 

# L O T - na jbez -
pieczniejszy 

Po l sk i e l o tn i c two pasaże r -
skie zna la z ł o s ię na zaszczy t -
n e j l iście t ych p r z eds i ęb i o r s tw 
p r z e w o z o w y c h świa ta , k tó re 
w u b i e g ł y m roku nite" m i a ł y 
an i j e d n e g o w y p a d k u . B e z -
p i e c z eńs two w samolo tach 
„ L o t u " nie jest , oczyw iśc i e , 
j e d y n i e p r z y p a d k o w e . „ L o t " 
przeznacza co r oku w i e l k i e 
sumy na stałą p o p r a w ę be z -
p i ec zeńs twa s a m o l o t ó w i p e r -
sonelu, na doskona len ie za -
łóg, a n g a ż u j e św i e tnych p i l o -
t ó w 11 m e c h a n i k ó w , znanych 
i cen ionych na ca ł ym świec ie . 

Lato — nie lato, zima — nie zima ^ Na j -
starsi meteoro lodzy — bociany ^ ,, Moda 
D a m s k a " wyprzedza czas ^ T u r y s t y k a 
przec iera oczy ^ D o m Ch łopa w Stolicy 

Zdaje się, że na całym świe-
cie pogoda wyprawia ostatnio 
dziwne harce, ale w Polsce 
zachowuje się już niżej wszel-
kiej krytyki, jak rozkapryszo-
ny, rozpuszczony przez rodzi-
ców bachor. Po lecie, które 
nie było latem, ale w gruncie 
rzeczy jesienią (lało bez 
przerwy, a słońca ani na le-
karstwo), przyszła jesień, któ-
rą od biedy można by uznać 
za spóźnione, jakie takie lato. 
Potem w listopadzie meteoro-
lodzy publikowali uczone 
przepowiednie, z których wy-
nikało, że wprawdzie począ-
tek zimy będzie łagodny, ale 
za to w lutym nastąpią wiel-
kie mrozy. Pierwsza część tej 
przepowiedni sprawdziła si4, 
gorzej z drugą: po paru dniach, 
mrozów w styczniu, cały luty 
łagodny był jak baranek: na 
dobrą sprawę to nie „luty'" 
(co jak wiadomo w staropol-
szczyźnie; mroźny), ale już pod 
wpływem ciepła zupełnie roz-
lutowany miesiąc. Prawdę 
mówiąc — przedwiośnie. 
Znacznie bardziej niż wszel-
kim ucźonym meteorologom, 
zwłaszcza po ostatnich doś-
wiadczeniach, wierzę najstar-
szym meteorologom świata, 
obywatelom Bocianom. Otóż 
boćki przyleciały już do Pol-
ski, a one wiedzą najlepiej, 
czy zima się skończyła czy 
nie. 

Wychodzą z tego wszystkie-
go pokręcone historie. W Za-
kopanem odbywają się wielkie 
zawody marciarskie o memoriał 
imienia Bronka Czecha i Hele-
ny Marusarzówny, a w Kra-
kowskiem rolnicy wyszli już w 
pole i stwierdzają, że ostatnia 
tak łagodna zima była w ro-
ku 1911... 

Stara Wisełka w swoim dol-
nym biegu w tym roku w 
ogóle nie zamarzła, wyżej — 
lody już puściły. Słowem 
wszystko na opak. 

Wcześniejsza wiosna przy-
niosła kłopoty nie tylko spor-
towcom. Bardziej od mężczyzn 
czułe na zmiany aury kobiety 
zaczęły gwałtownie rozglądać 
się za nowymi strojami. Spół-
dzielnia „Moda Damska" wy-

WDNÊ 
U/ ^Kracie 

SOLINA. (Rzeszowslcie) — Pełną parą ruszyły ro-
boty przy •bu<iowie drugiej wielkiej elektrow-
ni wodnej na Sanie. Projektowana moc w 
1965 r. — 120 megawa-tów. 

BIAŁOWIEŻA — Na mlejscu ruin pałacyku my-
śliwskiego powstaje nowoczesny hotel turjnstycz-
ny. Polować będzie można, lecz z aparatem 
fotograficznym... 

RADOM — Ponad 100.000 aparatów telefonicznych 
produkcji ZWATT-9 powędruje w 1961 r. za 
granicę, m.in. aż do Brazylii. 

TOSZEK (Katowickie) — W nowym, urządzo-
nym wg ostatniego krzyku techniki magazy-
nie można przechowywać kilkadziesiąt tysięcy 
ton skór 1 futer przed eksportową obróbką. 

WŁODAWA (Lubelskie) — Turyści odkryli urocze 
Jeziorko Białe. Toteż powstaje tu stanica 
wodna dla wędrowców. 

M Ą T W Y (Bydgoskie) — Oddano do eksploatacji 
największą w Kraju wytwórnię chlorku wap-
nia — cennego przy produkcji sztucznego 
kauczuku. A surowcem są odpady inowroc-
ławskich zakładów sodowych, dotychczas bez-
użyteczne. 

DĄBROWA (Białostockie) — Bimber (alkohol pę-
dzony ,.domowym sposobem") jeszcze poku-
tuje. Dwaj sprytni obywatele urządzili sobie 
w bunkrze dochodową ,,bimbrownię". Ale mi-
licja też była sprytna. 

SZCZECIN — Przebywające na Morzu Północnym 
staitki rybackie notują niespodziewanie wy-
sokie połowy. Trawler ,,Wielki wóz' ' w ciągu 
jednego dnia złowił 17.000 kg śledzi. 

GOSTYNIN (Poznańskie) — Przy szpitalu neuro-
psychiatrycznym od niedawna działa pierwsza 

'w Polsce szkoła asystentek pielęgniarstwa psy-
chicznego. 

OSTROŁĘKA — W papierni izotopy służą do kon-
troli grubości i jakości produkowanego pa-
pieru — dzięki specjalnym izotopowym mier-
nikom. Oszczędności są poważne. 

JEDLICE (Opolskie) — Pierwsze słoiki do konserw 
wyszły już z nowej huty szkła. A słoików 
b ^ z i e 50 milionów rocznie. 

POZNAi i — Producenci liczą na powodzenie ,,Ka-
rotki", naturalnego soku z marchwi, bogatego 
w witaminy. 

RYP IN (Bydgoskie) — 50 osób znalazło zatrudnie-
nie w wytwórni galanterii metalowej, na którą 
wykorzystano stojące od lat bezużyteczne bu-
dynki. Maszyny dostarczył ze swych rema-
nentów okoliczny przemysł. 

ŁODZ — Chleba będzie więcej i będzie lepszy. 
W planach bowiem jest budowa dużej piekar-
ni (36 t dziennie) i 8 mniejszych, jak też re-
mont i modernizacja 13 starych zakładów. 

LUBLIN — Na terenie województwa działa 25 
spółdzielni mieszkaniowych. Dosta'rczyły już 
one swym członkom około 1000 mieszkań 
(3.000 izb) w ciągu 2 lat. 

KIELCE — Skowronki już wróciły. Korzystały z 
tego, że na polach nie było śniegu. Potem 
śniegu było sporo, ale skowronki i tak opty-
mistycznie wierzą w wiosnę. 

przedzila swoje konkurentki i 
chytrze urządziła wśród zimy 
wiosenny pokaz mód, na któ-
ry zleciały się kobiety, jak 
pszczoły do miodu. , ,Moiia 
Damska" pokazała nie tylko 
kobiece stroje, ale również 
dziewczęce, co — choć proste 
— wcale nie jest takie zrozu-
miał^, jako że z uporem god-
nym lepszej sprawy latami ca-
łymi przemysł i spółdzielczość 
gardziły dobotem ładnych 
strojów dla młodzieży płci 
obojga. Wychodziły snać z za-
łożenia, że wystarczy, by do-
rośli się ładnie ubrali. 

Jeszcze jedno następstwo ma 
wczesna wiosna w Polsce: lu-
dzie zaczynają już teraz my-
śleć o sezoni'e wycieczkowym. 
Pojawiają się wzmianki o 
przygotowaniach poszczegól-
nych terenów wycieczkowych 
do sezonu. Wszystko wska-
zuje na to, że w tym roku, 
jeżeli zwariowana pogoda nie 
urządzi nowych dzikich dow-
cipów, sezon turystyczny bę-
dzie wykorzystany w znacznie 
większym stopniu, niż kiedy-
kolwiek. Przy tym „odkrywa 
się" nowe lądy, zwłaszcza Po-
morze Zachodnie, turystycznie 
jeszcze nie wykorzystane otaz 
północną Białostocczyznę z jej 
jeziorami i lasami niczym nie 
ustępującymi Mazurom, na 
których latem coraz większy 
tłok. 

O jeszcze jednej „odwrot-
nej" stronie wycieczkowej 
chciałbym napisać. Po kilku 
latach budowy został oddany 
do użytku hotel w wielkim 
gmachu w centrum stolicy, na 
placu Wareckim. Gmach ten 
zwany jest „Domem Chłopa", 
Przeznaczenie ma takie: gdy 
mieszczuchy wyjeżdżają na 
łono natury, chłopi masowo 
przyjeżdżają do Warszawy na 
konferencje lub po prostu 
obejrzeć stolicę, pójść do 
teatru itd. Sześciopiętrowy 
Dom Chłopa zdoła pomieścić 
600 gości ze wsi w dwóch ho-
telach, przy których zostają 
uruchomione: restauracja, Im.-
w i ar nia i bar, kino, księgar-
nia, sklep nasienniczy itd. 

Marian 

KSIĄŻĘ KAZIMIERZ 
NA... JARMARKU 

N a Ziemiiach Zachodnich 
o g r o m n e i powszechne jest 
za in t e resowan ie ludnośc i h i -
storią tych Z i em . O t o j eden 
ze w z r u s z a j ą c y c h p r z y k ł a d ó w . 
W Rac ibo r zu nad Odrą w ł a -
dze m i e j s k i e uka ra ł y g r z y w -
ną ro ln ika , k t ó r y p r z y b y ł tu 
na j a r m a r k , lecz o d m ó w i ł 
o b o w i ą z u j ą c e j op ła ty hand lo -
w e j . R o l n i k zapro t es towa ł 
p r z e c i w op łac ie i g r z y w n i e , 
pisząc w odwcdaniu: „Już w 
1217 r oku Rac ibó r z o t r z yma ł 
od księc ia K a z i m i e r z a p r a w a 
ta rgu i w y s z y n k u , t o dz i s ia j 
chyba w o l n o k a ż d e m u t a r go -
wać , j a k m u się podoba " . 
W p r a w d z i e p r z y w i l e j e p ias -
t o w s k i e g o księc ia sprzed 744 
lat już w y g a s ł y , a le co za 
p r z y w i ą z a n i e do p i as t owsk i e j 
h istor i i nadodrzańskitego g r o -
du! 



Z O B A C Z Y C 
N A W Ł A S N E O C Z Y 

Statystyki powo jenne wykazu j ą , że 
od 1955 r. nastąpił gwa ł t owny wprost 
p r zewozów pasażerskich w międzyna-
r o d o w y m transporcie ko le jowym, m o r -
skim, a zwłaszcza — lotniczym. Z j a -
w isko to ob se rwu j e się w e wszystkich 
państwach, na całym świecie. Jeśli 
porównać cyf ry z 1949 r., który na 
ogół datu je początek polityki „z imnej 
w o j n y " , z cy f rami właśnie o b e j m u j ą -
cymi rok 1955 — rok konferencj i 
„ W i e l k i e j C z w ó r k i " w Genewie , rok 
podjęc ia polityki poko jowego w s p ó ł -
istnienia — to okaże się, że ilość 
p r zewozów pasażerskich wzros ła d w u -
krotnie. C o ważnie jsze — na jnowsze 
statystyki wykazu j ą , że tendencja do 
corocznego wzrostu nadal się utrzy-
mu je . 

N iewątp l iw ie ważne to z j aw i sko 
w i ą ż e się przyczynowo nie tylko z roz -
w o j e m techniki podróżowania i p rzy -
rostem ludności na świecie, ale też 
z narastaniem poko jowych tendencji 
w masach ludzkich, z o f ic ja lnym pod -
jęciem kursu politycznego na odprę-
żenie, z chęcią współżycia I wspó łp ra -
cy narodów, z pragnieniem bezpośred-
niego poznania poszczególnych k r a j ó w 
1 zmian, które się w nich dokonały. 
P r a w d a to zresztą najprostsza, w i a d o -
m o bowiem, że r o zwó j turystyki jest 
domeną pokoju, a nie wo jny . 

Jeśli już m o w a o turystyce, n a j w i ę k -
sze j e j natężenie przypada na lato, 
a od pory letniej dzieli nas już tylko 
kwarta ł . Z a trzy miesiące zacznie się 
znowu sezon urzeczywistniania p l anów 
wakacy jnych I ze wszystkich części 
świata ruszą też Polacy — pojedynczo 
i w wycieczkach zbiorowych — aby 
odwiedzić rodziny w K r a j u i poznać 
n o w ą Polskę. Ż y j e na świecie poza 
Polską — jak niektórzy obliczają — 

H A M B U R G 

Dyrektorem Icilońskiej szkoły wyższej dla 
nauczycieli mianowany został Ivo Braak, 
t>. ścisły współpracownik hitlerowskiego mi-
nistra propagandy Goebbelsa. Braak: należał 
<io SS i piastował stanowisko członka Izby 
Rzeszy dla spraw kultury. Kilońska wyż-
sza szkoła dla nauczycieli stanowi w chwili 
obecnej azyl dla wielu b. ideologów na-
zistowskich. 

DETROIT 
Z a k ł a d y s a m o c h o d o w e C h r y s l e r a 

( U S A ) z a m k n ę ł y os ta tn io t r z y spośród 
s w o i c h s i edmiu w i e l k i c h w a r s z t a t ó w 
m o n t a ż o w y c h . N a skutek t e go z w o l n i o -
n o z p racy 7500 r o b o t n i k ó w . 

Z a k ł a d y F o r d a un i e ruchomi ł y p r o -
d u k c j ę s a m o c h o d ó w o s o b o w y c h w 3 
SE>ośród swo i ch 17 w a r s z t a t ó w m o n t a -
ż o w y c h , z w a l n i a j ą c p r z y t y m 5135 r o -
b o t n i k ó w . 

H A M B U R G 
Ponad 19 miliardów marek wydali w rolńi 

gospodarczym 1959/60 mieszkańcy Niemiec-
kiej Republiki Federalnej i zachodniego Ber-
lina na napoje alkoholowe i wyroby tyto-
niowe. Według danych statystycznych w 
okresie tym na jednego obywatela wypadło 
po 7,27 litra czystego alkoholu, czyli osiąg-
nięto tym samym niemal rekordowy poziom 
zużycia alkoholu, jaki w Niemczech zano-
towano w r. 1914, a który wynosił wów-
czas 7,5 litra na jednego mieszkańca. 

w okresie sprawozdawczym wypalono 
również rekordową ilość papierosów, mia-
nowicie przypadło Ich 1217 na Jednego 
mieszkańca, czyli o 100 proc. więcej njiż 
w r. 1935. Poza tym wypalono 4,55 mld 
cygar. 

W I E S B A D E N 
O g ó l n y dochód w budże tach p r y w a t -

nych ludnośc i N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
F e d e r a l n e j ( N R F ) w z r ó s ł w ok res i e 
dz i es i ęc io l ec ia 1950—1959 o 155 p r o -
cent. 

W e d ł u g o f i c j a l n y c h ob l i c zeń U r z ę d u 
S t a t y s t y c z n e g o N R F w W i e s b a d e n i e , 
d o chód ten w m a r k a c h zachodn ich 
w z r ó s ł z 81,4 m i l i a r d a do 207,4 m i l i a r -
da, co s t anow i oko ł o 50 m i l i a r d ó w 
d o l a r ó w . 

osiem, a j ak twierdzą inni nawet dzie-
sięć mi l ionów osób narodowości lub 
pochodzenia polskiego. Na jw i ększe na 
świecie skupiska poloni jne mieszczą 
się w Stanach Zjednoczonych. A w E u -
ropie? Oczywiście — Polonia f rancus -
ka! Toteż z tych dwóch ośrodków n a j -
w ięce j osób przyjeżdża do starej O j -
czyzny. 

W okresie t rwania „z imnej w o j n y " 
trudno by ło przyjechać do Polski, aïe 
w ostatnich latach — na tle zniian 
ogólnych — łączność Polonii zagranicz-
n e j z K r a j e m znacznie się ożywiła, 
zwiększył się też pęd turystyczny do 
Polski . N i e chcemy nazbyt martwić 
przec iwników wszystkiego, co w K r a j u 
n o w e I młode, ale fakt to n a j p r a w -
dziwszy, że od czasów G e n e w y liczba 
osób, które przybyły do Polski, w z r o -
s ła niemal d w u k r o t n i e . N a j w i -
doczniej zwycięży! zdro\vy rozsądek 
i przestano słuchać fa ł szywych dorad -
c ó w politycznych. Oto cyf ry : w 1956 r. 
przy jechało do K r a j u 78 tysięcy osób, 
w roku następnym — ponad 115 ty-
sięcy, w 1958 r. — 123 tysiące, a w 
1959 już 147 tysięcy I tendencja wz ros -
towa nadal się utrzymuje . Danych za 
ostatni rok jeszcze nie ogłoszono, ale 
wiadomo, że były jeszcze okazalsze 
niż w latach poprzednich. 

Mus ia ły też nastąpić jakieś poży-
teczne zmiany w świadomości R o d a -
k ó w i nastawieniu ich do K r a j u ; d a w -
nie j bowiem, jeśli ktoś w y b r a ł się do 
Polski, to tylko z naJmowy rodziny, 
ażeby odwiedzić bliższych czy dalszych 
krewnych, a teraz — jak wykazu j ą 
ankiety — przeszło trzecia część przy -
jeżdża, gdyż pragnie p o z n a ć K r a j 
o s o b i ś c i e . I takich będzie coraz 
więcej . 

O b j a w to bardzo ludzki, dowodzi, że 
nawet dłuższe przebywanie za granicą, 
a choćby I we jśc ie w zażyłość z przy -
braną ojczyzną, niekoniecznie musi l i -
kw idować w człowieku sentymenty do 
d a w n e j Ojczyzny, bądź tylko Ojczyzny 
przodków. A poza tym — wiadomo, źc 
lepiej się poznaje K r a j oglądany na 
w ł a sne oczy aniżeli z lektury. 

P rzy istnieniu dzisiejszych ulg I udo -
godnień podróż do K r a j u , zwłaszcza 
zap lanowania przezornie wiosną na 
okres letni, staje się dostępna nawet 
d la niezasobnej kieszeni. Jest to po-
dróż nie jako z natury rzeczy a t rak -
cyjna, a tym bardziej , że w okresie 
1959—1962 ^ ^ d a t k u j e się w Polsce 
około 750 mi l ionów złotych na zagos-
podarowanie atrakcyjnych dla turys-
tów miejscowości, dróg, r e j onów i p a r -
k ó w narodowych. 

A L P 

Rada Pokoju 
0 granicach N iemiec 

Francuska R a d a P o k o j u opub l i -
k o w a ł a o ś w i a d c z e n i e s t w i e r d z a j ą c e , 
że d l a p o k o j o w e g o u r e g u l o w a n i a 
p r o b l e m u niemiteckiego kon i e c zne 
j e s t os ta teczne uznan i e obecnych 
g ran i c N i e m i e c , z akaz p r o d u k c j i 
b r on i n u k l e a r n e j w obu częśc iach 
N i e m i e c i n i edopuszczen i e d o w y -
posażen ia n i em i e ck i ch sił z b r o j -
nych w b r oń a t o m o w ą . 

Migrac ja ludności 
m Pargżu 

N a k o n f e r e n c j i l ' A l l i a n c e N a t i o -
na l e pour la v i t a l i t é f r ança i s e p o -
d a n o d o w i a d o m o ś c i , że w P a r y ż u 
z n a j d u j e s ię 25% ogó łu u r z ędn i -
k ó w p a ń s t w o w y c h , 42% s t u d e n t ó w 
1 61% a r t y s t ó w . 65% w s z y s t k i c h 
p r z eds i ęb i o r s tw p r z e m y s ł o w y c h m a 
swą s i edz ibę w s to l i cy F r a n c j i . C o 
m i n u t ę r odz i s ię n o w y m i e s z k a -
niec P a r y ż a . 

L ' A l l i a n c e d o m a g a się, aby na -
p ł y w m i e s z k a ń c ó w p r o w i n c j i z o -
stał o g ran i c zony d o 350 osób d z i e n -
n ie c e l e m unikn ięc ia n i ebezp i e c z -
nego p r ze ludn i en ia mias ta . 

T V jest pożyteczna 
czp szkodl iwa? 

C z y t e l e w i z j a j e s t c z y n n i k i e m 
d o d a t n i m czy też u j e m n y m d la 
życ ia r od z innego? O d c h w i l i gd.y 
,,XI M u z a " stała się dostępna 
d la s ze rok i ch w a r s t w spo ł ec zeń -
s twa , p r o b l e m ten s t a n o w i p r z e d -
m i o t os t r e j k o n t r o w e r s j i p s y c h o l o -
g ó w , s o c j o l o g ó w i p e d a g o g ó w f r a n -
cuskich. 

P r z e c i w n i c y z a r zuca j ą , że T V : 

— przeciąża umysł dzieci, co nieko-
rzystnie odbija się na postępach w 
nauce; 

— rozwija lenistwo umysłowe; 
— budzi niepokój na slcutek źle do-

branych programów i f i lmów; 
— likwiduje wymianę myśli członków 

rodziny, zapatrzonych godzinami w 
„szklany ekran", 

— jest źródłem konfliktów, wywołując 
sprzeczne reakcje. 

W p r o s t p r z e c i w n i e , z w o l e n n i c y 
u t r z y m u j ą , ż e t e l e w i z j a : 

— stanowi doskonały element infor-
macji i kultury; 

— łączy rodzinę odciągając od kawiar-
ni, knajpy i nawet Idna; 

— jest ważnym czynnikiem odpręże-
nia. 

Co myś lą na ton temat przec ię tn i 
t e l ew id zow i e? D o w i a d u j e m y się o 
t ym z ank ie ty p r z e p r o w a d z o n e j przez 
„L'Ecole des Parents" w ś r ó d b l isko 
300 rodzrin r ep re zen tu jących różne 
g rupy społeczne. 

ISTa py tan i e : „Dlaczego chcesz mieć 
TV?", o lb r zymia w i ęks zo ś ć odpow i e -
dzi brzmiała : „Dla rozrywki". F i l m y 
i t ransmis je spo r t owe ocen ione zo-
stały j ako n a j b a r d z i e j poszuk iwane . 
% rodz in o św iadczy ł a , że posia-
da jąc T V c z y t a j ą taką samą I lość 
ks iążek i dziienników, natomiast /̂a 
w y k a z a ł a m n i e j s z e za in t e resowan ie 
s łowem drukowanym, '/s odpow i edz i 
p r z y zna j e , że dz iennik t e l e w i z y j n y 
wipływa na ukształitowarjie s ię oce -
n y po l i t y c zne j w y d a r z e ń . W 8 0 % do-
m ó w t e l ew i z j a jest czynna przez 
ca łych 10 godz in . 

80% rodz in w depar tamenc ie Seine 
et Oise , a 55% w pozos ta ł ych okrę-
gach uważa , że T V przynos i w i ę c e j 
po ży tku niż szkody . N a j c z ę ś c i e j 
w y s u w a n e zarzuty są nas tępu jące : 
późne chodzenie spać, zakłócenia w 
życiu rodzinnym, niebezpieczeństwo 
dla zdrowia moralnego dzieci. 
Ogromna w i ęks zość r o d z i c ó w nie są-
dz i jednak, aby T V miała u j e m n y 
w p ł y w na p o s t ę p y dz iec i nauce. 
W r ę c z przec iwn ie , j es t to środek 
przymusu: „Nie odrobisz dobrze lek-
cji, nie zobaczysz télé''. 

2 miliony turystów 
w i960 r o k u o d w i e d z i ł a ParJ-ż 

r e k o r d o w a l i czba b l i s k o 2 m i l i o -
n ó w t u r y s t ó w , t j . o 15,9% w i ę c e j , 
n iż w r oku 1959. N a p i e r w s z y m 
m i e j s c u z n a j d u j ą się nada l A m e -
r ykan i e , a za n i m i idą A n g l i c y , 
N i e m c y , B e l g o w i e i W ł o s i . 

T u r y s t y k a s t a n o w i d l a F r a n c j i 
p o w a ż n e ź r ó d ł o w p ł y w ó w d e w i z o -
w y c h . 

B. M . 

ODRA-NYSA qrnnicq bezpieczeństwa 
DLA POLSKI I FRANCJI 

Dokończenie ze str. 3 

i na zagran icę . Echa j e j o d b i j a j ą się 
t ak ż e i w e F r a n c j i . P r o f . T e r s e n p r z y -
t o c zy ł k i l ka p r z y k ł a d ó w : a r t y k u ł p. 
W e g n e r a w czasop iśmie „ P o l i t i q u e 
E t r a n g è r e " , dz ia ła lność ko ła im . G o e -
thego w L i l l e , ko ła o p o d o b n y m cha -
r ak t e r z e w D i j o n i T u l u z i e , a p r z e d e 
w s z y s t k i m w y s t a w y i p r o s p e k t y r o z -
d a w a n e fKJdczas ich t rwan i a . W p r o s -
pektach t ych zamieszczane są m a p y 
z g r a n i c a m i N i e m i e c z r o k u 1937 tak, 
j a k g d y b y od t a m t e j p o r y n ie b y ł o an i 
w o j n y , ani ż adnych innych w y d a r z e ń . 

Minister Jean Raymond -Lau ren t 
m ó w i ł o w ra ż en i a ch , j a k i e odniós ł 
podczas n i e d a w n e g o poby tu w E'olsce. 
P o d r ó ż d o naszego K r a j u odby ł w r a z 
z p i e r w s z y m p o w o j n i e a m b a s a d o r e m 
F r a n c j i w W a r s z a w i e , p. R o g e r G a r -
reau, i i n n y m i osobis tośc iami , w ce lu 
po łożen ia kamien i a w ę g i e l n e g o pod 
b u d o w ę szko ły im. T y s i ą c l e c i a P o l s k i 
w z n o s z o n e j w G d a ń s k u s t a ran i em S t o -
w a r z y s z e n i a O b r o n y G ran i c na O d r z e 
i N y s i e . P a n R a y m o n d - L a u r e n t p r z e -
k o n a ł s ię o b a r d z o s e rdec zne j p r z y -
j a źn i narodu p o l s k i e g o d la F r a n c j i . 
iVIôwca w s p o m n i a ł też o O ś w i ę c i m i u . 
W ś r ó d m i l i o n ó w p o m o r d o w a n y c h w 
O ś w i ę c i m i u l u d z i — s t w i e r d z i ł — by ł o 
100 t ys i ę cy F r a n c u z ó w . P . R a y m o n d -
- L a u r e n t p o d r ó ż o w a ł b a r d z o dużo, a le 
n i gdz i e — podkreś l i ł — n,ie spotka ł 
się ze ś l adami t ak i e go ok ru tnego b a r -
ba r z yńs twa , j a k w O ś w i ę c i m i u . 

Odzyskanie przez Polskę ziem n.ad 
Odrą i Nysą, germanizowanych długo 
i uparcie przez zaborcę, jest wy razem 
sprawiedl iwości dz i e jowe j — k o n t y n u -
o w a ł m in . R a y m o n d - L a u r e n t . — Obec -
nie wś ród mieszkańców tych terenów 
zna jdu j ą się 3 miliony młodzieży i 
dzieci już tam urodzonych. Ziemie 
obrab ia ją polscy rolnicy, a miasta od-
I>udowali polscy robotnicy. 

G d y p o zakończen iu w o j n y i p r z e -
s i ed l en iu ludnośc i n i e m i e c k i e j za g r a -
n icę m o g l i N i e m c y j e s z c z e m ó w i ć , że 
na po lsk ich Z i e m i a c h Zachodn i ch i P ó ł -
nocnych pozos ta ły j e d y n i e n i em i e ck i e 
kamien i e , to obecnie" odpad ł ju ż i t en 
a r gumen t . P o dokonaniu przez Po l a -
k ó w olbrzymiego dzieła odbudowy na 
tych ziemiach, nawet i kamienie są 
po lsk ie . 

M in . R a 5 'mond-Lau i - en t m ó w i ł z en -
t u z j a z m e m o p ł o m i e n n y m p a t r i o t y z m i e 
narodu po l sk i ego , o o d b u d o w i e zn i s z -
c zone j W a r s z a w y , k t ó r e j z r e k o n s t r u o -
w a n e p i e c z o ł ow i c i e zaby tk i , zw ł a s z c za 
R y n e k S t a r e g o M ias ta , w y w i e r a j ą 
po t ę żn i e j s z e w r a ż e n i e niż g i g an t y c zna 
B r a z y l i a — n o w o z b u d o w a n a , u l t r a -
nowoczesna stol ica p o ł u d n i o w o a m e -
r ykańska . M ó w i ł o n i e z w y k ł y m d y n a -
m i z m i e P o l a k ó w , o m ł o d z i e ż y i>olskiej 
i n o w y c h kadrach , k t ó r y m i zastąpi ła 
Po l ska w y m o r d o w a n y c h pr zez N i e m -
c ó w s p e c j a l i s t ó w i n a u k o w c ó w w e 
w s z y s t k i c h dz i edz inach t e chn ik i i nau-
ki. P o d k r e ś l i ł z s a t y s f a k c j ą , j a k k o -
r z y s tne w r a ż e n i e w y w a r ł a na na rodz i e 
po l sk im d e k l a r a c j a p r e z y d e n t a R e p u -

b l ik i F r a n c u s k i e j , g ene ra ł a d e G a u l -
le 'a, na t e m a t u z n a w a n i a p r z e z F r a n -
c j ę g r an i c y na O d r z e — N y s i e . 

— Gran ica na Odrze 1 Nys ie jest 
nietykalna, jest fundamentem pokoju 
d la Polski, Europy i świata — m ó w c a 
p o w o ł a ł się na okreś l en i e ambasado ra 
G a r r e a u — Jest to linia bezpieczeń-
s twa d la Polski i Francj i . 

Osta tn i z m ó w c ó w , p. Raymond 
Schmittłein, r ó w n i e ż b y ł y m ih i s t e r , 
z w r ó c i ł u w a g ę , że s p r a w a g ran i c p o l -
skich n i e j e s t p r o b l e m e m t e o r e t y c z -
nym, a l e k w e s t i ą is tn ienia i przyszlo:?-
ci Po l sk i . 

— A ż d o Ł a b y — t w i e r d z i ł m ó w c a — 
nie z n a j d z i e m y na m a p i e an i j e d n e j 
r d z e n n e j n a z w y n i e m i e c k i e j , w s z y s t k i e 
n a z w y są pochodzen ia s ł ow iańsk i e go . 

P r a k t y k a w y k a z a ł a , że w i ę k s z o ś ć 
ludnośc i p r z e s i ed l one j ze Ś ląska i P o -
mor za , z am i e s zku j ą ca obecn ie N i e m c y 
zachodnie , nie p r a g n i e w y w o ł a n i a 
w o j n y , aby p o w r ó c i ć d o swo i ch d a w -
nych m i e j s c zamieszkan ia . P r o j j a g a n d ę 
r e w i z j o n i s t y c z n ą p r o w a d z ą po l i t y c y 
n i emieccy , z a w o d o w i r e w i z j o n i ś c i . 

N a k o n f e r e n c j i S t o w a r z y s z e n i a O b r o -
ny G r a n i c na O d r z e — N y s i e obecn i 
by l i p r z eds t aw i c i e l e l i t z n y c h d z i e n -
n i k ó w f r ancusk i ch oraz w i e l e osób 
z a i n t e r e s o w a n y c h s t a n o w i s k i e m p o l i t y -
k ó w i n a u k o w c ó w f r ancusk i ch w s p r a -
w i e po l sk i ch Z i e m Odzyskanych . 



C z ł o w i e k , 

d r o g ę 

utrzymuje 

który wskazał 
s p u t n i k o m 

żywy kontakt 
z r o d z i n n y m m i a s t e m 

Z SIERADZA 
DROGA DO GWIAZD 
W P R E Z Y D I U M M i e j s k i e j Ra-

dy N a r o d o w e j Sieradza le-
ż y starannie z ł o żony list. 
N o s i on datę- 22.IV.1955 
roku i napisany jest po 
pollskTl: 

„Drodzy Sieradzanie! 

Przed 50 laty, 14 maja 1905 roku, 
urodziłem się w Waszym mieście i 
pierwsze dziesięć iat życia spędziłem 
tutaj... Pamiętam każdy dom w rynku, 
główne ulice, historyczne budynki i 
podwórze z warsztatem w głębi. W 
warsztacie tym, w mojej dziecięcej 
wyobraźni, ześrodkowała się technika 
XX wieku. Tu się bawiłem i marzyłern 
o wielkich wynalazkach i odkryciach..." 

Człowieik, k t ó r y napisał ten list, w y -
t y c zy ł ćw i e r ć w i eku temu trasy sput-
n ików i łunoiików. Imię j e g o zw iązane 
jest nierozlączr. ie z sukcesami radziec-
kimi w podbo ju Kosmosu. W y m a w i a j e 

z szacunkiem świat naukowy . Brzmi 
ono: A r y Sternfeld. 

N a ki lkadzies iąt j ę z y k ó w przetłuma-
czono vjego prace z zakresu astronauty-
ki. Doczeka ł y się pocad 130 w y d a ń w 
przeszło 20 kra jach. Moskwa , N o w y 
Joitk, Paryż , Kopenhaga , Amsterdam, 
Tok io , Bukareszt, Mex i co -C i t y , Buenos-
-A ires , Praga, Rzym, Sofia, Jerewan, 
Pekiin, W a r s z a w a , Rio de Janeiro, 
Budapeszt, Waszyng t on , Medio lan , Ry -
ga, Hels inki , Beilgrad, Wilnio, Berlin 
i Ta l l in — oto miasta, k tó rych n a z w y 
widiplieją na okładkach „ W s t ę p u do 
kosmonautyk i " , „Lotu w przestrzeń 
Wszechśw ia ta " , „Sztucznych k s i ę ż y c ó w " 
oraz „ L o t ó w międzyp lane tarnych" . 

1 .nagle po prostu: Sieradiz! 
„ Z wykształcenia jestem inżynierem-

-mechanikiem — pisze A r y Sternfe ld 
w swych wspomniemach. — A jestem 
nim możliwie właśnie dlatego, że dzie-

Xu mieścH się pół w ieku temu warsztat ślusarski Lipińskiego, który w małym 
chłopcu z Sieradza rozbudził tęsknotę do techniki i do gwiazd 

Prof. A r y Sternfeld udziela w y w i a d u polskim dziennikarzom w czasie pobytu 
w Polsce w roku 1955 

W głębi rynku na lewo — dom, w którym mieszkała rodzina Sternfe ldów 

sięć pierwszych lat życia spędziłem 
w zaczarowanym kraju maszyn. 

Na naszym podwórku (między Ryn-
kiem a ulicami Krótką i Ogrodową, 
o ile mnie pamięć nie myli) było jedyne 
w Sieradzu „przedstawicielstwo świato-
wej techniki''. Tu, do zakładów Lipiń-
skiego, sprowadzano z okolicy wszyst-
kie „chore" maszyny rolnicze i inne 
do reperacji. My, chłopcy z tego po-
dwórza, mieliśmy rzadki przywilej o-
glądania tych cudów z bliska. Do sa-
mych zakładów, znajdujących się na 
dole, nas nie puszczono. Za to można 
było, dostawszy się na strych, widzieć 
wszystko przez dziury w podłodze — 
suficie warsztatów". 

Prymi t ywna była ta , ,światowa tech-
nika" , ale silniie podziałała ma wyob ra ź -
nię w r a ż l i w e g o chłopca. Na j ba rd z i e j 
f a scynu jący by ł w i e l k i motor, k tó ry 
swoim „tach, tach" Dezastarmie mów i ł 
mu o m o c y ludzkie j . 

P i e rwsze marzenia małego chłopca: 
zbudować taki sam motor, k tóry by 
pracował. . . bez nafty . 

P i e rwszy wyna l a z ek : l ewar zg ię ty , 
p o z w a l a j ą c y na rob ien ie [psikusów. 
Można nim by ło w y d o b y w a ć w o d ę z 
beczki, inde czerp iąc j e j pudełkami i nie 
dz iurawiąc k lepek. 

P i e rwszy eksperyment : badania nad 
wyitrzymałośoią skorupy j a j . Dz iwne — 
taka cienka, a n.ie można zgnieść j e j 
w ręku. 

P ierwsza decyz j a : lec ieć na g w i a z d y ! 
Trzeba zbudować okręt niebieski tak 
lekki i mocny , jak skorupa ja jka . 

Dom Sternfeildów przetrwał ob ie za-
w ie ruchy w o j e n n e . Zachowa ło się po-
dwórze , na 'którym zna jdowa ł się war -
sztat L ip ińskiego, '¿yją ludzie, k tórzy 
pamięta ją na jb l i ższych uczonego. 

Pisze 80-letnia Zo i i c Zych l ew i c zowa , 
mieszkanka Sieradza od 1895 roku, żo-
na by ł e go aptekarza i prezesa kasy za-
p o m o g o w o - p o ż y c z k o w e j : 

„Ary Sternfelda znałam jako małego 
chłopca. Był drobny, szczupły, żywy. 
Matka jego była... bardzo inteligentna 
i energiczna, szczupła, drobna kobieta. 
Syn był do niej podobny z charakteru 
i postaci. Prawdopodobnie po niej też 
odziedziczył zdolności". 

Losy naijbliższej rodz iny wspó ł twór -
cy świ iatowej astronautyki u łoży ły się 
nad w y r a z tragicznie. N a początiku 1 
w o j n y ś w i a t o w e j rodz ice A r y Stern-
fe lda uc ieka ją z Sieradza przed N i em-
cami i os iada ją w Łodzi . Podczas 11 w o j -
ny ś w i a t o w e j ucieczka już im się r.ie 

udała. Rodzina A r y Sternfelda w ę d r u j e 
do getta i g inie z rąk h i t l e rowców. 

A r y Sternfe ld ukończy ł g imnaz jum w 
Łodzi , studiował następnie na uniwer-
sytetach: w Krakowie , N a n c y i Paryżu. 
Poby t w e Franc j i t rwał dwa lata. S t em-
le id -powirócił znów do Łodz i i tu w li-
stopadzie 1933 roku ukończy ł pracę rjad 
rękopisem r o zp rawy naukowe j • „Initia-
tion a la Cosmonautiąue", a 6 grudoia 
tegoż roiku wyg ł o s i ł w Obserwatonium_ 
W a r s z a w s k i m odczy t o wyniiikach swoich 
badań naukowych. N i ew i e lu j eszcze 
w ó w c z a s słuchaczy by ło przekonanych 
o słuszności w y w o d ó w uczonego. W y -
t y c z y ł on już w t e d y orb i ty rakiet kos-
micznych przyszłośc i : oibłiczył nip. tor 
ba l i s tyczne j rak ie ty o zasięgu 12.250 km. 

A r y Siternfełd znów przeniósł się do 
Francj i . O d rok.u 1935 na stałe osiedl i ł 
się w Moskw i e . Tu napisał Wie le prac 
teoreitycznych i stał się wspó ł twórcą 
sukcesów radz i eck ie j astronautyki . 

Kcirespondencja A r y Sternfelda z Sie-
radzem, zapoczątkowana w 1955 roku, 
wype łn i ła sporą t eczkę sekretarza rady 
miiejsikiej w Sieradzu — Jana Matusda-
ka. Sterr j fe ld nadesłał m. in. b ib l io tece 
m ie j sk i e j w Sieradzu swą ks iążkę „Lot 
w przestrzeń międzyp lane tarną" i za-
d e d y k o w a ł rodz innemu miastu ese j o 
Kaz imierzu Siemiionowiczu, polskim teo-
retyku b u d o w y rakiet... z X V I I wieiku. 
Honorar ium za tę pracę A r y Sterrj feld 
przekazał na fundusz b u d o w y Szkoły 
1000-leciia w Sieradzu. 

Sternfe ld pi lnie śledzi w prasie pol-
skie j ws z e l k i e wzmiank i o Sieradzu. 
C ieszy go budowa w i e l k i e go kombinatu 
dz i ew iarsk i ego i odkryc ia archeo log icz-
ne w okol icach miasta. M i e j ska Rada 
N a r o d o w a in fo rmuje uczonego o swych 
pracach i zamierzeniach. 

P o d b ó j K o s m o s u trwa.! 
P o wystrzeleniu w Kosmos za 

pomocą potężnej wielostopniowej 
rakiety sputnika o wadze 8,5 tony, 
uczeni Związku Radzieckiego w dniu 
12 lutego wys ła l i w kierunku pla -
nety Wenus automatyczną stację 
międzyplanetarną. Została ona w y -
strzelona z kolejnego ogromnego 
sputnika. Stanowi to p rawdz iwy 
sensacyjny przewrót w dotychcza-
sowych planach podboju Kosmosu. 
Stacja międzyplanetarna osiągnie 
Wenus w pc^owie m a j a b.r. 

Cały świat oczekuje obecnie da l -
szych sukcesów kosmicznych. 
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K O N K U R S Ś W I Ą T E C Z N Y 
R O Z S T R Z Y G N I Ę T Y ! 
Prawidłowe rozwiązanie • Wyniki losowania • Głosy uczestników 

Z n a m y już nazwiska Czy te ln ików, k tó r zy w y g r a l i kon-
kurs „ T y g o d n i k a " pod nazwą „ C z y znasz pamiątki pol-
skie w e Francj i?" . Jak zwyk l e , l is tów z odpowiedz iami 
przysz ło dużo, bo ,aż 17241 Oczyw i ś c i e p raw id ł owych 
odpow iedz i by ło o w i e l e mn ie j — ty lko 617. 

Tych . wszystk ich Drog ich Czy te ln ików, k t ó r ym w t ym 
konkursie się nie poszczęści ło, m o ż e m y poc ieszyć zapo-
wiedz ią , że , , Tygodn ik " og łos i dalsze konkursy z l icz-
nymi nagrodami. Będą wśród nich r ówn i e ż bezpłatne 
b i le ty lotnicze Pa ry ż — W a r s z a w a — Paryż , a także 
bezpłatne b i l e ty k o l e j o w e na prze jazd .do Polski i z po-
wrotem. Temat i termin następnego konkursu wkró tce 
og łos imy. 

Oprócz rozwiązań wielu uczestni-
ków nadesłało mile listy z uwagami 
i oceną zarówno konlcursu, jak i 
„Tygodnika Polskiego". Oto cztery 
fragmenty z listów naszych Czytel-
ników. 

Rozwiązywanie Konkursu o tyle 
nie sprawiło mi wielkiej trudności, 
że „Tygodniki" , które zebrałem 
prawie z całego roku, bardzo mi w 
tym pomogły, ale czy odpowiedzi 
są trafne — rozstrzygnie Redakcja. 

Konkurs świąteczny był bardzo in-
teresujący. Lubię historię i geogra-
fię. Przesyłam Redakcji serdeczne 
pozdrowienia 1 życzę owocnej pracy. 

Z poważaniem 
T. B. 

Le Chambon-Feugerolles (Loire) 

Prawidłowe rozwiązanie konkursu 
„Czy znasz pamiątki polskie we Francji?" 

1. 1) Po lsk ie L iceum 
2. 1) poeta 

3. 1) F r yde r yk Chopin 

4. 1) W a l e r y W r ó - 2) 
b lewski 

2) 

5. 1) Dieuze (Wschod- 2) 
nia Francja ) 

6. 1) Łuk Tr iumfa lny 2) 
7. 1) N a n c y (Meurthe- 2) 

e t -Mose l l e ) 
8. 1) Mar ia Leszczyń- 2) 

ska 
9. 1) A d a m Mick i ew i c z 2) 

10. 1) W Paryżu (Boule-
va rd Saint-Ger-
main) 

11. 1) W K rakow i e na 
W a w e l u 

12. 1) Ks iążę Józef Po-
niatowski 

13. 1) Mar ia Skłodo-
wska-Curie 

2) w Paryżu 
2) w Mon tmorency pod 

Pa ry ż em 
2) urodzi ł się w Ż e l a z o w e j 

W o l i pod Wars zawą , 
umarł w Paryżu 

2) rok 1940 

2) Ludwik X V 

, ,Grażyna", ,,Konrad 
W a l l e n r o d " , „Dz iady " , 
,,Pan Tadeusz " — lub 
dwa ty tu ły jakichkol-
w i e k innych u tworów 
Mick i ew i c za 

2) do Belg i i 

2) do matki 

2) w Elsterze 

2) P ierre Curie 

Zgłaszam się i ja . <3o konkursu, 
ale czy <łot>rze wypełniłam kupon, nie 
jestem pewna, bo tylko raz byłam 
w Paryżu, i to krótko. Jestem we 
Francji od 1922 r. Tęskno było za 
Krajem, ale wracać nie było po co, 
rząd pracy nie dawał. 

Teraz to dopiero Polska. 
W 1959 roku odwiedzałam Kraj . 

Fabryk pełno. Warszawa odbudowa-
na, Nowa Huta w pełnym ruchu. 
Widziałam to na własne oczy. Jesz-
cze bym chciała zobaczyć te pola 
bitwy, gdzie pycha krzyżacka zo-
stała stairta, czyli Grunwald, ale nie 
wiem czy zobaczę, bo to już mi 
się od grudnia obróciło na 70 rok. 
Kończę i najserdeczniej pozdrawiam. 

Wiktoria Czak 
Boulogne s/Helpe 

par Avesnes s/Helpe (Nord) 

Jestem czytelniczka ,,Tygodnika" 
od 1959 roku, co piątek kupuję ,,Ty-
godnik" w stoisku w Lens. Polaki 
nie znam, wychowałam się w Wes-
tfalii, przyjechałam do Francji w 
1912 r. Czytać i pisać po polsku 
nauczyli mnie rodzice jeszcze w 
Niemczech. Cały „Tygodnik" czytuję 
głośno i cieszę się, że mogą sły-
szeć i widzieć miasta polskie cho-
ciaż w ,,Tygodniku". Konkurs nmie 
zainteresował i zaraz wzięłam się 
do pracy. 

Kończą te kiUca słów. pozdrawiam 
was .serdecznie. Życzę szczęśliwej 
pracy i powodzenia. Wierna abo-
nentka ,,Tygodnika Polskiego". 

Agnieszka Gozdek 
Lens (P. de C.) 

Każdy nowy konkurs organizowa-
ny przez „Tygodnik Polski" cieszy 
mnie ogromnie. „Tygodnik" pozwala 
mi poznać ojczyste strony, innym 
znowu razem pamiątki po sław-
nych Polakach, ' znajdujące się tu we 
Francji. Lubię rozwiązywać kon-
kursy, myśleć o tych, którzy gi-
nęli w obronie Polski, Francji i in-
nych narodów oraz szukać szczegółów 
dotyczących ich życia i działalności. 
Dzięki takim konkursom Czytelnik 
„Tygodnika Polskiego" poznaje hi-
storię 1 . geografię. Jestem za to 
wdzięczny Redakcji. 

Stanisław Bartnikowski 
Cité Jeanne d'Arc (Moselle) 

WYNIKI LOSOWANIA KONKURSU 
I . Nag roda — p i ękny du.iy 

k i l i m •— p. Jan S U D O Ł — 104, 
L o n g Coron B e l l e v u e — D E -
N A I N (Nord ) . 

I I . Nag roda — p o r c e l a n o w y 
s e r w i s do k a w y — p. M a r i a 
S T O D O L N I A K — 26, rue L a 
Fonta ine , M O N T R O U G E (Se ine) . 

I I I . Nag roda — komp l e t h a f -
t o w a n y c h s e rwe t ek — p. Z b i -
g n i e w B A R Y L A K — 38, Cios 
M i c h e l — P O T I G N Y (Ca lvados ) . 

Nagrody I V — V I I I — k o m p l e -
t y b ib l io teczne — zdoby l i pp. 
S A R O K A — 137, rue de V a r -
s o v i e — G U E U G N O N (S. et L. ) , 
O T O R O V V S K I — 11, rue de L ens 
— C I T É J E A N N E D ' A R C ( M o -
se l l e ) , K U . T A W A — 23, rue M o -
ne t — R O U V R O Y - N O U M É A (P . 
d e C.), K A W E C K I — 17-bis rue 
P a u l Be r t — E S C A U D A I N 
( N o r d ) , N I E M C Z Y K — 54, rue 
Bou l eau — B R A Y (Be l g ique ) . 

Nagrody książkowe (od I X - e j 
d o X X X - e j ) w y g r a l i pp.: K r y s t y -
na Wójc ik — Da l l on par St. 
Quent in (A i sne ) , W i k t o r i a Czak 
— Bou logne sur H e l p e par 
A v e s n e s sur H e l p e (No rd ) , Baum 
— 26, C i té M o n t r a m b e r t — L e 
C h a m b o n Feuge ro l l e s ( Lo i r e ) , 
Dolecki — 9-B, rue de So laure 
— St. E t i enne ( Lo i r e ) , Domiń -
ski 3, rue des Jonqui l l es — 
Witte ' lsheim (Ht. Rh in ) , P a w l a -
czyk — C T F — 4, route de 
Fon ta ineb l eau — V i t r y (Seine) , 
Klemczak — 24, rue d ' A n n e c y 
— Pecquencour t (No rd ) , Chô -
ment — Clos M a r g u e t — St. 
Jul ien en Jarez (Lo i r e ) , Obe r -
bek — 53, rue C a v e aux Fées — 
Bourbon L a n c y (S. et L . ) , P a -
w l ak — 70, rue Jean M e r m o z — 
L e s M u r e a u x (S. e t O.), L o s o w -
ski — 5, rue de R o m e — T u c -
quen i eux (M. et M. ) , Kuśnierz — 

12, rue des Dahl ias — B o l l w i l l e r 
(Ht . Rh in ) , Bąk — 168, C i té 
d 'Ep i gnoy — L i b e r c ou r t (P . de 
C.), Jakobczyk — 71-bis, rue 
Jean Bona l — L a Ga r enne 
(Seine) , Kurowsk i — 41, rue 
Dumas — Roz e l a y par C i r y le 
N o b l e (S. et L . ) , Kasievlque — 
„ L e s B e r n a r d i n e s " — Issoudun 
( Indre ) , Modrze jewska — 3, rue 
Ch. L e d o u x — Condé M a c o n 
(Nord ) , Winiarski — 24, rue du 
P . W i l s o n — Cransac ( A v e y r o n ) , 
Wolkowsk i — 15, rue L a m a n d é 

— Par i s 17-ème, Paściak — 87, 
rue de L ens — L i l l e (No rd ) , 
Czarnecki — C h e m i n d ' I tancour t 
— St. Quent in (A i sne ) , S tan is ław 
Szewczyk — 57, rue Caste lnau — 
Houda in (P . de C.), Radzicki — 
H L M nr 61 — R i v a Be l l a (Ca l -
vados ) , A g n i e s z k a Gozdek — 
L e n s (P . de C.). 

Nagrody wyślemy pocztą. 

W S Ł U Ż B I E 
C Z Ł O W I E K A 

P R A C Y 

JE S T taka dz iedz ina nauk lekarsk ich, k tóra 
o b e j m u j e p r o b l e m ochrony z d r o w i a p r a c o w -
nika w m i e j s c u i czasie pracy . M e d y c y n a 
p r a c y na l e ży d o n a j m ł o d s z y c h ga ł ęz i nauk 
l ekarsk ich . J e j p o w s t a n i e i r o z w ó j w i ą ż e 
s ię ściśle z r o z w o j e m przemys łu . W ś r ó d 

w i e l u zagadn ień , j a k i e o b e j m u j e m e d y c y n a p racy 
n a j b a r d z i e j z a sadn i c z ym i są: f i z j o l o g i a p racy — 
bada j ą ca z m i a n y zachodzące w us t ro ju ludzk im 
pod wp ł3Tvem w y k o n y w a n e g o zawodu , h ig iena 
oraz pato log ia p racy z a j m u j ą c e s ię zm ianami cho-
r o b o w y m i w y w o ł a n y m i p r z e z c zynn ik i s zkod l iwe , 
z w i ą z a n e z d a n y m z a w o d e m . 

W a d o m o , ż e p r z y r o zma i t y ch procesach p r o d u k -
c y j n y c h p o w s t a j ą py ł y , g a z y i pa ry , k t ó r e n ie 
t y l k o u t rudn ia j ą pracę , a l e w m n i e j s z y m czy 
w i ę k s z y m stopniu dz ia łan ie ich m o ż e b y ć s zkod l i -
w e d la zd r ow ia . 

Z u w a g i na coraz szersze w y k o r z y s t y w a n i e 
w p r z e m y ś l e substanc j i r a d i o a k t y w n y c h — n i e -
z w y k l e w a ż n y m zagadn i en i em jes t ochrona p r z ed 
s z k o d l i w y m p r o m i e n i o w a n i e m t ychże substanc j i , 
k t ó r e w postac i r a d i o a k t y w n y c h p y ł ó w czy inne j 
p r z edos ta j ą c s ię do o rgan i zmu lud zk i e go mogą 
być p r z yc zyną ró żnych schorzeń. P odobne dz i a -
łan ie m o ż e m i e ć r ó w n i e ż p r o m i e n i o w a n i e m i k r o -
f a l o w e ( radar , t e l e w i z j a , k r ó t k o f a l ó w k i ) . 

W s z y s t k i e t e p r o b l e m y bada i ustala p r a k t y c z -
ne w n i o s k i d la p r a c o d a w c ó w i p r a c o w n i k ó w I n -
stytut M e d y c y n y P r a c y w Łodz i . 

Doświadczenia przeprowadza się bezpośrednio na 
stanowiskach roboczych w j edne j z przędzalni 
łódzkicli. M g r E. Więcek i mgr H. Patora mierzą 
zanieczyszczenie powietrza pyłem w fabryce 

Oto jedno z doświadczeń, jakie przeprowadza dr 
Tadeusz Dutkiewicz, polegające n a obserwacj i 
wcliłanian-ia wyz i ewów urządzeń przemysłowych 

Zmiany w k r w i u ludzi są jednym z o b j a w ó w 
zatrucia związkami toksycznymi. M g r Barbara 
Kudl icka odczytuje wyniki badania tych zmian 



T Y G O D N I K POLSKI & 

Szkoła Tys iąc lec ia pows ta ł a również w Ł a p a n o w i e . N i e jest ona 
j edyną uczelnią te j bocheńskie j ws i . Są tu jeszcze trzy inne 

A u t o b u s z Krakowa . . . Z l e w e j w idoczny pomnik ku czci ch ł opów z a m o r d o w a n y c h w 1932 r . 

yw/^ 

^ m " ^ Y M R A Z E M r e p o r t a ż na ż y c z e n i e d o -
I t y c z y wsi": w s i Ł a p a n ó w — w p o -
I w i e c i e b o c h e ń s k i m w w o j e w ó d z t w i e 
• k r a k o w s k i m . C o p r a w d a j e s t t o w i e ś 

— m a j ą c a c h a r a k t e r m i a s t e c z k a , n i e -
m n i e j j e d n a k p o d w z g l ę d e m a d m i n i -

s t r a c y j n y m j e s t t y l k o w s i ą , choc ia ż g r o m a d z k ą , 
t o z n a c z y t aką , w k t ó r e j m i e j s c o w a G r o m a d z -
k a R a d a N a r o d o w a s p r a w u j e r ó w n i e ż w ł a d z ę 
nad o k o l i c z n y m i w i o s k a m i . Jes t t y c h w i o s e k 
w g r o m a d z i e Ł a p a n ó w d w a n a ś c i e . 

Łapanów leży na brzegu pieorwszycłi karpackich 
wzniesień, jakie o<l Krakowa ciągną się ku wschodo-
wi, oddzielając górzystą część zachodniej Małopolski 
od Doliny Nadwiślańskiej. W pobliżu płynie Raba, 
opadająca z szumem ku Wiśle, a przez sam Łapa-
nów j e j mały, ale nieraz groźny dopływ, Stradomka. 
Środkiem gminy biegnie szosa Gdów—Lipnica Muro-
wana, od Gdowa mająca połączenie z WieUczką i Kra-
kowem, a od Lipnicy z Bochnią. Kilkakrotnie na 
dzień na mie jscowym rynjku przystają autobusy, łą-
czące gromadę ze światem. Stała i c z ^ t a komuni-
Icacja autobusowa, to osiągnięcie ostatnicłi lat. Sta-
rzy mieszkańcy Łapanowa, a jest ich we Francj i 
kilkadziesiąt rodzin, pamiętają, że jeszcze w okresie 
międzywojennym podstawowym środkiem lokomocji 
był stąd konny wózek, a najpewnie jszym własne 
nogi. Chodziło się wtedy po kilkadziesiąt kilometrów 
,,rLa piechotę", najczęściej do Bochni lub Wieliczki. 

W l a t ach m i ę d z y w o j e n n y c h z a s ł y n ą ł Ł a p a n ó w 
s z e r o k o 1 t r a g i c z n i e . W 1932 r o k u d o s z ł o tu 
podc zas d e m o n s t r a c j i p o l i t y c z n e j d o s ta rc ia 
c h ł o p ó w z s a n a c y j n ą p o l i c j ą . P o l i c j a o t w o r z y ł a 
og i eń . P o l a ł a s ię k r e w . Ł a p a n o w s k i r y n e k z a -
s ł any zos ta ł c h ł o p s k i m i t r u p a m i . G ł o s o b u r z e -
n ia p ł y n ą ł p r z e z Po l skę . . . P o m n i k k u c zc i p o -
l e g ł y c h , p o s t a w i o n y w 1947 r oku , p r z y p o m i n a 
m i e j s c o w y m o b y w a t e l o m i p r z y b y s z o m o w e 
t r a g i c z n e czasy . 

N i e m a w Ł a p a n o w i e j a k i c h ś n a d z w y c z a j -
n y c h r z e c z y . Jes t w p r a w d z i e z a b y t k o w y kośc i ó ł 
z X V I w i e k u a o b o k d r e w n i a n a d z w o n n i c a 
z X V I I I w i e k u , o t a c z a n e n a l e ż n ą op i eką , a l e 
w s z y s t k o inne , z w ł a s z c z a t o c o n o w e , p o t r z e b n e , 
p o ż y t e c z n e , c z y n a w e t p i ę k n e , n i e j e s t j u ż w 
d z i s i e j s z e j P o l s c e t y l k o p r z y w i l e j e m Ł a p a n o w a . 

A. Więc nowa szkoła powszechna, nowa szkoła 
zawodowa, nowy budynek Gromadzkiej Httl^ Naro-
dowej, w którym mieści się biblioteka, świeHIca i ki-
no, okazały budynek gromadzkiej spółdzielni, w 
nim — sklepy, warsztaty i magazyny, czy nowy Dom 
Nauczyciela. Jest oczywiście w Łapanowie również 
szkoła przysposobienia rolniczego, a także placówka 
Uniwersytetu Ludowego, jest teatr amatorski z dob-
rym repertuarem i dobrymi wykonawcami, klub 
sportowy itp. itp. — czyli to wszystko co spotylca 
się w bardzo wielu miejscowościach. 

A l e j e s t za t o j e s z c z e coś g o d n e g o p o d k r e ś -
l en ia . O t ó ż od d z i e s i ę c i u la t p i e r w s z ą osobą 
w e w s i i p r z e w o d n i c ^ c ą P r e z y d i u m G r o m a d z -
k i e j R a d y N a r o d o w e j j e s t w Ł a p a n o w i e k o -
b ie ta , m i e j s c o w a c h ł o p k a , ż ona r o l n i k a , p a n i 
M a r i a H a l b e r d a . Z j e j i n i c j a t y w y i p r z ^ j e j 
o f i a r n e j p r a c y , p o d j e j p r z e w o d n i c t w e m m i e j -
s c o w i l u d z i e z b u d o w a l i i u t w o r z y l i w s z y s t k i e 
w y m i e n i o n e p o p r z e d n i o i n s t y t u c j e . I j e s z c z e 
j e d n o : z p r z e w o d n i c t w a p a n i H a l b e r d o w e j z a -
d o w o l o n e i d u m n e są n i e t y l k o k o b i e t y , a l e 
i „ b r z y d s z a " część m i e j s c o w e g o s p o ł e c z e ń s t w a . 

D o m Nauczyc ie l a i d w a j m ie j s cow i nauczycie le — z p r a w e j 
Cze s ł aw P iechnik i W a l e n t y Budny , którzy uczą w Ł a p a n o w i e 
już od 1948 roku. O b a j pochodzą z ziemi bocheńskie j 

M a r i a H a l b c r d o w a w otoczeniu m ie szkańców g r o m a d y na rynku. 
W g łęb i n o w o z b u d o w a n y budynek szkolny i s iedziba G r o m a d z -
k ie j R a d y N a r o d o w e j w Ł a p a n o w i e , do k tó re j należy 14 ws i 

P r zewodn icząca R a d y N a r o d o w e j w Ł a -
p a n o w i e M a r i a H a i b e r d o w a w życiu 
p r y w a t n y m podczas za jęć domowych 

Niedzie la . Ludz ie , j ak widać , przyzwoic ie ub ran i w b r e w temu, , co głoszą niektórzy „ i n f o rmato r r y " 



Z a m i a s t k ^ u i 
Za miłość czystą i świętą, co w każdej strzeże nas chwili, 

'7.0 jasność matczynej twarzy, gdy się nad dzieckiem pochyli. 

Za Izy samotnie wylane w czuwań bezkresnych przymusie. 

Dziś chcemy Wam podziękować, nasze Najdroższe Mamusie... 

POJRZCIE na te zdjęcia. Staraliśmy się 

w nich ukazać powszednie życie kobiety 

i te momenty, które w nim są najważ-

niejsze. Kobiety — matki, żony, siostry 

i przyjaciółki, kobiety przy pracy i w 

czasie odpoczynku. 

Zdjęcia zostały zrobione przez foto-

reportera ,,Tygodnika" przy różnych 

okazjach i w różnych okolicznościach. 

Dziś posłużyły nam one do zilustrowania 

wielkiej roli kobiety w życiu rodzinnym, 

zawodowym i społecznym. 

W Dniu Kobiet ofiarujemy wszyst-

kim naszym Czytelniczkom ten skrorrmy 

dowód pamięci, wyrażający najlepiej 

nasz szacunek i uznanie dla nich, wraz 

z najlepszymi życzeniami szczęścia i po-

myślności w życiu. 

Trzy pokolenia... Baticia ma za sobą długie lata pracowitego 
życia. Teraz, kiedy dzieci już dorosły i usamodzielniły się, j e j 
zadanie jako matki zostało już spełnione. A l e oto znów rodzi 
się ma ła istota, która ufnie wyc iąga rąf^iki do s w o j e j „ B a b y " 
i bardzo potrzebuje Jej opieki I miłości. Zaczyna się więc nowy 
okres życia — już nie matki, ale babki. Pozwa la on przeżyć na 
nowo tę wie lką miłość do dziecka, która przypomina własną 
młodość I w łasne macierzyństwo. I to jest wie lk ie szczęście... 

I ̂  



a t ò i u 
„ o czym marzy dz iew-
czyna, gdy dorastać za-
czyna..." — pytają sło-
w a piosenlci. Dziewczę-
ta ma j ą dziś samodziel -
ne plany życiowe, 
kształcą się, zdobywa ją 
zawody, pracują w e 
wszystkicłi specjalnoś-
ciacłi, ale marzenie o 
szczęściu jest wspólne 
wszystkim dziewczętom 
wszystkicłi czasów. 

A więc stało się! P a n -
na ' młoda uśmiecłia się 
zza mgieł welonu. Czy 
zdaje sobie sprawę, że 
w j e j życiu dokonał się 
wielki przełom, że w y -
szła spod opiekuńczycli 
skrzydeł rodziców i bę -
dzie musiała podołać 
wie lu nowym obowiąz-
kom żony, gospodyni, a 
później dobre j matki? 

Uśmiech szczęśliwego 
dziecka, które usypia 
wieczorem i budzi rano 
matczyny pocałunek. TJ 
matki dziecko szuka 
miłości, opieki i spra -
wiedliwości, ona w p r o -
wadza j e w życic, uczy 
odróżniać dobro od zła, 
stara się wpoić mu 
naj lepsze cechy w a r -
tościowego człowieka. 

T u jesteśmy w e w ł a s -
nym gronie — siostry, 
przyjaciółki, sąsiadki. 
W wo lne j chwili od do-
mowych zajęć można 
pogawędzić, pośmiać się, 
a także zasięgnąć rady 
jak uszyć sukienkę, 
albo co zrobić, żeby m a -
ły Jacques miai lepszy 
apetyt. Rada w radę, a 
zawsze coś się obmyśli. 

Poza domem i rodziną w życiu współczesnej kobiety jest jeszcze jedna ważna sprawa — 
j e j praca zawodowa. Kobiety są pracowite i ambitne, nie cofa ją się nawet przed kamerą 
telewizyjną. T a młodziutka i sympatyczna spikerka pracuje w studio T V w Nordzie. 

N a w s i nie m a biur ani fabr^fk, ale są inne niemniej ważne zajęcia. N iby nie m a w y z n a -
czonych godzin pracy, a spróbu j się tylko spóźnić z karmieniem całego „zwierzyńca" — 
zaraz gwa ł t się podniesie nie do opisania! Robota w polu, w ogrodzie też nie czeka. Jak 
w porę nie zasiejesz, nie okopiesz, nie wypielisz, to i pożytku nie będzie. Ważne jest jednak, 
żeby przy robocie nie zapomnieć o uśmiechu, który pomaga żyć i nam samym, i bliskim. 



C -vi H Ł O P C Y z k lubu f a b r y c z n e g o „ B ł y s k a -
^ w i c a " kończy l i t rening. Stary. W a c e k 

chodz i ł m i ę d z y n imi , p r z y g l ą d a ł im się 
baczn ie i gada ł bez p r z e r w y j a k kon-
f e r a n s j e r na r e w i o w e j scenie : 

— L e w ą chłopcy , b ić l ewą , j ak n a j -
w i ę c e j l e w y c h prostych, n l emocno a często, o tak, 
dobrze Grzes iak . Jeszcze r a z tak samo , nie, nie, 
n ie w ten sposób d o d iabła , t o nie m łócen i e 
zboża, a boks ps i akrew . L e w y pros ty t r zeba w y -
p r o w a d z a ć na jk ró ts zą drogą m i ę d z y ba rk i em 
a p o d b r ó d k i e m pr zec iwn ika , nie j a k z e r e m dokoła 
W a r s z a w y . Świs tak , d o w i e l k i e j A n i e l k i , gdz ieś 
ty w id z i a ł , ż eby atak p r a w ą zaczynać.. . 

— ...u Ko l c z yńsk i e go , pan ie M ienczarsk i , j ak 
Boga k o c h a m u Kolczyńskitego. 

— T o j ak zostaniesz K o l c z y ń s k i m , pętaku, b ę -
dz iesz sobie po zwa l a ł na co zechcesz, a t e raz s łu-
cha j , co j a c i każę. N a nogach p racować , chłopcy , 
ładnie , n ie w d a w a ć s ię w b i j a t ykę , a boksować. . . 
C o ty . P i e t ruszka , co j e s t z tobą? 

— N i e mogę , panie M ienczarsk i , j a k Boga k o -
cham, nite m o g ę już , tchu nie m a m . 

w i d o w n i g r o b o w a cisza. Sędz ia l i czy , nie w id z i a ł , 
co s zkop zrob i ł , n ikt g o nie w id z i a ł , tak ie to 
s z ybk i e b y ł o i nagłe , a j a sobie myś l ę : po leżę 
i daim się w y l i t z y ć , p o t e m rzecz jasna, dok to r 
f a u l m u s i s tw ie rdz i ć , z w y c i ę s t w o p r z e z d y s k w a l i -
f i k a c j ę i w y g r a n y mecz . Cisza j a k m a k i e m zasiał , 
t y l k o nag l e j ak i ś r o z p a c z l i w y g łos z a w y ł z ga l e r i i : 
„ W a c e k w s t a w a j " . Sędz ia l i c zy : 4, 5, 6, a m n i e 
wz i ę ł a j akaś cho lerna złość i z awz i ę t ość i m y ś l ę 
sobie z n o w u : Co? T a k m a m ze s zkopem w y g r a ć ? 
N ie , cho le ra ! N i e , psia j e g o swas t yka ! P o k a ż ę 
mu, j a k P o l a c y n a p r a w d ę wa l c z ą i w y g r y w a j ą , 
pokażę m u , m i m o j e g o szJiopsklch sz tuczek ! Z t e j 
z łości i zawz i ę tośc i o p r z y t o m n i a ł e m zupełn ie , ż a d -
nego bó lu nie c zu łem, t y l k o cho lerną k r zepę , 
taką, że n ie mac i e po j ę c i a . Chc i a ł em się z e r w a ć 
natychmiast , a l e nie m a g łup i th ! N a s i edem uda -
j ę , że chcę ws tać , a le n ie ba rd zo m o g ę , na os iem 
k l ę k a m , pa t r z ę spod oka na szkopa, uśmiecha się, 
o to m u chodzi . M y ś l a ł tak sob ie w łaśn i e , że w s t a -
nę, w y k o ń c z y mn i e i b ędę m ó g ł k r z yc z eć w i e l e 
o fau lu , p o t e m j a k m n i e p r a w i d ł o w o znokautuje . . 
N a 9 w s t a j ę , u d a j ę zamroczonego , p r z e w r a c a m g a -

z d a w a ł o m i się, że to w s z y s t k o d z i e j e się na 
r ingu. — F a u l — zaczą ł em k r zyc z eć — f a u l - -
p o d b i e g ł e m d o b iurka , b o myś l a ł em , że to sto l ik 
s ęd z i owsk i i w y k r z y k i w a ł e m : — P a n i e sędz io 
f au l , t o b y ł f au l , ude r z y ł m n i e n i że j pasa. — C o 
po tem, r z ec z prosta, n i e witem, nie m a t a k i e j 
i lości kar t p u n k t o w y c h , na k t ó r y c h można by 
z l i c zyć punkty , k t ó r e zebra ł na m n i e w t e d y 
P f i s t e r e r Hans z H a m b u r g a . 2 e w y s z e d ł e m s tamtąd 
ż y w y , on i sami n a j b a r d z i e j się d z i w i l i i z t e g o 
zd z iw i en i a m o ż e zg łup i e l i i w g ł o w a c h i m się 
pokręc i ł o , b o nie r o z w a l i l i mn ie , t y l k o pos ła l i do 
Ośw i ę c im ia . I p roszę was , w y o b r a ź c i e sobie, po 
p e w n y m czasie i m ó j P f i s t e r e r Hans z H a m b u r g a 
z j a w i ł s ię tam, przen ies iony z w a r s z a w s k i e g o g e s -
tapo j a k o j ak i ś o b o z o w y fuhre r . W o l a ł e m g o 
unikać, a l e n ie uda ło m i s ię to, r zecz jasna. 
P i e r w s z y r a z pozna ł mn ie , k i e d y s ta l i śmy na 
zb iórce . P ods z ed ł do m n i e w o l n o , stał d ługo 
p r z e d e m n ą i pa t r za ł na mn ie , a p o t e m mi lcząc , 
znltenacka z ca ł e j s i ł y kopną ł m n i e w brzuch, 
w t o samiutk i e co w t e d y mie j s ce , a k i edy l e ża -
ł em, m r u k n ą ł : Fau l ? Co, po l ska św in io? Jak 

> V XT 
— A , tchu pan s z a n o w n y nie m a ! R o z u m i e m ! 

Pap ie rosk i , co? A m o ż e w ó d e c z k a w c z o r a j by ła? 
Pa t r z c i e no, tchu nie ma... 

— P a n i e M ienczarsk i , j a pap i e r o sów nie palę , 
j a k Boga kocham, to... 

— N i e k łam, szczeniaku, a k to w c z o r a j w y r z u -
ci ł pap ierosa i uc iek ł na m ó j w i d o k ? T y czy 
ks iądz? 

— T o m o ż e ksiądz, pan ie M ienczarsk i , j ak B o g a 
kocham. Ja d a w n i e j t r ochę tak, a l e j u ż n a p r a w d ę 
w i ę c e j nie. 

— N o , » n o — M i enc za r sk i pogroz i ł pa l c em — 
P ie t ruszka , t y ze m n ą u w a ż a j ! Jeszcze coś, a w y -
lec isz z k lubu j ak z procy . Dosyć chłopcy, do 
szatni ub ie rać się. 

W szatni ch łopcy o toczy l i ko t em S t a r e g o W a c k a : 
— P a n i e M ienczarsk i , ob iecał n a m pan o p o w i e -

dz ieć o s w o j e j na j d łu ż s z e j w a l c e w życ iu, j a k 
szkop pana f au l owa ł , a pan się n ie dał, pan ie 
M ienczarsk i , no, obtecał pan, j a k boga tego , no, 
pan ie M ienczarsk i , n ie k i w a j nas pan, j ak i e ś 
pan raz obiecał , no... 

S tary W a c e k n iby s ię wzb ran ia ł , tak dla hecy , 
głową potrząsał , aż w r e s z c i e machną ł ręką i po -
w i e d z i a ł : 

— No , t o zb l i żc ie się tu chłopcy I s łucha jc i e ! 
Ch łopcy w y d a l i o k r z y k zadowo l en ia i skupi l i się 

k o ł o W a c k a , j e dn i s iada l i na sto le , inni na z i emi , 
j eszcze Inni s ta l i op i e ra j ą c s ię o sza fk i , a W a c e k 
p r z eb i e r a j ą c się tak zaczą ł m ó w i ć : 

— T o by ła , proszę j a was , na jd łużs za w a l k a 
w życ iu, nIte t y l k o m o j a , a l e chyba w ogó l e , bo 
tak na dobrą s p r a w ę t o t r w a ł a od p r zed w o j n y , 
z p r z e r w a m i rzecz jasna, aż do s tycznia 45... 

— O kurna Oleś ! — zawo ł a ł P i e k a r c z y k , o k t ó -
r y m chłopcy m ó w i l i , że j es t „ h e c n y " , ą Inni za -
czę l i g o uciszać. 

— . . .Proszę j a was , zaczę ło się to p r zed w o j n ą 
w w a r s z a w s k i m c y r k u na meczu Po l ska — N i e m -
cy ; m o i m p r z e c i w n i k i e m m i a ł b y ć n i e j a k i P f i s t e r e r 
Hans z H a m b u r g a , m i s t r z N i e m i e c ł w ogó le . 
W y ł a ż ę j a na r ing , a mus i c i e w i edz i e ć , ż e w y n i k 
j a k raz b y ł 7 : 7 i od m o j e j w a l k i z a l e ża ł o z w y -
c i ę s two a l bo porażka , w y ł a ż ę j a , p roszę was , na 
r ing, w y ł a z i i m o j e szkopisko. N a w i d o w n i tak ie 
cho le rne napięc ie , ż e j a k b y zapa łkę rzucić, t o 
j a k Boga k o c h a m p ł om i eń by buchnął . JSTo — 
myś l ę — dać m u się t o j a nie m o g ę i pa t r z ę na 
n iego : s zkop isko w i e l k i e j a k pies, musku la rne , 
g ę b ę ma , że bu ldog w s t y d z i ł b y s ię w y j ś ć z taką 
na ul icę, a le , myś l ę sobie, n ie tak ich się robi ło . 
Gong , p ros z ę was , w y c h o d z i m y na środek, on — 
j a t o j u ż w i d z ę z t e j w s t r ę t n e j s zkopsk i e j j a p y — 
m a s tanowczy zamia r skończyć m n i e w I rundz ie . 
Z o b a c z y m y — myś l ę sob ie — I j a k s zkop i sko się 
rzuca, ja l ż e j s z y chyba z 10 ki lo , d o ty łu uc i ekam 
i l ewa kontra , on w a l i naprzód j ak karab in m a -
s z y n o w y , j a d o t y lu i l e w a kontra i t y l k o myś l ę 
sobie : z obac zymy , swas t yką w podb ródek k a r -
m iony , j ak no c ię t a m boksu w t w o j e j s zkopsk ie j 
o j c zy źn i e w y u c z y l i . P r o s z ę j a was , tak przez ^ ó ł 
m inuty punk ty zb ie ram, sam ani razu nie o b e r w a -
ł em, w id z ę , że s zkop isko s i lne, a l e g łup ie j ak 
baran I że j ak tak z n im będę d a l e j tańczy ł , to 
p u n k t ó w nazb ie ram, i le t rzeba, a j eszcze j e m u 
w y p o m p o w a n e m u w t r z e c i e j rundz ie n i e ź l e na 
kon iec h i t l e r owską buz ię zdemo lu j ę . I dąc c iąg le 
naprzód, za ba rd zo s ię on, proszę ja was , odkry ł , 
w i ę c kon t ru j ą c l ewą , ładn ie m u p r a w y m hak i em 
p o p r a w i ł e m , znowu odskok, żeby s ię t y l k o w b l j a -
tyKę nie w d a ć , on aż j ękną ł i w i d z ę , że z ły j ak 
H i t l e r p o S ta l ingradz i e , a ja sobie m y ś l ę : dobra 
jest . Runda się skończy ła , w i d o w n i a wr z e s z c zy , 
ryczy , kape lusze w gó r ę rzuca, a w t a m t y m rogu 
sekundant ze ł b em p o d g o l o n y m coś m u cho lern ie 
gada I r ę c zn ik i em w a c h l u j e , n a m a w i a go, j a k ma 
mn ie zrobić . Gong , cholera. Szkop Idz ie na mnie , 
a l e już os t rożn ie j , chc ia łby , ż e b y m zaa takowa ł , 
n l edoczekan ie t w o j e . Jakoś tak dos ta l i śmy się 
do rogu, t a m on zn ienacka p r zypar ł m n i e c ia ł em 
j ak zapaśnik , pdłoży ł s ię na m n i e I nag l e j ak m n i e 
n ie g ruchn ie pon i że j pasa, ja na desk i i z w i j a m 
się z bólu, choć p r z y t o m n y ca łk i em jes tem. Na 

łami , n iby to z t r u d e m s t a j ę w po zyc j i , zb l i ż s ię 
no t y l k o ! O n podb iega , n i e w i e l e co myś l i , p r z y -
siadł aż, no I od t e j chw i l i n ie pamię t am, co 
by ło , p ędz i ł em g o p o r ingu , znokau tować się n ie 
dał, bo ch łop by ł t w a r d y , a j u ż d u ż o si ły też n ie 
m ia ł em, a l e t a k i e g o manta , t o w życ iu chyba nie 
dostał . T a k proszę w a s , w y g r a ł e m tę w a l k ę i ca ły 
dla nas mecz . C i e s z y ł em się, ż e m się nie skusi ł 
na d y s k w a l i f i k a c j ę i ż e m s z k o p o w i pokaza ł , j ak 
P o l a k w a l c z y i zwyc i ę ża , a l e j e go , j a k się t o za raz 
okaże , n i e w i e l e nauczyło . B o proszę j a was , za 
okupac j i p r a c o w a ł e m j a k o s zo f e r c i ę ż a r ówk i w j e d -
ne j f i r m i e , t y l k o że w t e j c i ę ż a r ó w c e w i ę c e j się 
b ron i n iż t o w a r ó w p r z e w o z i ł o i raz g łup l to p r z y -
p a d k i e m w p a d ł e m . N o , r zecz jasna ges tapo i p r z e -
słuchanie. P r o w a d z ą m n i e n i e ź l e już p r z e d t e m 
zb i t e go p r zed j ak i egoś t a m obe r f i l h r e ra , czy j ak i e 
ich t am piesklte n a z w y , on g ę b ę m a szczura, za 
b iu rk i em s iedz i i j ak iś g r z ec zny d la mn i e . 

— S i a d a j — p o w i a d a i pap ierosa poda j e , a j a 
m ó w i ę : nie, n ie pa lę , choć w t enczas już pa l i ł em 
i w t e d y w łaśn i e c z ł o w i e k o w i chc ia ło s ię pa l i ć 
j ak w s z y s c y diabl i . T o w y , pę tak i — rozz łośc i ł się 
nag le W a c e k — nie możecite sobie pap ieros lka 
odmów i ć , j e ż e l i j a sobie w t e d y m o g ł e m , b o od 
szkopa nie chc ia ł em w z i ą ć ? D a m ja w a m , j a k 
k t ó r ego z pap i e rosem zobaczę , d a m j a w a m 
szczeniak i ! N o , ten obe r m ó w i d o m n i e g r z ec zn i e 
i spoko jn i e w ten sposób : — W p a d ł e ś brac ie i już 
po t ob i e ! N o i na co ci t o by ł o? Ja ci p a w i e m , 
j a nie j e s t e m t a k i z ły , j a k inn i w po l i c j i , m n i e 
c ieb ie ża l i p r z ypominas z n i i m o j e g o s tarszego 
brata, t o j a c iebie, w i e s z co, wypuszc z ę . P o w i e s z 
m i t y lko , od k o g o i do k o g o tę b r oń w i o z ł e ś i już 
pros to stąd idz iesz d o domu. N o ? — W z i ą ł p i ó r o 
j a k b y t o j u ż b y ł o m i ę d z y n a m i za ła tw ione , ż e 
ja za raz p o w i e m , a on napisze i czeka. Ja, r zecz 
prosta, r ob i ę g łup i e go i m ó w i ę : 

— P a n i e ober , o n i c z y m n ie w i e m . Jes tem pros ty 
c z ł ow iek , j ak i ś ł a j d a k mnite w t o zamiesza ł , k toś 
broń pod łoży ł , ja o n i c z y m nie w i e m , za co mara 
c ierp ieć n i ew inny? 

T a k ż e ś m y s ię c h w i l ę sp iera l i , w r e s z c i e on w z r u -
sza r a m i o n a m i i p o w i a d a : 

— Chc i a ł em cię r a t ować , j a k nite chcesz, t o 
nie. — I g w i z d n ą ł k r ó t k o t r z y razy . 

N a t o zza ko ta ry w y c h o d z i j ak i ś d r a b : d ług i e 
buty, b ryczesy , koszu la z z akasanymi r ę k a w a m i , 
szpicruta w r ęku i c zapka z t rupią g ł ó w k ą na 
g ł ow i e . P o z n a ł e m g o od razu : t o by ł m ó j Pf iteterer 
Hans z H a m b u r g a . 

— Hans — pow iada obe r b a r d z o s m u t n y m g ł o -
sem — sam słyszałeś, chc ia ł em t e g o pana r a t ować , 
a on n i e chce. W i d z i s z no, z a w s z e broni łeś p r z ede 
mną P o l a k ó w , a t e raz masz chyba na j l eps z y 
dowód , że saimi są sob ie w inn i . P o d e j d ź i p o -
r o z m a w i a j z panem, m o ż e ty po t ra f i s z l ep i e j g o 
przekonać , że n ie t r zeba b y ć upar tym. 

Hans k iwa ł , n iby s t raszn ie z m a r t w i o n y , g ł o w ą , 
j a k ktoś, k t o smuc i się, że z a w i e d l i g o ludz ie , 
k tó rych broni ł , gnąc szp icrutę w o l n o podszed ł do 
m n i e i nag le , j a k . m i nad uchem wrzaśn i e , c zy 
racze j s zepn ie : 

— W s t a ć ! 
Ws ta ł em , popat r za ł na m n i e I zobaczy ł em, że 

mn i e poznał . Coś mw w t w a r z y j a k b y się zmien i ło , 
coś j a k b y m u w oczach b łysnęło , zbaran la ł w k a ż -
d y m raz i e i ta szpicruta, którą p e w n i e zaraz m ia ł 
mn i e ch lasnąć na począ tek j akoś m u zamar ła 
w ręku. O b e r mus ia ł z auważyć , że coś zaszło, bo 
j a k b y z w y r z u t e m pow i edz i a ł : — No , Hans , na 
co czekasz? 

W t e d y ten ocknął się, tak j a k b y coś chciał ze 
s iebie zrzucić , pow i edz i a ł p r z e z z ęby : — T y m 
razem ju ż nie ws tan i esz — I z ca łe j s i ły kopną ł 
m n i e w brzuch, w t o samius ieńk ie m ie j s ce , w k t ó -
re s f a u l o w a ł m n i e na r ingu. W s t a ł e m j ednak , 
choć zupełn ie n i ep r z y t omny od t e g o wszys tk i e go . 

f au l , t o idź za łóż protest . — N o I proszę w a s od 
t e go czasu i l ekroć i g d z i e k o l w i e k spotka ł m n i e 
w Ośwlęci lmlu w ten brzuch m n i e kopa ł I t o samo 
pow ta r za ł . N i e z l i c zy l ibyśc ie , i l e r a z y s f a u l o w a ł 
m n i e w ten sposób. N o , a l e proszę was , nadszed ł 
s zkopsk i kres . P e w n e g o dnia w s tyczniu 45 r oku 
huk i a rmat , s amo lo t y i czołg i , Ros j an i e p r zysz l i 
i w y s w o b o d z i l i . S zkopy m a się r o zumi e ć w nogi , 
a l e n ie w s z y s c y zdąży l i . W y s z e d ł e m ja w r a z z in -
n y m i w i t a ć oswobodz i c i e l i , a tu patrzę , gdz i eś 
c h y ł k i e m pod m u r e m m ó j P f i s t e r e r Hans z H a m -
burga , p r z e b r a n y w o św i ę c imsk i s t ró j w i ę z i enny , 
chce dać de l i ka tn i e nogę . — O nie, brac ie , t o ci 
s ię n ie uda, j eszcze rachunk i spo r t owe m u s i m y 
w y r ó w n a ć . — M a się rozumieć , j a za n im, łaps za 
ko łn i e r z i p o w i a d a m : 

— C o to, p r z y j a c i e lu , chcesz oddać w a l k o w e r ? 
Jakże t o tak można , co? — T u t a j , t f u , ob r z yd l i -
wość n a w e t powta r zać , s zkop na ko lana , w płacz 
i b łaga , b y m u życ i e da r ować . Ja m ó w i ę : życis 
zab ie rać ci n ie z am i e r zam, t o n ie m o j a sp rawa , 
to r o zs t r zygną Inni. Ja j e d y n i e c zu j ę obow ią z ek 
nauczenia c lę s p o r t o w y c h p r z e p i s ó w w a l k i , k t ó -
r y ch w t w o j e j S zkop l i do tąd n ie zna ją . Z d e j m i j 
n a j p i e r w ten s t ró j , ż eby g o nie obrażać i zaraz 
z ab i e r amy się d o l ekc j i . 

Inn i i tw l ę źn iow ie , k t ó r z y g o rozpozna l i , chc ie l i się 
na n i e g o rzucić , a l e j a m ó w i ę : — zos tawc i e 
chw i l ę , m a m z n i m coś za ła tw ić . N i e w y p a d a 
s taw iać p r z ed s ądem bosk im s tworu , b o nie po -
w i e m c z ł ow i eka , t ak n ie o b z n a j m i o n e g o z zasa-
d a m i sportu, c h w i l e c z k ę m l g o d l a nauk i z o s t a w -
cie. — K a z a ł e m m u z d j ą ć o św i ę c imsk i s t ró j , został 
w ka lesonach drżąc ba rd z i e j ze strachu niż z z i m -
na, r z e k ł o b y się po tu lny baranek . Jéden z w i ę ź -
n i ó w m i e r z y ł czas, a j a d a w a ł e m m u l e k c j ę 
boksu : — Stań w pos taw ie , o tak, n o i w a l c z y m y . 
O, w idz i s z , w ten sposób, o ! T a k bić w o l n o , bo 
t ^ i przepis , a tak j a k t y nie wo lno . — C o go t r a -
f i ł e m w szczękę, w podbródek , czy w „p l exus 
so lar ls " , t o m ó w i ę : — tak w o l n o , a tak j a k ty nie 
wo lno . — W a l c z y ł e m na j c z y ś c i e j j a k m o g ł e m , ż e -
by m u pokazać , a j a k raz n iechcący , ciut z a w a -
dz i ł em za uchem, t o na'wet po^v iedz la lem , ,prze-
p r a s z a m " . T o zresztą d ługo n ie t rwa ło , szkop 
by ł sp ra l i ź owany ze strachu, n ie m i n ę ł a minuta , 
a l eża ł w e d ł u g wsze lk i ch zasad i d ł u g o można 
by ł oby l i czyć . N o i tak, p roszę was , on f a u l u j ą c 
m n i e szydz i ł , ż e b y m protest za łoży ł , a j a r z e c z y -
w i ś c i e d o s p r a w i e d l i w o ś c i h is tor i i protest za ł o -
ż y ł e m i s p r a w i e d l i w o ś ć g o uwzg l ędn i ł a . 

W a c e k z a w i ą z y w a ł sob i e k r a w a t p r z ed lus t e r -
k i em, ch łopcy rozpa l en i o p o w i a d a n i e m pa t r z y l i na 
n i e g o z r o z w a r t y m i ustami. 

— P a n i e M i enc za r sk i — zawo ł a ł P i e t ruszka — 
a z t y m szkopem c o s ię s ta ło? 

W a c e k w z r u s z y ł r am ionami . 
— R o s j a n i e g o zaaresz towa l i , r zecz prosta, a l e 

zan im odda l i g o pod nasz sąd, uda ło s ię d r a n i o w i 
uciec. T e ra z , j a k s łysza łem, t r enu j e w s t r e f i e 
a m e r y k a ń s k i e j *. 

S t a r y W a c e k na łoży ł pa l t o i kape lusz . 
— A ja , chłopaki , t r e n u j ę w a s tu ta j — p o w i e -

dz ia ł — i nauczyć w a s chcę, żebyśc ie , g d z i e k o l -
w i e k 'będz i ec i e w a l c z y ć , pamię ta l i , że P o l a k mus i 
być u c z c i w y m spo r t owcem. 

— P a n i e M i encza r sk i — pow i edz i a ł P i e t rusz -
ka — j a j u ż n a p r a w d ę n i gdy pap ierosa nie w e z m ę 
d o gęby . 

— D o b r a jest — pow i edz i a ł W a c e k — t o też 
ważne . T y m razem ci w i e r z ę . S e rwus chłopaki 

— Dobranoc pan ie M i enc za r sk i — pow i ed z i e l i 
ch łopcy chórem. 

S ta ry W a c e k k i w n ą ł im ręką I w y s z e d ł 
B y c z y z n i ego chłopak. 

powstaniem 

W j i a s t ę p n g m numerze „Tagodn ika " rozpoczynamy druk opow iadan i a 
Ksaurerego Pruszyńskiego pt. „ M A D O N N A M I K U L I N S K A " 



O o m 
Kosmei^czka radzi 

Dłoń - -
b i l e t w i z y t o w y 

W y c i ą g a s z d ł oń na p o w i t a -
nie jaii... b i l e t w i z y t o w y . T o -
też r ę c e muszą być ładne, 
m i ł e w do tyku . P r z e d e 
w s z y s t k i m — idea ln ie czyste . 
T o nie znaczy , że t r zeba m y ć 
ręce zby t często. P r z e c i w n i e , 
g d y przesadzać z m y c i e m , 
zw łaszc za os t r ym m y d ł e m i 
z imną w o d ą oraz n i edok ł ad -
nie osuszać — naskórek na 
rękach łuszczy się, s t a j e s ię 
ch ropowa ty , pęka , u lega ł a -
t w o bak te r i om, b r z y d k o c z e r -
w i e n i e j e . 

R ę c e m n i e j b rudzą s ię i 
niszczą, g d y rano, a t akże 
p r zed p r zys tąp i en i em d o j a -
k i e j k o l w i e k p r a c y gospMjdar-
sk i e j , p o k r y ć j e j a k i m ś t łusz -
czem. P o pracy , p o z m y c i u g o 
c iep łą w o d ą i m y d ł e m , na -
l e ż y zas tosować d o r ą k k r e m 
o d ż y w c z y . K r e m taki , n a j l e -
p i e j 2 l e cy tyną , w c i e r a m y 
l e k k o w d łoń i pa lce , m a s u -
j ą c z a w s z e t y l k o w k i e r u n -
ku serca. 

D o b r z e r o b i t akże k r e m 
w y b i e l a j ą c y , sk ł ada j ą c y s ię z 
euce r yny , w o d y d e s t y l o w a n e j 
i w o d y u t l en ione j . W y b i e l a i 
w y g ł a d z a r ęce r ó w n i e ż nas tę -
p u j ą c y p ł yn : zmieszać r ó w n e 
częśc i g l i c e r yny , soku ze 
ś w i e ż e j c y t r yny , w o d y ko l oń -
sk i e j i amon iaku . P o d o b n i e 
dz ia ła p ł yn z 1 częśc i g l i c e r y -
ny i 3 części sp i ry tusu VO-pro-
c en t owego . 

N a noc, w z o r e m prababek , 
p o w y m a s o w a n i u r ąk k r e -
m e m , można w ł o ż y ć b a w e ł -
n iane r ękaw i c zk i . R a n o — 
e f e k t z d u m i e w a j ą c y . 

ERCA 
KOCHANA PANI ANNO! 

Płoszę mi poradzić, jak mam 
postąpić. Mam siedemnasto-
letnią córkę, która jeszcze nie 
skończyła szkoły. Jest to 
dziewczypka zdolna, inteli-
gentna, dobra i pracowita. Od 
kilku miesięcy zauważyłam w 
niej wielką zmianę, przestała 
się uczyć, opuszczała szkołę 
bez mojej wiedzy. Czułam, że 
dzieje się coś niedobrego. 
Przed paroma dniami wszyst-
ko się wydało. Przyszła do 
mnie i powiedziała, że wy-
chodzi za mąż. Przerwie nau-
kę, poszuka jakiejś pracy, bo 
jest zakochana i dłużej już 
nie może czekać. Chłopak jest 
starszy od mojej córki o 
cztery lata. Studiuje, dopiero 
za dwa lata skończy studia 
i stanie się samodzielnym 
człowiekiem. Jest bardzo mi-
ły, poważny, dobrze wycho-
wany i nie miałabym nic 
przeciw temu maHżeństwu, 
gdyby nie ich młody wiek i 
nie ukończona nauka. Córka 
jednak w ogóle nie chce ze 
mną na ten temat rozmawiać. 
Mówi, że wszystko postano-
wione, a jeśli ja na to mał-

M O D A w guście mamy i syna 
Oto 4 podstawowe wzory 

ubrania chłopięcegro, które 
proponuje polski Zak ład U -
bioru Młodzieży Instytutu 
Wzorn ictwa Przemysłowego. 

A więc „żelazny" strój co-
dzienny do szkoły, warsztatu, 
zabawy z rówieśnikami: spod-
n le - farmerki oraz koszulowa 
b luza w kratę, zawsze w ty-
pie sportowym, a na chłody 
— długi sweter pod szyję. 
Noszenie swetra na gole cia-
ło jest bardzo niehigieniczne, 
trzeba go wk ładać zawsze na 
koszulę, może być w tym w y -
padku koszula starsza, pod-
niszczona, ale — czysta, bo 

sweter nie przykry je zapachu 
uieśwleżej bielizny! 

N a uroczystsze okazje chło-
pak powinien mieć garnitur 
wizytowy z nieg'niotącej się 
tkaniny, dość grube j , mato-
we j , o drobnym splocie, po -
dobnej do we łny . Na j ł adn i e j 
będzie m u w kolorze grana-? 
towym. D o tego — koniecz-
nie biała koszula, g ładki k ra -
wat, ewentualnie ko lorowa — 
lecz spokojna w tonie — k a -
mizelka. 

Garderobą uzupełnia kurt -
ka, na j l ep ie j nieprzemakal -
na, z ciepłą podpinką na j e -
sień 1 zimę.. 

żeństwo nie pozwoię, uciekną 
i tak czy owak wezmą ślub. 
Co robić, czy jest jakaś rada? 
Czekam na odpowiedź z nie-
cierpliwością. 

ZROZPACZONA MATKA 

D R O G A P A N I ! 

Bardzo trudno przekonać 
młodzież w tym wieku, w 
jak im zna jdu j e się Pani córka. 
Jest to w i ek , k i e d y jest się 
„ n a j m ą d r z e j s z y m " i na jbar-
dz ie j , ,doświadczonym" . Trud-
no nawet ope r ować argumen-
tami w rodza ju : „ U w i e r z w 
m o j e doświadczenie , ja w i e l e 
przeży łam 1 w idz i a łam" . Dla 
osoby w w i eku Pani córki — 
to rJie są argumenty. Ona 
chce sama w i e l e p r ze żyć i 
m ieć doświadczeiniie własne, a 
n ie s w o j e j matki . D la t ego 
w y d a j e mi się, że na leży szu-
kać innych f o rm działani.a. 

Przede wszystk im, na mie j -
scu Pani, po rozmawia łabym z 
chłopcem. On jest od córki o 
k i lka lait starszy, poważn i e j -
szy i rozsądnie jszy . Taką roz-
m o w ę powinna Pani o d b y ć bez 
w i e d z y córki i chłopca rów-
nież z obow ią zać do mi lczenia. 
Radz i łabym rozmawiać z nim 
jaik z r ó w n y m partnerem, bez 
urazów i pretensj i , aby od-
niósł wrażen ie , że Pani zwraca 
się do n i ego o pomoc i radę. 
Taka pos tawa z o b o w i ą z u j e i 
chłopiec poczu j e się odpow ie -
dz ia lny za l osy d z i ewczyny . 

Argument , jak i powinna 
Pani (przytoczyć, jest następu-
j ą c y : d z i ewczyna prze rw ie 
naukę, a jest przec ież bardzo 
zdolna i mog ł aby w życ iu 
do jść do czegoś. Jeśli nie do j -
dzie, w ina będz ie leżała po 
j e g o stronie. K i edyś albo ona 
mu to w y p o m n i i będz ie mia-
ła żal, a lbo on sam zrozumie 
swó j błąd, będz ie jednak już 
za późno. P o d a j ę Pand przy-
k ł adowo sposób prowadzetTjia 
tej w a ż n e j rozmowy. ' Jest, 
oczywiśc i e , w i e l e Innych rów-
nie poważnych argumenitów, 
które może Pani •przy toczyć 
wed ług swego uznania. 

N i e ch Pani t y lko nie za-
pomni o j ednym: o tym, by go 
zapewnić , ż e r.ie ma Pani nic 
p-rzeciw temu małżeństwu, pro-
si Pani j edyn i e o zwłokę , do-
pók i córka nie skończy sziko-
ły, a 'ON — studiów. Myś l ę , że 
taka metoda będz ie na j l epsza . 
Proszę spróbować i j eszcże 
raz do mnie napisać. 

A N N A 

f/ i l PîMIEINIK 

m 

Do W A K A C J I j eszcze daleko. Można złapać n ie j eden 
z ły stopień, jeś l i nie będz ie się myś leć o l ekc jach. 
A l e p r zy j emn ie jest czasem pomarzyć , co w tym 
rołku będz i emy robil i , g d y dzwonek w szkole za-
dzwoni po raz ostatni i zaczną się wakac j e . 

13-letnia Stenia Dobek z Gricourt (A isne ) była 
w 1960 r. na koloniach w kra ju rodz innym swoich rodz i ców . 
0 Po lsce dużo wiedz ia ła z opowiadań m a m y i papy oraz 
z l ekc j i w po lsk ie j szkole, do k tóre j systematycznie chodzi 
w k a ż d y czwartek . Gdy zobaczy ła Polsikę, pókochała ją całym 
sercem. 

— Gdy jechałam do Polski, to strasznie się bałam. Pierwszy 
raz — taka daleka podróż. A teraz to co roku bym chciała 
spędzać tam wakacje! Niech pan przeczyta jak pięknie było 
1 ileśmy mogli zwiedzić! 

Stenia z dumą pokazu j e swó j pamiętnik. Każda kartka 
ozdobiona k o l o r o w y m i rysunkami. 

Pamlętrjłk przeczy ta l i śmy od początku do końca. Jest bardzo 
c i e k a w y i p isany poprawnie po polsku. A oto w y j ą t k i : 

„Nareszcie jesteśmy w Polsce. Podróż autokarem przez 
Niemcy szybko zleciała. Dzieci z Kraju przywitały nas kwia-
tami i śpiewały piosenki. Poznań to piękne, duże miasto. 

Jesteśmy już w górach w Szklarskiej Porębie. Tu jest 
nasza kolonia. Znów kwiaty i powitania. Okolica wspaniała. 
Mieszkamy w czterech domach. Ja traiiłam do „Iskry". 
Przed oknem widzę ładną karuzelę. Jutro muszę koniecznie 
na niej się przejechać... 

Coraz więcej wrażeń. Sżkoda, że deszcz pada. Idziemv 
wtedy do kina. Widziałam juz dwa polskie iilmy — „Zakaza-
ne piosenki" i „Tysiąc talarów". Podobały mi się. Strasznie 
dużo jemy i boję się, że za dużo utyję... 

Przyjechaliśmy na wycieczkę do Krakowa. Wspaniałe stare 
miasta. Ile tu zabytków! Zwiedziliśmy kościół Ojców Fran-
ciszkanów, Sukiennice, Rynek, Bramę Floriańską, Barbakan, 
Kościół Mariacki. Podobał nam się ołtarz Wita Stwosza. Po 
południu byliśmy w kościele na Skałce, a wieczorem w cyrku... 

Jesteśmy w Gnieźnie, w pierwszej stolicy Polski. Piękna 
katedra gotycka z XII w. W niej' pochowana była królowa 
Dąbrówka. Byliśmy też w Kruszwicy i na Mysiej Wieży, 
w której w dawnych czasach myszy zjadły Popiela. Piękny 
widok na jezioro Gopło. Ile kajaków i żaglówek!... 

Zwiedzamy Pola Grunwaldzkie. Pani opowiadała nam 
o strasznej bitwie, jaką w 1410 r. stoczył tu zwycięsko król 
polski Jagiełło z Krzyżakami. Oglądaliśmy pamiątki w mu-
zeum." 
Stenia pokazała nam rówrj ież serdeczne l isty od przy jac ió łek , 

które poznała w Pol-sce na koloni i . 
— Zaprzyjaźniłam się z Małgosią Sarwas z Warszawy oraz 

z Halinką Ławrzyniak i Zenką Jesiołowską ze Sławy Śląskiej. 
Te ostatnie już dawno nie pisały, a taka jestem ciekawa co 
u nich słychać! 

Lis ty Stenia o t r zymuje nie t y lko z Polsiki. Piszą do n ie j 
ko leżank i z Franc j i — uczestniczki wspó lnych w a k a c y j n y c h 
p r z ygód : He lenka Kan iewska i Sy lw ia Brzózka z Po t i gny 
(Ca lvados ) , Kasia Fuss z Clermont Ferrand, W a n d z i a Kozi i -
kowiicz z Mont luęon. -

G d y tak gawędz i l i śmy ze Stenią, (przyszedł- z pracy j e j tatu.ś, 
pan W ł a d y s ł a w Dobek. Pracuje j ako robotnik ro lny w po-
bl iskie j farmie. 

— Tyle ciekawości o Polsce naopowiadała mi córeczka po 
powrocie z kolonii — mówi. — Żałuję, że sam nie mogę tego 
wszystkiego zobaczyć. Zdrowie trochę ,,nuwala" i prze-. to 
w domu są różne kłopoty uniemożliwiające mi wyjazd do 
mojej i żony rodziny. A zaproszenia wciąż przysyłają, pragną 
jednak, żeby dzieci były częstymi gośmi w Kraju. 

Państwo Dobkowie z Gricourt (Aisne) z córką Stenią i synami 
— Jankiem, Andrze j em i Filipkiem 



„Życ ie spędzi łem na wo jn i e 
i w ę d r ó w c e po św i ec i e " 

O P O W I A D A 
E M E R Y T Z B R U A Y 

Pan Jan K o k o t , s ta ry eme-
r y t o w a n y gó rn ik z Bruay -en-
-A r t o i s , pądzt ż y c i e p o d o b n e 
do ż y c i a w i e l u e m e r y t ó w . Po -
ś w i ę c a s w ó j czas na c zy ta - ' 
n ie i... wsipotmmeniia. A w s p o m -
n ień t y ch j es t w y j ą t k o w o du-
żo . C h ę t n i e do nilch w r a c a . 

Właściwie życie spędziłem 
na wojnie i na wędrówce po 
świecie. Dzieciństwo moje 
sliończylo się w 14 roku ży-
cia. Potem opuściłem dom ro-
dzinny i zacząłem pracować. 

Pde rwszym e t apem samo-
d z i e l n e g o ż y c i a Jana K o k o t a 
b y ł w y j a z d ,,na S a k s y " , na 
r o b o t y r o l n s w , N i e m c z e c h . 
W c i ą g n i ę t y nas tępn i e do ma-
r y n a r k i h a n d l o w e j , z o s t a j e 
c h ł o p c e m o k r ę t o w y m na w i e l -
k i m t ransat lantyku, kursu ją -
c y m p o m i ę d z y H a m b u r g i e m a 
p o r t a m i amerykańsk^imii. P o 
t r zech la tach b y ł joiż k w a l i -
f i k o w a n y m m a r y n a r z e m i c ią-
g l e p o d r ó ż o w a ł na pok ładach 
o k r ę t ó w , p o z n a j ą c ludz i i 
św ia t . 

A g d y w y b u c h ł a wo jna . . . 
Pan K o k o t o p o w i a d a dziś 
j e s z c z e z n a j d r o b n i e j s z y m i 
s z d z e g ó ł a m i s w ó j udz i a ł w 

w o j n i e r osy j sko - tu rec f c i e j . O -
p o w i a d a , j aką w ó w c z a s stoso-
w a n o t a k t y k ę w o j e n n ą , j ak i 
h y ł p r z e b i e g p i e r w s z y c h starć 
m a r y n a r k i tu r e ck i e j z o k r ę t a -
mi carsk imi . N i e d ł u g o po t em 
j e d n a k p. K o k o t zos ta ł r a n n y 
i odes łano g o do szpi ta la . P o 
w y j ś c i u z e szpi ta la n ie w r ó -
c i ł już do marynankl . W a l c z y ć 
będz i e z N i e m c a m i na f r o n c i e 
karpadk im, po t em w M a ł o -
po l s c e i na Lube l s z c z y źn i e . 

T r u d n o o p o w i e d z i e ć w s z y s t -
k i e p r z y g o d y w o j e n n e Jana 
K o k o t a . W a ż n y j e s t fakt , ż e 
ten s t a r y żo łn ie rz , w c zas i e 
p r z e j ś ć w o j e n n y c h , n ie stra-
c i ł z oczu z a s a d n i c z e g o ce lu : 
walczyć o Polskę. A g d y 
w r e s z c i e w o j n a z a k o ń c z y ł a się 
i pows-tało p a ń s t w o po lsk ie , 
Jan K o k o t r.ie m ó g ł zjnależć 
p r a c y w Kra ju. . . 

P o p r z y b y c i u do F r a n c j i o -
s ied l i ł się od razu w Bruay -
-en-Artoi is . P r a c o w a ł 20 lait w 
k o p a l n i ,,na j e d y n c e " , po t em 
p r a c o w a ł ,,na c z w ó r c e " , za-
n im przeszed ł na eme ry tu r ę . 
Jest i n w a l i d ą , ma c h o r e serce 
od czasu p r z y s y p a n i a w k o -

palni . G d y w y b u c h ł a w o j n a , 
b y ł już m o c n o s t e rany ż y -
c iem i pracą, a l e ż y łka b o j o -
w a o d e z w a ł a s ię w s ta rym 
żo łn ie rzu . N i e s i edz ia ł bez -
c zynn i e . P r z e z c a ł y czas oku-
p a c j i p r a c o w a ł a k t y w n i e w 
,.Poastoiej O r g a n i z a c j i W a l k i o 
N i e p o d l e g ł o ś ć w e F ranc j i , Bel-
gjii i H o l a n d i i " , w Grup ia 
Pó łnoc . 

O t o p o k r ó t c e h is tor ia po l -
sk i e go emery ta -emdgranta . 
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Spotkania Polaków z całych"''Ardenaw 

IMPREZA GWIAZDKOWA w DOM- le -MESNIL 
z Char l ev i l l e i Meziters, z 

Scdanu , z Waz i e r s i w i e l u 
innych mie j scowośc i w A r d e -
nach z jecha l i się do D o m - l e -
- M e s n i l Rodacy , a b y og lądać 

ZYCZYMY 
POWODZENIA 

Wiie lu R o d a k ó w inte-
resu je się ż y w o r o z w o -
j e m życ i a p o l o n i j n e g o i 
b i e r z e c z y n n y udz ia ł p r z y 
o r g a n i z o w a n i u spotkań 
P o l a k ó w , p r z y g o t o w y w a -
niu imprez i r ó żnych uro-
czystośc i . 

ańs two Józef i Ka ta r zyna^ 
Ba ra t z M e a u K (S. et O.)^ 
znani są i l ub i an i za wspó ł - < 
o rgan izowan ie uroczystości i 
po loni jnych. D o b r z e s łużą i 
s p r a w i e b ra tan ia po lsk ie j r o - i 
dżiny na da lek ie j obczyźnie^ 

P r z e d s t a w i a m y równ ież dz ia - J 
łączy po lon i jnych z Sedanu,J 
p a ń s t w a Ps iuk i p ańs twa G o - < 
l o s ó w z Char lev i l l e . I m r ó w - J 
nież zawdz ięcza j ą Rodacy u-J 
dane imprezy i mi le spotkania j 

Pan Tadeusz uratował honor 
Niewiele brakowało, by nasi 

przyjaciele z ironicznym uś-
miechem mówili: ,,Mouvaux. . 
owszem, owszem, znamy — u 

r W A G A ! U W A G A ! 
W S Y P Y I D A M A S Z IMPORTU 

P I E R Z E I P U C H 
kon f ekc j a : damska , m ę s k a i dziecinna, 

płaszcze n ieprzemaka lne — t e r ga l owe i ny lonowe, 
g w a r a n t o w a n ą 100% w e ł n ę w y s y ł a m na catą F r a n c j ę 

a do bl iskich okolic dostarczam osobiście. 
Z a t o w a r y dostarczone l ub wys ł ane g w a r a n t u j ę , jakość 

p ie rwszego gatu-nku. 
Proszę pisać z pe łnym zau f an i em: 

B I A Ł O S I E W I C Z W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Lens, L i l l e (Nord ) 

„Każdy Gazda do swego Gniazda! " 

{Od naszego korespondenta) 

nich obchodzi się „Gwiazdkę 
w maju"! Niewiele brakowało, 
bo na naszą nauczycielkę zwa-
liły się najróżniejsze nieszczę-
ścia. Jakże tu w takich 
warunkach przygotowywać 
,,Gwiazdkę"? Ale od czego 
solidarność zawodowa? 

Pan Tadeusz Dej z Mou-
vaux nie pozwolił na to, by 
złośliwe języki szeptały, że 
mieszkańcy Mouvaux to ciepłe 
kluski itp... Stworzył komitet 
gwiazdkowy, wziął sobie do 
pomocy nauczyciela z Tour-
coing i z nieznacznym za-
ledwie opóźnieniem „Gwiazd-
ka" zaświeciła nad Salle des 
Fêtes w Mouvaux. 

Pomimo bardzo złej pogody, 
Polacy z M o u v a u x stawili się 
piawie wszyscy. Po kilku sło-
wach wstępnych nauczyciela 

przemawiał przedstawiciel kon-i 
sulatu, ob. Jaros, oraz przed-( 
stawiciel mera, M. Odoux. 

Następnie w pierwszej częś-
ci programu wystąpiły dzieci. 
Kolędy, wierszyki, obrazek 
sceniczny... Film '„Skarb" w y -
pełnił drugą część programu. 

My tu w Mouvaux jesteśmy 
nieliczni, ale tworzymy jedną 
wielką rodzinę. A poza tym 
warto dodać, że w przyszłym 
roku szkolnym Liceum Pol-
skie w Paryżu liczyć będzie, 
aż pięciu przedstawicieli na-, 
szego małego miasteczka... Wi 
ogóle mamy szczęście do' 
,,piątki". Pięć noworodków' 
powiększyło nasze grono w ' 
roku ubiegłym i pięciu przed-' 
stawicieli naszej społecznością 
wybiera się w tym roku na^i 
wakacje do Kraju. ^ 

p r o g r a m imprezy g w i a z d k o -
w e j doskona le p r zygo towane j 
przez Jan inę Szarek i M i c h e -
la Coyeaud . W y s t ę p y zespołu 
„ M a r y ś k a " by ły dużą a t r a k -
c ją d la zg romadzone j pub l i cz -
ności. 

P o n a d 500 R o d a k ó w zg ro -
madzonych na sali zgoto-
w a ł o serdeczne przy jęc ie z a -
r ó w n o w y k o n a w c o m j a k i o r -
ganizatorom. Gośćmi honoro -
w y m i na imprezie by l i : K o n s u l 
Gene ra lny P R L E. W y c h o -
wan i ec oraz m e r z D o m - l e -
-Mesn l l , M r . ' Chart ier . 

M i e j s c o w a prasa z u z n a -
n iem pisała o ix>lskiej uro-
czystości. , 

"fuyyzAiJcu^^ 
W Y K A Z 

osób poszuku jących s w y c h 
rodzin n a terenie F r a n c j i za 
Po ś r edn i c twem Po lsk iego 

C z e r w o n e g o K r z y ż a 

1. B u r d y k A n n a poszuku j e 
b r a t a L E W A N D O W S K I E G O 
P a w ł a ur. 1906 r.. O l e j ó w , s. 
Jana i Ka ta r zyny . 

2. B a r a n A n t o n i po szuku j e 
b r a t a B A R A N R O M A N A ur . 
15.XII.1906 r. s. L u d w i k a i 
B ron i s ł awy , oraz siostry B A -
R A N M A R I I ur. 1.1.1911 r. c. 
L u d w i k a i B ron i s ł awy . 

3. C z e r w i ń s k a B r o n i s ł a w a 
poszuku j e siostry W O J C I E -
C H O W S K I E J M a r i i z d. Z a -
torskie j lat ok. 40, ur. Czos t -
k ó w , c. Józe fa i Antoniny . 

4. Pon icka A n i e l a p o s z u k u -
j e b r a t a P O N I C K I E G O Józe-
f a lat 50, ur . Rabka , s. Jana 
i Mar l i . 

5. R u t k o w s k a H e l e n a p o -
s zuku je b r a t a G R Z E L A K O W -
S K I E G O Anton iego ur . p o w . 
Tu rek , s. Józe fa i W a l e r u . 

6. S iw ik A l i c j a po s zuku j e 
P I E K A R S K I E J Mar i i , z d. 
Turczyńsk ie j , ur . S u w a ł k i , 
oraz F E C Z E T Jan iny -Kami lU . 

U W A G A : Wszys tk ie in fo r -
m a c j e o osobach p o s z u k i w a -
nych pros imy k i e rować pod 
ad resem: Z a r z a d G ł ó w n y P o l -
skiego C z e r w o n e g o Krzyża , 
B i u r o I n f o r m a c j i i Po s zuk i -
w a ń — W a r s z a w a , ul. M o k o -
towska 14. 

S D . D O W O J N A - B I E N A I M E S • • 
• T ł u m a c z k a przys ięg ła przy 5 
¡ w y ż s z y c h Sądach w P a r y ż u S 
S T łumaczen ia u r z ę d o w e S 
S w a ż n e w ca łe j F ranc j i , 23, S 
• q u a i de la Tournel le , F a - S 
S ris (5) S 
S Me t ro : P o n t - M a r i e • 
• Te l e f on : O D E o n 41-17.5 



Ze wschodniej Francji 
Filmy polskie 
w St. Nicolas 

Seans f i l m u po l sk i ego „ B i a -
ł y n i e d ź w i e d ź " z o r g a n i z o w a -
ny został w Sa in t -N i c o l a s -de -
- P o r t . Sa l l e de Fê tes m e -
ros twa w St. N i t o l a s , w kt.3-
r e j o d b y w a ł się seans, w y -
pe łn i ła się paruset P o l a k a m i 
i F rancuzami , z a in t e r e sowa -
n y m i po lską imprezą . 

Uczennice 
z Warszawy i Nancy 

pamiętają o sobie 

D w i e ś redn ie szko ły ż eń -
sk i e : L y c é e Jeanne d ' A r c w 
N a n c y i L i c e u m im. N a r c y z y 
Ż m i c h o w s k i e j w W a r s z a w i e 
u t r z y m u j ą od pa ru lat ścisłą 
łączność. 

N a w i ą z a n a została ona po -
prze z w y m i a n ę w a k a c y j n ą 
g r u p uczennic p r z e p r o w a d z o -
ną z i n i c j a t y w y i pod pa t r o -
na t em U N E S C O . 

N i e d a w n o R a d i o Lorra i lne-
- C h a m p a g n e nada ło nag rane 
na taśmie życzen ia p o m y ś l -
nych w y n i k ó w w nauce od 
dy rek to rk i , g rona nauczyc i e l -

sk i ego i m ł o d z i e ż y L i c e u m 
Ż m i c h o w s k i e j d la L y c é e J e -
anne d ' A r e w Nancy . 

Oczekujemy 
chóru Stuligrosza 

z w i e l k i m za in t e r e sowa -
n i em oczeku ją P o l a c y ze 
Strasburga i N a n c y z a p o w i e -
dz i anego koncer tu chóru F i l -
ha rmon i i P o znańsk i e j pod 
d y r e k c j ą Stul igrosza. 

K o n c e r t w St rasburgu p r z e -
w i d z i a n y j es t na 15 marca , 
koncer t w N a n c y — na 16 
marca br. 

Zainteresowanie 
wykładami 

polskiego ekonomisty 

Głośnym echem odb i ł y się 
w N a n c y Î oko l icach w y k ł a -
dy profesora dr Kurowskiego, 
po l sk i ego ekonomis ty , w y g ł o -
szone ' na un iwe rsy t e c i e w 
N a n c y oraz w Cen t r e U n i -
ve rs i ta i r e Européen . P r z e d 
p o w r o t e m do K r a j u pro f . K u -
r o w s k i p r z y j m o w a n y by ł s e r -
deczn ie p rzez r ek to ra A k a -
demi i w N a n c y i p r z e w o d n i -

Z x y c i a 

ninnTCT 
KolOTxt i 

S Ę D Z I W I J U B I L A C I 
W B R U A Y - E N - A R T O I S 

50 lat pożyc ia ma ł ż eńsk i e go 
ś w i ę c i l i w B r u a y - e n - A r t o i s 
małżonkowie Szo l sk i -Nawroc -
ka, zam. t amże p r z y 56'. rue 
d ' A m o n t . 

Z t e j o k a z j i p. Decats, m e r 
mias ta Bruay , i radn i m i e j s c y 
w y d a l i w sali h o n o r o w e j m e -
ros twa p r z y j ę c i e d la Jub i la -
t ó w i ich rodzin. 

P . Decats w r ę c z y ł p. Szo l -
sk i emu kope r t ę z p i en i ędzmi , 
a j e g o ma ł żonce buk ie t k w i a -
t ów . Nas t ępn i e s zk l ankami 
s zampańsk i ego w i n a w z n i e -
s iono toast za z d r o w i e Jub i -
l a t ów , życząc im długich i 
spoko jnych lat życ ia . 

V W W A T P A R A M Ł O D A ! 

W L a l l a i n g • odby ła się 
ostatn io uroczysta ce remon ia 
ś lubna. Znany cz łonek k lubu 
s i a t k ó w k i w Waz i e r s , p. Jan 
2ak, poś lubi ł pannę Janinę 
Zawadzką . L i c zn i e p r z y b y l i 
na uroczystość c z ł onkow ie 
k lubu i mi łośn icy s i a tkówk i , 
b y z ł o żyć nowożeńcom życ z e -
nia. 

„ K R O I . O W A " 
„ E D U C A T I O N P O P U L A I R E " 

Podczas w i e l k i e g o balu z o r -
g a n i z o w a n e g o przez „Educa-
tion Popula i re " w sa l i Sa in t -
- O m e r w Calonne-Ricouart 
„ k r ó l o w ą " t e go w i e c z o r u z o -
stała w y b r a n a panna Odile 
Wawrzyn iak , a j e j „ d a m a m i 
d w o r u " zostały Monique M e -
don i A n n a Wojnicka. 

„ M É D A I L L E D E L A F A -
M I L L E F R A N Ç A I S E " 
M A T K O M L I C Z N Y C H 

R O D Z I N 

W „Bul le t in- O f f i c i e l " z 7 
lu t e go br. o p u b l i k o w a n o l istę 
na zw i sk kob i e t -ma t ek , k t ó -
r y m za w y c h o w a n i e l i t znych 
dz iec i p r z y znano „ M é d a i l l e de 
la F a m i l i e F rança i s e " . N a 
d ług i e j l iście nazw i sk m a t e k 
l i c znych rodz in f i g u r u j ą na -
zw i ska polskite. 

Meda l złoty za w y c h o w a n i e 
11 dz iec i o t r zyma ła p. Jul ian-
nę Bonnières z domu Krzak, 
mieszkanka Es t rće -B lache . 

Meda l srebrny za w y c h o -
w a n i e 8 dz iec i o t r z y m a ł y : p. 

Barba ra Głapiak z d. W i ś -
niewska, m ieszk . L e n s ; p. G e -
nowefa Kaczmarek z d. D ą -
bek, m ieszk . M a r l e s - l e s - M i -
nes; p. Franciszka Legay z d. 
Krzyżaniak, m ieszk . L i è v i n ; 
p. Appoł ina Leprince z d. 
Osińska, m ieszk . Beaura ins ; 
p. Stanis ława Stelmaszyk z d. 
Grzelak, m ieszk . D i v i on . 

Medal brązowy p r z y znano : 
p. Lidi i Adamczyk z d. Ja -
nickiej, ma t c e 5 dz iec i i 
p. Jacqueline Banaszak z d. 
Redinger, ma tce 7 dzieci . 

K R O N I K A W Y P A D K Ó W 
NOCISRY NAPAD 

Napadnięto i pobito powracają-
cego w nocy do swego domu w 
D i v i o n p . A l o j z e g o m a z u r a , l a t 61, 
pensjonowanego górnika, zam. 
przy 19, rue Botha. Łupem zło-
czyńców padła niewielka suma 
pieniędzy i paczka tytoniu. 

PIĘCIORO SIEROT 
Tragiczny wypadek drogowy, w 

którym śmierć poniosły trzy oso-
by, wydajTzył się na szosie pro-
wa<lzącej z Arras do Lens. Jadą-
ce z dużą szybkością auto, pro-
wadzoTue przez p. BlaszRowsKiego, 
Lat 50, zam. w Eleu-dit-Leauwette, 
w którym znajdowała się jego 
ż o n a , l a t 46 i p . Józe f KOstnicKi , 
lat 44, brat pani Blaszko wskdej, 
rozbiło się o przy<arożne drzewo 
w chwili, g<iy kierowca chciał 
wyminąć samochód ciężarowy. Pa-
sażerowie wraz z kierowcą po-
nieśli śmierć na miejscu. Trzy 
ofiary tej nieostrożnej jazdy sa-
mocłiodowej pozostawiły pięcioro 
sierot: pp. Blaszko wscy dwoje 
dzieci w wieku 16 i 10 lat, p. 
Rostnicłci — troje dzieci w wieku 
11, 10 i S lat. 

Ś M I E R T E L N Y 
WYPADEK POLAKA 

I TRAGICZNE QUI-PRO-QUO 
w Genlis (Côte-d'Or) zginął w 

wypadku drogowym p. Piotr Ko-
gut, robotnik, lat 49, zam. Laber-
gement-Foigniey. 

Po wypadku ciało P. Koguta 
zabrane zostało do domu rodziny 
Lequet, która była przekonana, że 
zabitym jest p. Georges Lequet. 
Dopiero powrót ojca do domu 
wyprowadził rodzinę z błę<lu 1 
spowodował przeprowadzenie przez 
policję śledztwa. W wyniku śle<iz-
twa okazało się, że nieszczęśliwą 
ofiarą wypadku jest nasz rodak. 

WYSTAWA POLSKA 
« U a t e s 

Komitet Towarzystwa 
Przyjaźni Po lsko -Francus -
kie j (dep. Gard ) , którego 
prezesem jest p. Robert 
Deleuze, zorganizował w 
sali Foyer Communal w 
Uzćs wys tawę książek pol -
skich i w y r o b ó w polskiej 
sztuki ludowej . W y s t a w a 
t rwa ła od 18 do 25 lute-
go br. W tym okresie r ó w -
nież Komitet urządził d w a 
wieczorki, podczas których 
wyświet lano polskie f i lmy. 

czącego Conse i l de l 'Un i -
vers i t é , prof. Pau l Imbs, o raz 
m e r a St rasburga , p. Pierre 
P f l iml in — b y ł e g o p r e m i e r a i 
min is t ra f i nansów . 

Wieczorek w Algrange 

w A l g r a n g e (Mose l l e ) o d -
był się n i e d a w n o w i e c z o r e k 
t o w a r z y s k i z o r g a n i z o w a n y 
p r ze z f o l k l o r y s t y c z n y zespół 
m łodz i e ż y po lsk ie j . W z i ę ł o w 
n im udz ia ł oko ło 40 osób. 

Zespó ł ten p r a c u j e stale 
nad udoskona lan i em s w y c h 
t ańców i o d b y w a p róby sys te -
ma tyc zn i e co 14 dni . Ostatn i 
w y s t ę p zespo łu w A l g r a n g e 
podczas uroczystośc i g w i a z d -
k o w e j , na k t ó r e j z eb ra ł o się 
ok. 400 osób — zakończy ł s ię 
p e ł n y m sukcesem. 

Uroczystość polska 
w Lens 

W Sa l l e F a m i l i a l e w L e n s 
(P . d e C.) odby ła się t r a d y -
c y j n a impreza cho inkowa . 
P r o g r a m ar t ys t yczny t e j i m -
prezy p r z y g o t o w a n o pod has-
ł e m uczczenia 1000-lecia P a ń -
s twa Po l sk i ego . 

W u d e k o r o w a n e j sal i z e -
bra ł o się d u ż o P o l a k ó w z 
Lens i okol ic , k t ó r z y ok l ask i -
w a l i en tuz jas tyczn i e w y s t ę p y 
m ł o d z i e ż y i dz iec i z rzeszonych 
w kó łku f o l k l o r y s t y c z n y m 
„ O b e r e k " . 

K O N S U L A T 
W LYONIE 

K O M U N I K U J E 
Biura Konsulatu PRL 

W Lyonie są otwarte 
dla interesantów co-
dziennie od godz. 9 do 

godz. 12. 

P. Wiktoria W I L C Z Y i i S K A , 
Gdynia, ul. Świętojańska 
135/10 

P r a g n ę ł a b y naw ią zać k o -
respondenc j ę ze s tarszym pa -
n e m w w i e k u 50—65 lat. 

P. A l ina S A W I C K A , 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Graży -
ny 18/14 

P r a g n i e ko r e spondować z 
R o d a k a m i z F r a n c j i lub B e l -
gi i . Zb i e ra znaczk i pocz towe , 
w i d o k ó w k i oraz f o t o sy g w i a z d 
f i l m o w y c h . 

P. Stanis ław J A B Ł O Ń S K I , 
W a r s z a w a 22, ul. Rokosow-
ska 27. m. 66 

Chc ia łby naw ią zać kon -
takt z P o l a k i e m z F r a n c j i lub 
Fran<:uzem z a j m u j ą c y m się 
f i l a t e l i s t yką . Zb i e ra znaczk i 
francu&kie. 

P. Emil J A N K O W S K I , 
Legionowo, Skrzynka pocz-
towa nr 31 

„ C h c i a ł b y m m ieć w e F r a n -
c j i , Be l g i i , Ho l and i i i L u k -
semburgu kogoś z P o l a k ó w , 
k t o zb iera znaczki . Chc i a ł bym 
prowad2uć z t y m i osobami 
ko r espondenc i ę i w y m i a n ę . 
U w a ż a m , że f i la te l i śc i — P o l a -
cy p o w i n n i zb ie rać znaczki 
po l sk i e " . 

P r z y ł ą c z a j ą c się d o próśb 
osób, k t ó r y ch l isty p o w y ż e j 
c y t u j e m y , n a m a w i a m y se r -
deczn ie m ł o d y c h R o d a k ó w z 
F r a n c j i i Be l g i i , aby n ie po -
zos taw ia l i ich bez o d p o w i e -
dzi. P i s zc i e do r ó w i e ś n i k ó w z 
K r a j u ! P r z ekonac i e się sami, 
i l e p r z y j e m n o ś c i s p r a w i a k o -
respondenc ja ! 

SPOTKANIA RODAKÓW 
N a s i K o r e s p o n d e n c i i Czy t e ln i c y nades ła l i do r e d a k c j i „ T y -

godn ika P o l s k i e g o " w i e l e c i e k a w y c h f o t o g r a f i i z uroczystośc i 
g w i a z d k o w y c h , spotkań R o d a k ó w , m i ł y ch w i e c z o r ó w d la s tar-
c ó w i innych. 

Jest ich tak dużo, że pos tanow i l i śmy zamieśc ić t y l k o n i e -
k tóre , z a c h o w u j ą c pozosta łe d o e w e n t u a l n e g o p ó ź n i e j s z e g o w y -
korzystania . 

Oto zdjęcia nadesłane nam z gwiazdki w Aulnay-s/Bois. M i -
ko ła jowi podobały się występy dziecięce, aile zanim przystąpił 
do rozdania paczek i prezentów sprawdzi ł dziennik nauczy-
cielski ze stopniami i ocenami zachowania i nauki młodzieży 

Okazało się, że dzieci uczą się bardzo dobrze i można j e było 
obdarować słodkimi paczkami i interesującymi upominkami 

Gwiazdka w Provins zgromadziła licznie mie jscową Polonię. 
Sa la „ L e petit Théât re " wypełniona była do ostatniego miejsca 

Spotkanie Po l aków z całych A r d e n ó w na imprezie gwiazdko-
w e j w Dom- le -Mesn i l (o czym piszemy na str. 14) wypad ło 
bardzo okazale. Wykorzystano obecność Konsula Generalnego 
P R L p. mgr E. Wychowańca, aby załatwić wie le spraw, jak to 
się mów i „na gorąco". Oto Konsul z pp. W Czubą 1 J. Szarkiem 

P o imprezie w Dom-Ie -Mesni l zrobiono „rodzinną" fotografię 
dla upamiętnienia miłego, tradycyjnego, polskiego spotkania 



l e T Y G O D N I K P O L S K I 

P O r a d y 

A w n e 

Pan JÔZEF K U C I A K , 
Mulhouse-Dornach (Haut-Rhin) 

Pi zed 13 laty zmarli dziad-
kowie mej żony, zostawiając 
po sobie dom z ogrodem. Nie-
ruchomości te odziedziczył oj-
ciec mej żony i jego siostra, 
która później zmarła. Mój teść 
chce obecnie wszystko sprze-
dać. Czy może to uczynić bez 
zgody swych dzieci, to jest 
mej żony i jej brata? 

Do spadku p o w o ł a n e są p r z e d e 
ws z y s tk im dz iec i s p a d k o d a w c y , 
k t ó r e dz i edz i c zą w częśc iach r ó w -
nych. A za t em po zmar ł y ch dz iad-
kach teść Pana i j e g o siostra by l i 
spadkob i e r cami u s t a w o w y m i . P o 
śmierc i j e g o s ios t ry ( zmar ł e j 
p r a w d o p o d o b n i e be zpo t omn i e ) 
teść Pana o d z i e d z i c z y ł p o ł o w ę 
n ieruchomośc i . 

W k o n s e k w e n c j i teść Pana jest 
p r a w n y m w ła ś c i c i e l em n ierucho-
mośc i i za ż yc i a ma p r a w o dys -
p o n o w a ć nią bez ogran iczeń . Je-
że l i natomiast matka ż o n y Pań-
sk i e j zmar ła , dz iec i m a j ą p r a w o 
do częśc i p o z o s t a w i o n e g o przez 
nią ma ją tku . N i e m n i e j j ednak 
n i e ruchomośc i naby t e p r ze z spa-
dek n i e są o b j ę t e małżeńską 
wspó lnośc i ą u s t a w o w ą . W s p ó l -
n y m m a j ą t k i e m o b o j g a małżon-
k ó w są j e d y n i e p r z e d m i o t y ma-
j ą tkowe , n a b y t e p r ze z k t ó r e go -
k o l w i e k z m a ł ż o n k ó w w czas ie 
t rwan ia ma ł żeńs twa . 

Pan F R A N C I S Z E K K A M I Ń S K I , 
Hourtin (Gironde) 

M a m obecnie 66 lat. Przyje-
chałem do Francji po raz 
pierwszy w roku 1922. W 1947 
roku wyjechałem z żoną do 
Polski, gdzie Dracowalem 11 
lat. W Ï958 wróciłem do Fran-
cji na pobyt stały. Dokąd mam 
się zwrócić w sprawie renty? 

P r a w a do pens j i s ta rcze j za leżą 
od i lośc i op ł a conych składek, a 
n ie od lat p r z e p r a c o w a n y c h w e 
Franc j i . Je że l i Pan op łaca ł skład-
k i normaln ie , p o w i n i e n Pan m i e ć 
z a l i c z one 16 lat p r a c y f a b r y c z n e j 
w e Franc j i , dio k t ó r y c h d o j d ż i e 
okres zatrudnienia w Po lsce . — 
W sp raw i e pens j i s t a r c ze j n a l e ż y 
s ię z w r ó c i ć do ,,Caisse R é g i o n a l e 
d 'Assurances V i e i l l e s s e " , 74, 
Cours Saint Louis, Bordeaux . 

Panl W A N D A G U C I K , 
Lauzerte (Tarn et Garonne) 

Mąż mój otrzymuje rentę 
inwalidzką z Polski. Pisałam 
bez skutku kilka listów. do 
Caisse Autonome Nationale 
de la Sécurité Sociale w Pary-
żu w sprawie ubezpieczeń na 
wypadek choroby oraz przy-
działu węgla. Czy mogę otrzy-
mać informacje w tej sprawie? 
Jeże l i chodz i o s p r a w ę w ę g l a 

i z a k w a t e r o w a ń , u m o w a f rancus-
ko-po lska p r z e w i d u j e , że renciś-
ci po l s cy zamieszka l i w e Franc j i , 
a m a j ą c y za sobą o k r e s y p r a c y 
w kopa ln iach po lsk ich i f rancus-
kich, będą o t r z y m y w a ć świad-
czenia w ę g l o w e i z a k w a t e r o w a -
nia w e d ł u g p r z e p i s ó w obow ią zu -
j ą cych w e F ranc j i z u w z g l ę d n i e -
n iem ł ąc znych o k r e s ó w p r a c y w 
o b y d w u k ra j ach . W y d a j e się za-
tem, że mąż Pani, n i e pos i ada j ą c 
okresu p r a c y w e Franc j i , n i e na-
l e ż y do ka t e go r i i p r a c o w n i k ó w 

p r z e w i d z i a n e j p rzez p o w y ż s z ą 
k o n w e n c j ę . 

Na tomias t na skuteik uzupeł-
n ien ia ar tykułu 8 K o n w e n c j i 
G e n e r a l n e j o zabezp i e c z en iu spo-
ł e c z n y m z dnia 9 c z e rwca 1948 r., 
o s o b y zamieszka ł e w e Franc j i , 
k t ó r e o t r z y m u j ą r en t y lub eme -
r y t u r y p r z y z n a n e w y ł ą c z n i e p r z e z 
w ł a d z e po lsk ie , m a j ą p r a w o do 
św iadc z eń w naturze z ty tu łu 
ubezp i eczen ia c h o r o b o w e g o w ra-
mach o b o w i ą z u j ą c y c h p r z e p i s ó w 
f rancuskich. 

CZYTAJCIE 
KSIĄŻKI POLSKIE! 

w bib l iotece tu Paryżu 
znajdziecie bogaty zbiór 

w poniedzia łki i p iątki między 
godz. 16 a 19 (od 4 do 7 w ieczo rem) 
czynna jest wypożycza ln ia książek 
polskicłi w Pa ryżu , 7 r ue C ry i on , 
Pa r i s I V - e , métro Bas tU łe a l b o S u ł -
ly M o r i a n d . B ib l io teka pos iada do 
dyspozyc j i Czy te ln ików bogaty zbiór 
książek polskich, p r zede wszys tk im 
powieści . 

Korzystan ie z wypożycza ln i b e z -
płatne. 

K R Z Y Ż Ó W K A 

P O Z I O M O : 1) z a b o b o n n a cho r o b a , w 
k t ó r e j w ł o s y b y w a j ą p o p l ą t a n e i z r o ś -
n i ę t e , 4) p a ł e c z k a k a p e l m i s t r z a , 7) s t a -
r y g r ó d P o p i e l a n a d j e z i o r e m G o p ł o , 
9) j e s t w l a m p i e i w ś w i e c y , 10) s t a -
tek , k t ó r e g o k a p i t a n e m b y l N o e , 11) 
t a r c i c e , 14) n a j w y ż s z y p o l s k i ł ańcuch 
g ó r s k i w K a r p a t a c h , 15) w i ę k s z a ł ódź , 
d u ż e c zó łno , 16) p o t o c z n a n a z w a b ł ę -
k i t n e g o s k l e p i e n i a n a d z i e m i ą , 17) o g ó l -
na n a z w a z w i e r z ą t ssących , 18) t r o chę , 
c o k o l w i e k , n i e w i e l e , 20) d y c h a w i c a , 
23) m i e j s c e p o d b u d o w ę d o m u , 25) p u -
s z y s t y o g o n l isa, 26) p o ł u d n i o w o a m e -
r y k a ń s k i g r y z o ń o c e n n y m , p u s z y s -
t y m f u t e r k u , 27) n a r z ę d z i e g o s p o d a r -
s k i e d o g r o m a d z e n i a s iana , 28) r o m a n -
t y c z n e spo tkan i e . 

P I O N O W O : 1) b o c i a n i „ ś p i e w " , 2) 
o k r ą g ł e , o z d o b n e c i as to c u k i e r n i c z e , 
3) s łużą d o p r z e n o s z e n i a c h o r y c h , 4) 
o b o z o w i s k o p o d g o ł y m n i e b e m , 5) n a -
c z y n i e k e l n e r s k i e , 6) p r z e w i e w n y d o -
m e k o g r o d o w y , 7) w i e l k a base t l a , 8 ) 
b r o ń c i ę ż k i e g o k a l i b r u , 11) r o ś l i na o 
o l b r z y m i m o w o c u , 12) ciicha r o z m o w a , 
13) ś w i ę t y o b r a z p r a w o s ł a w n y , 17) 
a g e n t o b c e g o w y w i a d u , 19) s p r z y j a j ą -
ca sposobność , 21) z i m o w y p o j a z d , 221 

40 znaczków francuskich w roku 1961 
P r o g r a m w y d a ń z n a c z k ó w f r a n c u s -

k i ch na r o k 1961 p r z e w i d u j e u k a z a n i e 
silę k i l k u i n t e r e s u j ą c y c h s e r i i o r a z w i e -
lu p o j e d y n c z y c h z n a c z k ó w o k o l i c z n o ś -
c i o w y c h . 

w ś r ó d z n a c z k ó w z d o p ł a t ą na r ó ż n e 
c e l e w y d a n a zos tan i e s e r i a z p o r t r e t a -
m i s ł a w n y c h l u d z i w e F r a n c j i (6 z n a c z -
k ó w ) . N a z n a c z k a c h z n a j d ą s i ę w i z e -
r u n k i : k o n e t a b l a — D u G u e s c l i n 
( X I V w . ) , r z e ź b i a r z a — P i e r r e P u g e t 
( X V I I w . ) , l e k a r z a — C o u l o m b ( X V I I I 
w . ) , g e n e r a ł a — D r o u o t ( X V I I I — X I X 
w . ) , m a l a r z a — D a u m i e r ( X I X w.1, 
p o e t y — Apo l l i tna i r e ( X I X — X X w . ) . 

U k a ż ą s ię d w a z n a c z k i z d o p ł a t ą na 
C z e r w o n y K r z y ż z r e p r o d u k c j a m i l i t o -
g r a f i i R o u a u l t ' a o r a z z n a c z e k p r z e d -
s t a w i a j ą c y l i s tonosza , w y d a n y z o k a z j i 
D n i a Z n a c z k a . 

W ś r ó d z n a c z k ó w b e z d o p ł a t n o t u j e -
m y m . in. w z n o w i e n i e s e r i i „ T u r y s t y -
k i " w l i c zb i e 7 z n a c z k ó w z r e p r o d u k -
c j a m i : S t - P a u l - d e - V e n c e , C h â t e a u d e 
S u l l y - s u r - L o i r e , A r c a c h o n , D i ñ a n , 
Ca la i s , S i t e d ' A l g é r i e , C o g n a c , s e r i ę 
(4 z n a c z k i ) p o ś w i ę c o n ą B o h a t e r o m R u -
chu O p o r u : Ja cques R e n o u v i n , L i o n e l 
D u b r a y , P a u l G a t e a u d , M è r e E l i s abe th , 
se r i ę a r t y s t y c z n ą z ł o ż oną z d w ó c h 
częśc i : n o w o c z e s n e g o m a l a r s t w a . (4 
z n a c z k i ) o r a z t e a t r u i a k t o r ó w (5 

Francuskie znaczki dla UNESCO 
F r a n c j a w y d a ł a w k o ń c u s t y c zn i a 

w y ł ą c z n i e d l a u ż y t k u u r z ę d o w e g o 
w ł a d z U N E S C O , k t ó r y c h s i edz ibą j e s t 
P a r y ż , s e r i ę z ł o żoną z t r z e ch z n a c z -
k ó w w a r t o ś c i 20 c, 25 c i 50 c. N a 
z n a c z k a c h p r z e d s t a w i o n e są d w i e r z e ź -
b y r e p r e z e n t u j ą c e k u l t u r y W s c h o d u 
i Z a c h o d u . 

R z e ź b a z l e w e j s t r o n y — to g ł o w a 
B u d d y , z p r a w e j g ł o w a H e r m e s a d łu t a 
s ł y n n e g o r z e ź b i a r z a g r e c k i e g o P r a k s y -
te l esa . M i t 

z n a c z k ó w : p a n n a d e C h a m p m e s l é , 
T a l m a , R a c h e l , R a i m u , G é r a r d P h i l i -
p e ) . 

P o n a d t o w y d a n y c h z o s t an i e s i e d e m 
r ó ż n y c h z n a c z k ó w o k o l i c z n o ś c i o w y c h 
p o ś w i ę c o n y c h p a m i ę c i L a c o r d a i r e 
(1802—1861), G e o r g e s M e l i è s (1861— 
—1938), M a i l l o l (1861—1944), F a u c h a r d 
(1678—1761), 100- lec ie D e a u v l l l e , 800-
- l e c i e T h a n n , M o n t - D o r é . 

U k a ż ę s ię r ó w n i e ż z n a c z e k z o k a z j i 
o t w a r c i a p a r y s k i e g o p o r t u l o tn i c z e go , 
o ra z z n a c z e k 0,20 f t y p u „ M a r i a n n ę " 
( d z i e ł o a r t . - m a l a r z a J e a n Coc t eau ) . 

Mi t 

Para królewska na znaczkach 

mmmm 
z o k a z j i z a ś lub in k r ó l a B e l g ó w , 

poc z t a b e l g i j s k a w y d a ł a t r z y z n a c z k i 
v/axtości 40 C., 3 f . i 6 f . o j e d n a k o -
w y m r y s u n k u : w d w ó c h m e d a l i o n a c h 
p o r t r e t y k r ó l a B a u d o u i n a i j e g o m a ł -
ż o n k i l i r ó l o w e j F a b i o l i . e m 

MAŁY PORAPailK 
z katalogiem w ręku 

Zbieracz powinien sie zaopatrzyć w ka-
talog znaczków i Icłi cennik. Cennik taki 
zawiera krótki opis znaczka i cenę. Dokład-
niejsze dane o znaczkacli znaleźć można 
w katalogacłi. Katalog jest opracowany do-
kładniej niż cennik i po<laje daty wydania 
poszczególnycli emisji, ich cłiarakterystykę 
tecłiniczną, czas obiegu, wysokość nakładu, 
reprodukcje znaczków, a często też wie le 
wiadomości z historii poszczególnych znacz-
ków, ostrzeżenia prze<i fałszerstwami, cecłiy 
oryginalności, opisy odmian itp. Takim po-
pularnym katalogiem znaczków polskich jest 
wydany przez Państwowe Przedsiębiorstwo 
f i latel istyczne ,,Ruch" w 1957 r. ,,Ilustrowa-
ny katalog znaczków polskich". 

W następnym numerze w małym porad-
niku filatelistycznym zastanowimy się wspól-
nie: CO ZBIERAĆ? 

p o l s k i t a n i e c z f i g u r a m i , 24) p ę k p i ó r 
s t e r c z ą c y c h na £ i o w i e p t aka , 25) p o -
m a g a w r o z ł u p y w a n i u k ł o d y d r z e w a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
t e r m i w i e 1 0 - d n i o w y m o d d a t y u k a z a -
nia s ię n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y 
nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a zos taną 
r o z l o s o w a n e N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
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KLUCZ POMOCNICZY : źródło, Kain, oie-
oło, badyl, ciało, biurko, wjrazynk, chwile, 
plucha, kaszta, siew, CGT: 
Tekst hasła: P O DŁUGICH L A T A C H T U -
Ł A C Z K I N A OBCZYŹNIE S K A R B Y W A -
WELSKIE WRÓCIŁY DO POLSKI . 

POLACY 
WE FRANCJI 

FRANCUZI 
w POLSCE 
^ M o ż n a powiedzieć, że F rancuz 

C l a u d e Ca l lot z n i e j e d n e g o p i e c a 
c h l e b j a d a ł : p o c h o d z i ł z L o t a r y n g i i , 
g d z i e u r o d z i ł s i ę w 1603 r. , p o d r ó ż o -
w a ł p o k r a j a c h n i e m i e c k i c h , s t u d i o -
w a ł m a l a r s t w o w R z y m i e , b y g d z i e ś 
okcdo r o k u 1668 os i ed l i ć s i ę w P o l -
sce . K o l e j n o z a t r u d n i a ł o g o t r z e c h 
p o l s k i c h k r ó l ó w : .Jan K a z i m i e r z , M i -
cha ł K o r y b u t W i śn i ow i t e ck i i J a n I I I 
S o b i e s k i . 

M a l o w a ł w P o l s c e ko ś c i o ł y , p r z y -
o z d a b i a ł pa ł a c e , s p o r z ą d z a ł m e d a l i o n y 
i tp . S i a d y j e g o p o b y t u p r z e z d ł u g i e 
l a ta z n a n e b y ł y w k o ś c i o ł a ch L u b e l s z -
c z y z n y , w p a ł a c u w W i l a n o w i e , w 
z b i o r a c h K r a k o w a . 

N a os ta tn i e l a ta s w e g o ż y c i a os ibd ł 
w e W r o c ł a w i u . T u s p o r z ą d z i ł t e s t a -
m e n t ł t u z m a r ł w 1687 r. P o c h o w a n o 
g o w k o ś c i e l e ś w . W i n c e n t e g o . N a d 
g r o b e m u m i e s z c z o n o d r e w n i a n e e p i -
t a f i u m z p o r t r e t e m a r t y s t y i j e g o 
h e r b e m . K i e d y w 1889 r . n i e m i e c k i 
p r o b o s z c z k o ś c i o ł a w y r z u c i ł t o e p i t a -
f i u m , w y k u p i ł o j e k r a k o w s k i e M u -
z e u m C z a r t o r y s k i c h i u m i e ś c i ł o w s w o -
ich z b i o r a c h . 

• W ł a d y s ł a w Mick iew icz w 1870 r o -
ku og ł os i ł w P a r y ż u p r z ek ł ad ar tyku-
ł ó w o j ca , g e n i a l n e g o p o e t y A d a m a M i c -
k i e w i c z a , nap i sanych p o d w p ł y w e m 
p o w s t a n i a Ms i topadowego i r e w o l u c j i 
1848' roktu ï îwane j W i o s n ą L u d ó w . - W y -
szedł t en p r z e k ł a d p o d zbioarpwym ty tu-
łem „ L a po l i t i que du * X I X s i è c l e " . Eg-
zemp la r z k s i ą żk i t ra f i ł d o rąk z n a k o m i -
t e g o p isarza f r a n c u s k i e g o W i k t o r a 
Hugo , k t ó r y p o j e j przeczy tamlu skie-
r o w a ł do syna p o e t y l ist o t a k i e j treś-
c i : 

„Czytałem z rosnącym zajęciem stro-
nice tej cennej książlii, jaką jest „La 
politique du XIX siècle". To jakby tes-
tament Pańskiego szlachetnego ' ojca. 
Dusza jego jest w jego poezji; jego 
ludzkie i polskie serce jest w tej książ-
ce. Z teraźniejszości wyprowadza on 
przyszłość z tą jasnością spojrzenia, 
która jest właściwa wyższym umysłom. 
Pański ojciec ogarnia rozległe widno-
kręgi. Dziś więcej niż kiedykolwiek ży-
je on, odzywa się jednocześnie w Panu 
i w swoich dziełach. Wielki jego duch 
strzeże Polski. Ściskam dłoń Pańską — 
Wiktor Hugo". 

A „Revue et Gazette musica le de 
P a r i s " d o d a ł a w 1859 r. d o j e d n e g o ze 
s w y c h w y d a ń u t w ó r f o r t e p i a n o w y P o l -
k i T e k l i B ą d a r z e w s k l e j - B a r a n o w s k l e j 
p od t y t u ł e m „ L a p r i è r e d ' u n e v i e r g e " , 
z w a n y p o p>olsku „ M o d l i t w ą d z i e w i c y " . 
U t w ó r z d o b y ł r z a d k o n ó t o w a n ą p o p u -
larność . R o z s z e d ł s ię w k i l k u s e t t y s i ą -
cach , ł ą c z n i e u z y s k a ł za g r a n i c ą p o n a d 
80 n a k ł a d ó w — o p r ó c z F r a n c j i c i e s z y ł 
s ię b a r d z o d u ż y m p o w o d z e n i e m r ó w -
nież w A n g l i i , w e W ł o s z e c h i w N i e m -
czech , u z y s k a ł n a j r o z m a i t s z e o p r a c o -
w a n i a na k i lkadz i tes ląt I n s t r u m e n t ó w . 
P o p u l a r n o ś ć „ M o d l i t w y d z i e w i c y " p r z e -
t r w a ł a a ż d o p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o -
w e j , choc i a ż j e j a u t o r k a z m a r ł a j u ż 
w 1861 r o k u w W a r s z a w i e . I n n e u t w o -
r y f o r t e p i a n o w e B ą d a r z e w s k i e j - B a r a -
n o w s k i e j n i e z d o b y ł y j u ż t a k i e j p o -
pu la rnośc i . 



Les Cigognes 

IL SE REPOSE EN SCULPTANT... 

Mr. Kowalski met la dernière main à une „Ferme!' 

P lo t r K o w a l s k i a passé 
toute sa v i e dans un paysage 
de puits de mines, de terr i ls 
et de corons — en p le in cen-
tre du bassin houi l ler de 
Dombrowa . Pendant 40 ans il 
a enseigné le dessin aux 
écoliers, et — pour so i -même 
— il sculptait Au jourd 'hu i , 
ayant pris sa retrai te , i l se 
consacre exc lus i vement à la 
sculpture. Et, peut -ê t re par 
une réact ion naturel le , il se 
consacre surtout à la nature, 
aux paysages champêtres, aux 
an imaux. De ses mains sor -
tent d 'adorables miniatures • — 
qui ont surtout contr ibué à 
son r enom et aussi, par fo is , 
des oeuvres plus importantes. 

L e d e u x i è m e au m o n d e 
après Par is 

POZNAN AURA 
UN MUSEE DE L'HOMME 
L 'anthropo log ie a de v i e i l l es et bonnes traditions 

en Po logne . Il y a dé jà 107 ans que la deuxième 
chaire univers i ta i re du monde consacrée à cette 
science naissait à Cracov i e . 

I l n ' y a donc r ien d'étonnant que la sect ion 
d 'anthropolog ie de l 'Un ivers i té de Poznań, d i r i gée 
d 'abord par un savant universe l lement connu, l e 
dr Jan Czekanowsk i et maintenant par l e dr F. Wo- " 
k ro j prépare la créat ion d'un M u s é e de l 'Homme. 
Ce sera le deux ième du genre dans l e monde, 
après l e cé lèbre Musée parisien. 

L ES 
. l e s 

T R A V A U X et 
recherches des 

archéologues et an-
thropologues polonais, 
menées depuis la f in de 
la guerre, ont permis 
d'établir un tableau inté-
ressant de la v i e de 
l 'homme depuis des mil-
lénaires sur l e terr i to ire 
qu 'occupe la Po logne 
moderne. 

Ainsi nous savons auiourd' 
hul QUe nos compatriotes 
de l 'époaue de la formation 

A QUI 
SON CORNET 
DE FRITES 

Comme il se doit, c'est à 
Wałbrzych — capitale des 
Polonais de' France — que 
revient le plaisir d'inaugurer 
en Pologne la vente de cornets 
de îrites dans la rue. Une 
concession . sera cependant 
faite auy: coutumes locales 
puisque des saucisses de 
Francfort chaudes pourront 
aussi être mangées sur le 
pouce. Le succès de cette ini-
tiative parait garanti. 

La Pologne 
au Salon du Meuble 
de Paris 

• ' 

Pour la p remiè re fo is , cette 
année. L e Salon du Meub l e 
à Par is ava i t un caractère 
international . 16' pays, 863 
exposants y ont part ic ipé. 

L a Po l ogne était représen-
tée par la Centra le de C o m -
merce „ P a g e d " qui exposa 
aussi bien des meubles m o -
dernes que des meubles de 
style. Ce début a été une 
réussite, puisque les' meubles 
polonais ont fa i t bonne f i -
gure, m ê m e à côté des m o d è -
les Scandinaves, e t puisque un 
certain nombre de transac-
tions furent conclues. 

N O r Y E L L E S E C L A I R ] \ O V Y E Ł Ł E S E C L A I R 

.A. A Wałbrzych une an-
notation est portée sur la 
carte d'identité des f em-
mes enceintes: groupe san-
guin et indice Rh. Grâce 
à cette précaution, en 3 
ans, 20 nouveaux-nés ont 
eu la vie sauvé — grâce 
à la rapide identification 
d'un Conflit sérologlque. 

.A. 3.100.000 zlotys de bé -
néfice net — tel est le 
bilan quotidien de l'acierie 
de Nowa Huta. U n in-
vestissement qui paye 
bien... 

655.000 compteurs de 
20 types différents ont été 
produites par l'usine A6 de 
Świdnica en 1960. P ré -
visions pour 1961 — plus 
de 800 mille. 

Bonne à tout faire... 
est la remorque pour trac-
teur Ursus C-325 qui sera 
produite en série — cul-
tivatrice, désherbeuse, r a -
màsseuse de pommes de 
terre etc. 

20 tonnes de poussière 
de ciment s'abattent par 
jour sur Opole. Mais des 
électrophiltres sont en 
cours d'installation et en 
1962 à peine 200 kilogram-
mes par jour s'échapperont 
dans l'atmosphère. Les 
Opoliens respireront l ibre-
ment et la poussière récu-
pérée sera utilisée dans la 
production d'asphalte. 

jà^ Plus de 100 artistes® 
folkloriques de la voïvodie),; 
de Bydgoszcz produisent 
des objets de bois, d'osier, 
de papier ainsi que des 
dentelles, des „kilims" 
(genre de tapis), des po-
teries etc. Grand succès 
à l'exportation. 

^ L e maïs — cultivé 
pour sa masse verte — 
fait des progrès dans la 
région de Poznań. 30.000 
hectares en 1960 —plus de 
40.000 cette année. 

.«k. L a Banque Agricole 
d'Olsztyn met en vente 

cette année 11.662 hecta-
res de terre cultivables à 
de très bonnes conditions 
(5 â 30 ans de crédit). 
3,400 amateurs sont déjà 
enregistrés. 

L a Centrale des Pro -
duits Pétroliers de Gdansk 
s'occupe aussi de... mé-
lasse. Ce sont ses services 
qui ont „transvasé" 12.000 

" t de mélasse sur un ba-
teau norvégien affrété par 

' la Suisse. 

de l'Etat Polonais étaient 
loin d'être des géants, tels 
que les représente la tradi-
tion populaire. A u 9—10 
siècle la taille moyenne de 
l 'homme était de 165 cm, 
celle de la femme 153 cm. 
Les hommes vivaient plus 
longtemps que les femmes, 
dont plus de l a moitié mou-
rait entre 18 et 30 ans (par 
suite d'accouchements). A 
peine 5% de nos ancêtres 
dépassaient la cinquantaine. 
L'usure des dents constatée 
sur nombres de squelettes 
laisse supposer que le tan-
nage du cuir à l'époque consi-
stait à le... mâcher. 

Les savants ont réussi à 
retrouver le secret de la 
gravure sur corne au néoli-
thique (20—25 siècles avant 
.I.C.). Nos ancêtres faisaient 
longtemps cuire la corne dans 
une décoction d'oseille, ce 
qui la rendait malléable et 
leur permettait de la sculpter 
au moyen d'instruments très 
primitifs. Une fois refroidie, 
la corne redevenait dure... 

Grâce au futur M u s é e 
de l 'Homme on pourra de 
bien plus près fa i re con-
naissance avec ce passé 
curieux et passionnant. 

Le charleston est de nouveau roi! 

LES POISSONS APPELERONT 
LES PECHEÜRS... PAR RADIO 

< v j » 

ECHANGES 
CULINAIRES 

Du 15 du 30 février le 
•Grand Hôtel de Varsovie était 
le théâtre des „Journées de 
la Cuisine française". Des 
chefs parisiens réputés 
avaient spécialement fait le 
voyage. Entre autres Mr. Mar-
cel Chemry, chef des services 
gastronomiques d'Air France 
à Orly a effectué à Varsovie 
une courte reconnaissance de 
48 heures. En contre partie 
quelques cuisniers polonais 
se rendront à Pans pour la 
„Semaine de la Cuisine Polo-
naise". 

Les entreprises polonaises 
de pêche en haute m e r ont 
conclu un accord intéressant 
avec une compagnie néer lan-
daise. Les Hol landais veulent 
envoye r un nav i re usine sur 
les l i eux de pêche des f l o t i l -
les polonaises. Ce lu i -c i t rans-
f o rmera i t les re je ts en poudre 
pour tes l>esoins de l 'agr icul -
ture. C o m m e les re j e ts — 
poissons impropres à la con-
servat ion ou à la consom-
m a t i o n — représentent jusqu'à 
20% du contenu des f i le ts — 
l 'entrepr ise s 'avère intéres-
sante. 

Ma is c'est surtout la techni-
que de récupérat ion de ces 
poissons qui sera curieuse. 
I ls seront mis en sacs à 
mai l les f ines e t re j e tés à la 
mer . L e nav i re -us ine les 
re t rouvera grâce aux appels 

des émetteurs à cristal m in ia -
tures dont sera muni chaque 
sac. 

Les pêcheurs polonais pen-
sent à l ' aven i r uti l iser ce 
système i>our augmenter en-
core le produit de leur pêche. 
I ls veulent en e f f e t met t re 
en sac les poissons „no r -
m a u x " qui seront récui>érés 
( toujours par T S F ) par un 
navii-e-usine polonais qui les 
congèlera. Ce la permet t ra i t 
de j e t e r les f i l e ts de 8 à 9 
fo is par jour, au l ieu de 4 
à 5 e t de doubler ou presque 
les résultats. 

Ev i d emment cette méthode 
peut être uti l isée dans 
l 'A t lant ique N o r d ou la M e r 
du Nord . A u t r e part ce 
seraient des requins qui 
seraient les premiers à l ' ap-
pel... 

Le charleston a fait cette année en Pologne une réapparition 
triomphante. La mode des annés vingt-cinq est ainsi revenue 

non seulement dans la haute-couture... 
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Ogłoszona została już dzieslątlca najlepszycli sportowców 
Folslci 1960 rol^u, w y b r a n a w plebiscycie, organizowanym przez 
redaiccję Przeg lądu Sportowego. D ługo na nią czekali w tym 
roku kibice sportowi. 

W Polsce ogłoszenie wyn ików głosowania związane jest bo -
wiem z Ba lem Mistrzów Sportu, wielką, bardzo popularną 
imprezą karnawa łową . A bal w tym roku odbył się dopiero 
4 lutego. 

W ciągu 6 - t y g o d n i o w e j „ k a m p a n i i w y b o r c z e j " oddano w su-
m i e 605.536 g ł o sów , co — przyznac i e — jest l iczbą imponu jącą . 
M a k s y m a l n a i lość p u n k t ó w m o ż l i w a d o zdobyc ia p r z e z j e d -
n e g o spo r t owca w y n o s i ł a w i ę c 605.536. 

1. Józef Schmidt 
2. Zdzisław Krzyszlcowiak 
3. Ireneusz Paiiński 
4. Kazimierz Paździor 
5. Tadeusz Walasek 
6. Elżbieta Krzesiiiska 
7. Elwira Seroczyńska 
8. Jarosława Jóźwiakowska 
9. Kazimierz Zimny 

10. Marian Folk 

581.707 pkt 
557.037 
449.167 
432.796 
330.863 
297.643 
199.459 
135.136 
75.984 „ 
74.415 

N a l iśc ie zna laz ło się w i ę c 
ws zy s tk i ch 4 po lsk ich z ło tych 
m e d a l i s t ó w z R z y m u ( c z t e ry 
p i e r w s z e l oka ty ) , t y l k o 4 
s r eb rnych m e d a l i s t ó w (n ie 
zna leź l i w oczach k i b i c ó w 
uznania w i c e m i s t r z o w i e o l i m -
p i j s c y w boks ie A d a m s k i i 
P i e t r z y k o w s k i ) o raz j e d e n 
b r ą z o w y meda l i s ta — d ługo -
dys^tansowiec Z i m n y i j e d e n 
z d o b y w c a 4 m i e j s c a na I g r z y -
skach O l i m p i j s k i c h •— spr in -
t e r Fo lk . T e n ostatni u zna -
ny został za l epszego od ca -
ł e j p l e j a d y b r ą z o w y c h m e d a -
l i s tów . 

L e k k o a t l e t y k a okupu j e w i ę c 
tu aż 6 m i e j s c , boks 2, p o d -
noszenie c i ę ż a r ó w 1 i ł y ż -
w i a r s t w o s zybk i e 1. 

w porównaniu listy oficjalnej z 
listą, którą pozwoliłem sobie za-
proponować w grudniu na łamach 
Tygodnika Polskiego, r4żnica do-
tyczy jednej pozycji — dziesiątej. 
Ja w miejsce Foika wstawiłem 
Sldłę, który zresztą na oficjalnej 
liście uplasował sie na 12 miejscu. 

A t e raz t rochę i n f o r m a c j i 
o s a m y m Ba lu M i s t r z ó w 
Sportu. 

I m p r e z a ta t r a d y c y j n i e o r -
gan i z owana j es t w p i ę k n y m 
loka lu k a w i a r n i „ K o n g r e s o -
w e j " w P a ł a c u K u l t u r y i 
N a u k i w W a r s z a w i e . A m f i -
t ea t ra ln i e r o zmieszczone m i e j -
sca na 3 poz i omach z ko l i s -
t y m p a r k i e t e m pośrodku 
s t w a r z a j ą doskona łe w a r u n k i 
w i d o w i s k o w e . T e w a l o r y są 
tak poc i ąga j ące , ż e r ó w n o -
w a ż ą one s tosunkową szczu-
płość l oka lu (mieśc i s ię ok. 
500 osób) . 

A l e k r ą g osób, m o g ą c y c h 
asys tować p r z y u roc zys t ym 
og łaszaniu w y n i k ó w p l eb i s c y -
tu, znakomic i e rozszerza do 
se t ek tys ięcy t e l e w i z j a . 

Możność bezpośredniego ogląda-
nia ulubieńców, zebranych wszyst-
łcicb razem z różnych dyscyplin 
sportu 1 to w niecodziennej sy-
tuacji, zamiast w sportowych ko-
stiumach — w czarnych garnitu-
rach, smokingach, balowych toale-
tach podczas dekoracji oraz zaba-

G d y kończy s ię część o f i -
c j a lna i w y g a s z o n e zos ta ją 
świat ła r e f l e k t o r ó w , zaczyna 
się p r a w d z i w a bez t roska z a -
b a w a z r e gu ł y p r z e c i ą ga j ą ca 
się do rana. M ł o d z i e ż spor to -
w a , zwo ln i ona od s u r o w y c h 
r y g o r ó w , t r e n i n g ó w i s tar -
t ów , d a j e upust na tu ra lne j 
m ł o d z i e ż o w e j ochoc ie d o t ań -
ca, ż a r t ó w i f l i r t ó w . 

w tym roku dwa bardzo „pol-
skie" punkty wzbogaciły program 
Balu Mistrzów Sportu. Po pierw-
sze w Kongresowej wręczony zo-
stał bokserowi Tadeuszowi Wa-
laskowi, pokrzywdzonemu przez 
sędziów w fiiiale olimpijskim, 
ufundowany przez czytelników 
Przeglądu Sportowego złoty me-
dal, zrobiony na podobieństwo 
rzymskiego pierwowzoru. Po dru-
gie, uczestnicy balu podpisali na 
sali balowej dyplom „honorowego 
sportowca roku 1960" skoczkowi 
narciarskiemu Zdzisławowi Hry-
niewieckiemu, którego pechowa i 
ciężka kontuzja kręgosłupa wyeli-
minowała ze startu w z imowej 
Olimpiadzie, gdzie miał duże szan-
se w walce o pierwsze miejsce. 
Hryniewiecki leczy się obecnie w 
Danii i tam zawieziony zostanie 
mu ów dyplom. 

EDWARD STRZELECKI 

Wicemisłrzyni olimpijska w skoku w dal Elżbieta Krzesińska na 
tradycyjnym Balu Mistrzów Sportu z trenerem Janem Mulakiem 

wy, tańca i rozmowy towarzyskiej 
sprawia, że kierownictwo telewizji 
pod naciskiem sympatyków spor-
tu nie waha się na transmisję z 
Balu Mistrzów Sportu poświęcić 
pełną godzinę. Połowę tego czasu 
wypełnia ceremoniał ogłaszania 
rezultatów, polegający na kolej-
nym wywoływaniu wyróżnionych 
i równoczesnym puszczaniu na 
ekran fragmentów fi lmów ilustru-
jących najważniejsze sukcesy bo-
haterów w ubiegłym sezonie. Pod-
czas drugiej p<rtowy niedyskret-
ne kamery i wścibscy reporterzy 
podpatrują i podsłuchują jak się 
zachowują, co mówią na temat 
minionych i przyszłych wydarzeń 
czołowi zawodnicy. 

Czołowa polska lyżwiarka 
Elwira Seroczyńska 

„Orły" UJ Chicago 
u j H g r y u j a j ą 

P o l o n i j n i fu tbo l i śc i „ O r ł ó w " 
w Chicago , zas i leni R o d a k a m i 
z K r a j u , odnoszą sukcesy 
spo r t owe i p o szeregu z w y -
c i ęs tw wesz l i do pó ł f ina łu 
r o z g r y w e k o puchar . T r z e j 
po lscy p i łkarze z K r a j u w y -
znaczeni zosta l i dp r ep r e z en -
tac j i Ch i cago na m e c z z d ru -
żyną „ C z e r w o n a G w i a z d a " z 
B r a t y s ł a w y , k tóra b a w i w 
A m e r y c e na gośc innych w y -
stępach. 

Polonijny Klub 
w I lidze 

w Australii 
P i ł k a r z e z K r a j u : Ga łeczka , 

Szk larek , P i l o t i Czubała 
„ w y c i ą g n ę l i " P o l o n i ę - S y d n e y 
(Aus t ra l i a ) na drug ie m i e j s c e 
w I I l idze stanu N o w a P o -
ludniCKwa Wa l i a . Z ł o ż y ł o się 
na to dz ies ięć k o l e j n y c h z w y -
c ięs tw. J ednakże lokata ta 
nie dała j e s zcze awansu do 
I l ig i , s p r a w i ł o t o j ednak 
po łączen ie się Po l on i i z p i e r w -
s z o l i g o w y m N o r t h Sydney . 

Architektura w błysku szabl i 
Wojciech Zabłocki, znako-

mity polski szablista, jeden 
z najlepszych na świecie, jest 
z zawodu architektem. Poza 
tym ma talent literacki i 
fotoreporterski. Toteż ci 
którzy przyszli na odczyt Z a -
błockiego w Warszawie pt. 
„Architektura światowa w 
błysku szabl i " nie doznali za-
wodu. Odczyt był wygłoszony 
ze swadą i dowcipem. 

( L ) 

S P O R T 

KOLARZE lUŹ TRENUIA 
W Jeleniej Górze przebywała kadra narodowa kolarzy polskich 
przygotowująca się do sezonu kolarskiego a przede wszystkim 
do kolejnego Wyścigu Pokoju. Śnieg i mróz nie zahamowały 
przygotowań, „zaplanowane" kilometry trzeba było „przekręcić" 

P r z e d z i w n e ż y c i e 
To by ła j e d -

na z na jc ie -
kawszych po -

, staci w histo-
rii polskiego 
-sportu. Kiedy 
w 1929 r. p rzy -

był do W a r s z a w y bóg ó w -
czesnego sportu, posiadacz j e -
denastu rekordów świata, sam 
Faavo Nurmi , doszło do w y -
buchu na jwiększe j chyba 
„ bomby " sportowej p rzedwo-
jenne j Polski. „ S p r a w c ą " byl 
ów młody, obdarSony fantazją 
biegacz. Wyg ra ł mianowicie z 
Nurmim. Dzia ło się to w pa r -
ku Paderewskiego. T r i u m f a -
tor nazywał się Stanisław 
Petkiewicz. Znany przedtem 
i uznany j ako dobry biegacz 
i r ywa l Kusocińskiego — sta-
je się odtąd głośny, stawny. 
N i e b a w e m wy jeżdża do A m e -
ryki, gdzie po licznych przy-
godach i konfliktach z tam-
tejszymi w ładzami sportowy-
mi, odnosi świetne sukcesy, 
które kosztują go jednak w i e -
le sił. Po powrocie do K r a j u 
dalej zwycięża, lecz z w i ęk -
szym wysi łkiem, aż wreszcie 
dochodzi do dramatu w po-
staci dyskwal i f ikac j i za nie-
przestrzeganie reguł amator -
stwa. Wtedy w 1932 r. Pe t -
kiewicz wy jeżdża do Płd . 
Ameryk i i słuch po nim g i -
nie. Dopiero w 2 lata później 
zna jdu je się w Barcelonie j a -
ko... tancerz kabaretowy, m a -
jąc za sobą tournee — B r a -
zylia, Argentyna, Paryż oraz 
zbankrutowaną fabrykę w 
Buenos Aires. Zapowiada jąc 
s w ó j powrót na bieżnię Pet -
kiewicz przyjeżdża do W a r -
szawy, gdzie pisze interesują-
ce artykuły o sporcie amery -
kańskim oraz tańczy, odno-
sząc sukcesy wraz ze swą żo-
ną w „Ad r i i " — w znanym 
warszawsk im lokalu. Fotem 
pracuje jako trener, a gdy 
wybucha w o j n a wy jeżdża z 
K r a j u . 

W 1946 r. do redakcj i „Prze -
g lądu Sportowego" nadszedł 
list z Buenos Aires. List od 
Petkiewicza — trenera n a j -
większego tamtejszego klubu. 

Następny list — w 10 lat 
później doniósł, że prowadzi 
wie lk i ośrodek sportowy, jest 
bogaty, m a dwie córki. T o 
by ła przedostatnia wieść o 
Stanisławie Petklewiczu, z w y -
cięzcy legendarnego N u r m l e -
go. Przed dwoma miesiącami 
prasa doniosła, że Stanis ław 
Petkiewicz został zastrzelony 
w Buenos Aires. Morderca po-
pełnił samobójstwo. Powodem 
była poncć zemsta. 

Tak tragicznie zakończyło 
się życie jednego z na jb ły s -
kotliwszych sportowców, któ-
rego triumf W a r s z a w a pamię -
ta i wspomina. 

- < L ) 

Przybywa 
lekkoat letów 

Polski Związek Lekkiej Atle-
tyki notuje stały wzrost liczby 
klubów i czynnych zawodników. 
W 1958 r. było 418 klubów 1 11.038 
zawodników, w 1959 — 174 kluby 
i 18.037 zawodników, a w 1960 — 
>37 klubów i 24.511 zawodników. 
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G Ą S l O R O W S K I E G O 

Osobliwie układają się losy porucznika Legionów Dą-

browskiego, Floriana Gotartowskiego i Zosi Dziewanow-

skiej, córki pułkownika wojsk ostatniego króla Polski — 

Stanisława Augusta Poniatowskiego. Ustawiczne przeci-

wieństwa oddalają młodycłi od siebie: to Florian musi 

się przedzierać przez pruskie kordony do oswobodzonego 

Poznania, by następnie odbyć długi podjazd przez prawie 

połowę kraju, to znów Zosia zostaje aresztowana przez 

pruską policję. Kiedy wreszcie udaje jej się przy pomocy 

wiernych towarzyszy Floriana — małżeństwa Żubrów —-

odzyskać wolność, Gotartowski, przekonany o jej śmierci, 

zaciąga się do szwoleżerów i wyrusza do Francji. Zosia 

z nieodstępną Żubrową trafia do dworku Bonawentury 

Dłuskiego, gdzie poznaje matkę Floriana. Zrażona jej 

oziębłością, ucieka z Żubrową do Zamościa i tu ogarnięta 

zostaje przez polskie wojska, oblegające tę twierdzę. 

P o długie j przerwie iurtlta sltrzypnęla przeciągle. Odź -
wierna zmierzyła przybyszów niechętnym wzroisiem. „Co 
w y za jedni?" — zagadnęła pisltliwie. ,J>o siostry f u r -
tianki!" — odparła Żub rowa . Starucha wykrzyw i ł a usta, 
po czym powiodła ich od małego domku, przyległego do 
furty i podreptała w stronę zabudowań klasztornych. 
Wróci ła po chwili w towarzystwie starej zakonnicy. 
„ W y do kogo?" — spytała furtianka. „Do panny Zof i i 
Dz iewanowskie j , p rzebywa jące j u w a s od n iedawna ! " — 
odpowiedział Stadnicki, w y s u w a j ą c swą potężną postać. 

Zakonnica potrząsnęła g łową. „Nic z tego nie będzie! — 
oznajmiła. — Dziewczyna spędza dzisiejszą noc na roz -
myślaniach, a rankiem podczas mszy przywdzie je zakon-
ny habit. Rozumiecie teraz, że nie mogę was wpuścić" . 
„Jak to, psia mać?!" — zagrzmiał osłupiały Stadnicki: 
„To nie może być carramba, sacrebleu!" — uzupełniła 
doprowadzona do rozpaczy markietanka. Wystraszona 
furt ianka cofnęła się o d w a kroki. „Ludzie, nie obraża j -
cie B<^a! — protestowała. Proszę ustąpić za b r amę ! " 
„Kto m a ustępować, psia mać?!" — krzyknął Stadnicki. 

„Kroku stąd nie zrobię! — zagroziła Żubrowa , a j e j 
s łowom zawtórował brzęk szabli. „Nawet świętego m i e j -
sca nie uszanują ! " — oburzyła się zakonnica. „Idź 
siostra po przełożoną i t rzymaj język za zębami, bo 
nie lubię, psia mać ! " — zezłościł się Stadnicki. Z a -
konnica oddaliła się w milczeniu. W pięć minut by ła 
już spowrotem. „Ksieni prosi do siebie!" — oznajmiła 
szeptem. Stadnicki nie bez strachu podążał za nią. W 
duże j izbie powitało go surowe spojrzenie przełożonej. 
„P rzy j ę ł am was, mimo że zachowujecie się nieładnie!" 

„Przewie lebna matko! — zaczął Stadnicki. — N igdy bym 
nie odważył się przestąpić waszych progów, ale zaszły 
rzeczy, mogące zmienić postanowienie panny Dz i ewanow -
skiej . " Ksieni machnęła niiecierpliwie dłonią. „Daremnie 
się pan łudzisz. Jest to nieodwołalna decyzja tej 
dziewczyny. Zresztą, posłyszycie to od nie j s ame j ! " 
P o krótkiej chwili otworzyły się boczne drzwi i wesz -
ła Zosia w półzakonnym odzieniu. Ksieni wyt łumaczyła 
j e j cel przybycia Stadnickiego i Żub rów . „Niech mnie 
pozostawią w spokoju ! " — powiedziała z mocą Zosia. 

Przez jakiś czas cała tró jka szła ulicą w ponurym m i l -
czeniu. „ A niech to wszyscy diabli, psia mać ! " — nie 
wytrzymał wreszcie Stadnicki. — „ A l e I tak postawimy 
na swoim. N ie będzie żadnych ś lubów zakonnych, będzie 
natomiast ś lub kościelny. Z F lor ianem!" — „Jak to, 
kochany poruczniczku?!" — jęknęła Żubrowa . „Nie g a -
dać! — komenderował . — Ty, stary, pobiegniesz do w i -
niarni. Powiesz Jordanom, by wyszukal i bryczkę z parą 
koni. Ż u b r o w a poszuka jakiegoś osiołka. Będziemy pan -
nę siłą porywać. Potem zawieziecie ją do F lor iana ! " 

Markietanka w trzy pacierze znalazła Waśkę, p racu j ą -
cego u stolarza. Zakupi ła też pęki sznurów. O zmroku 
spotkali się przy klasztornym murze. W a ś k a wspią ł się 
po ramionach Ż u b r a i przeskoczył na drugą stronę, po -
ciągając za sobą sznur. W ki lka chwil wszyscy już by -
li za murem, w pobliżu domku strażnika. „Kogo napot-
kacie na drodze, wiązać i kneb lować ! " — syknął Stad-
nicki. Za ledwie jednak postąpili ki lka kroków, gdy 
dopadły ich d w a brytany. Ż u b r chwycił jednego za kark 
i związał jak barana, a drugi pierzchnął w popłochu. 

W t e m rozwar ły się drzwi domku i stanęła w nich wyso -
ka postać strażnika. N ie zdążył nawet wydać jęku. M a -
ciej skrępował go z w p r a w ą zbója, a markietanka uczy-
niła podobnie z jego żoną. Ułożyl i lich na stole. Ż u -
b r o w a dobyła ogromny nóż i przyłożyła go do piersi 
oniemiałego strażnika. „ G a d a j zaraz, gdzie panna, a l -
bo zarżnę cię jak kurczę!" — „Miłosierdzia! — stęk-
nął — panna mieszka w l ewym narożniku!" Stadnicki 
zarzucił m u postronek na szyję i rozwiązał nogi. „ P ro -
wadź ! — przykazał. — A nie p róbu j narobić hałasu!" 

Szli na palcach, niczym złodzieje. Pod wskazanymi 
przez strażnika drzwiami przystanęli i Stadnicki za-
stukał cichutko. „Kto tam?" — spytała Zosia. „To ia, 
ksieni! — pisnął Stadnicki. — „Otwórz dziecko, psia 
mać! " Zosia wyda ł a okrzyk przerażenia, ale już porucz-
nik podparł drzwi z całej mocy. Z pomocą przyszedł mu 
Ż u b r i po chwil i wtargnęl i do środka. Mac ie j chwycił 
mdle jącą Zosię i skrępował ją, kneblu jąc j e j usta, po 
czym zarzucił j ą na ramiona i uciekał z całych sił. 
By ł już na jwyższy czas, gdyż nadbiegały zakonnice. 

Stadnicki chwycił strażnika i cisnął go pod nogi go -
niącym ich siostrom, sam zaś umknął, jak zając. Sami 
nie wiedzieli kiedy znaleźli się znów za murem. T u t a j 
jednak otoczyli Ich halabardnicy. „Czego się gapicie? 
— wrzasnął Stadnicki. — ]Vie widzicie, że klasztor p ło-
nie?" Jakoż rozległ się dzwon, wzywa j ą cy na trwogę. 
Strażnicy pobiegli w stronę furty. P o kilkunastu mi -
nutach zasapany Ż u b r złożył omdlałą Zosię na bryczce. 
„Zawieźcie ją do Gotartowic i jeśli się nie pogodzą 
z Florianem, odstawić napowrót ! " — polecił Stadnicki. 

Pani Gotartowska chodziła po pokoju ne rwowym kro -
kiem. „ I co j a teraz zrobię? — użalała się Żub rowe j . — 
Cały dwór zniszczony, zapasów bardzo skąpo, jak tu 
urządzać wesele?" — „Najważnie jsze , że wszystko się 
wreszcie wy jaśn i ło — pocieszała j ą markietanka. — Są 
młodzi, mogą się jeszcze dorobić wszystkiego. Grunt, że 
się kochają. Inna sprawa, że przydałoby się trochę gro -
sza." W tejże chwil i Mac ie j wsadzi ł g łowę przez uchy-
lone drzwi. „Jasia — mruknął — a nasze imperiały??" 
Tu wysypał z woreczka ogromną garść złotych monet. 

„Jesteśmy uratowani ! " — pisnęła Żubrowa . Gotartowska 
wzbrania ła się przyjąć bogaty dar, ale markietanka 
zaklinała j ą na wszystkie świętości, tłumacząc, że Florian 
i Zosia, to jakby Ich dzieci. Wówczas Gotartowska rzuci-
ła j e j się z płaczem na szyję. Podziękowania p rze rwa -
ło energiczne pukanie. K u radości Ż u b r ó w w drzwiach 
stanął Stadnicki. „Mościa paini! — rzekł, całując rękę 
gospodyni. — M a m zaszczyt zawiadomić, że jutro przy-
jeżdża książę Józef". U r w a ł i widząc w ogrodzie cału-
jącą się młodą parę. dodał: — „To lubię, psia mać! " 
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Â apo/eo/i .sfcończi/i irziy iaia. 

— Jeżeli w drugim zada-
niu twojemu ojcu wypadło 
79 i pól, a mojemu 81, mu-
simy zatelefonować do 

Jasia, bo je^o tatuś liczy 
mmjstko na maszynie! 

'^'^^^•yduj su;: C2}) b c h a v 
".'y ' .^ /b moje i 

^ Mc 

— 'Agadzaiii sią z tobą tatusiu, ze 
lo nie są dobre stopnic, a k to 
jest trcoje stare śmiadectioo ktor^« 

znalazłem na strijcKu... 

my^UicIcijci tak siociKo.. 
uyśhiL że potrafią si^ tal^' 

yJościć! 

liey. podpisu 

- '¿mm z a c z i i i e p a n k r z i j n 

( h a j p a i i p o s ł u c h a : zn 1 0 h i 

j » a i i z d u m ą o p o i o i a d a l zj 

7 a i i ( 4 ' Z i j d i d n n j b i l p a n i 


